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^  SZKIC H IST O R Y C ZN Y

y rządzim y św iatem , a nam i kobiety.
Nikt nie może kw est jonow ać słu­

szności tego aforyzm u. Hiistorja ludz­
kości od najbardzie j zam ierzchłych czasów, 
po dzień dzisiejszy stw ierdza jego p raw dzi­
wość w sposób nie podlegający dyskusji.

Gzyż nie byłoby interesujące przyjrzeć się 
n iektórym  sylw etkom  tych, k tó rzy  rządzili 
św iatem  i tych, k tó re  nim i w ładały? In te re ­
sujące przedew szystkiem  dlatego, że w ładały 
przez miłość, a m iłość — to zawsze pasjo ­
nujący tem at, zawsze ak tualny , zawsze b u ­
dzący żywą ciekawość.

Miłość w h is to rji: zagadnienie tern ciekaw ­
sze, że naogół m ało szerszem u ogółowi zna­
ne. To raczej kulisy h is to rji niedostępne dla 
zwykłych śm iertelników , czerpiących swoje 
w iadomości historyczne z podręczników  
szkolnych. W arto  n iedyskretn ie  zajrzeć za 
te kulisy, a wówczas akcja  rozgryw ająca się 
na w iekow ej scenie dziejów wyda się zupeł­
nie inna: żywsza, jaśniejsza, bardziej z rozu­
m iała, bliższa, bo g rana nie przez figury 
papierow e, ale przez aktorów  z krw i i ko­
ści, — ludzii tak ich  jak  my.

Hiistorja w szystkich narodów  dostarcza 
wiele n a  to przykładów ; nigdzie jednak  m i­
łość nie święciła takich trium fów , nigdzie 
nie wycisnęła takiego p iętna na całości życia 
tow arzyskiego i politycznego, jak  we F ra n ­
cji.

Pow szechnie znana jest postać H enryka 
IV 1), jednego z w ielkich królów  francuskich . 
Jednak  to, co ogólnie wiemy o nim, mało 
się różn i od w iadom ości o innych wielkich 
ludziach ubiegłych wieków. Jak ieś zwycię­
stwa, posunięcia polityczne, dyplom atyczne, 
działalność społeczna, gospodarcza... Czasem 
w spom ina się o tein, że cele sw ojej polityki 
gospodarczej ok reśla ł on słynnem  dosadnem  
zdaniem : „Aby każdy chłop francuski miał 
na niedzielę ku rę  w g a rnku11.

N atom iast p raw ie zupełnie nie zna się jego 
żytia  pryw atnego, ściśle m ów iąc — m iłosne­
go, co w tym w ypadku pokryw ało  się p ra ­
wie zupełnie. A życie to było niesłychanie 
bujne. W  czasie jego panow ania i jeszcze 
długo potem  więcej mówiono o jego m iłost­
kach, przygodach i aw an tu rkach  sercow ych, 
aniżeli o w ażnych czynach politycznych, ozy 
wojskow ych. Odnosi się w rażenie, że cały 
wolny czas od obow iązków  panującego po­
św ięcał kobietom , k tó ry ch  olbrzym ia ilość 
przesunęła się przez jego życie.

Kogo nie było w śród tych, k tóre  przez pe­
wien czas w ładały jego m onarszem  sercem! 
Jako spraw iedliw y władca dbał o „uszczęśli­
w ienie11 kobiet... w szystkich stanów ! W śród 
jego licznych kochanek  znajdu ją  się panie 
z najw yższej arystokracji, szlachcianki, p ięk ­
ne mieszczki, w ieśniaczki, naw et zakonnice. 
O bojętne mu było czy kobieta, na  k tó rą  
zw rócił uwagę, była m ężatką, wdoiwą, czy 
panną. Przecież niewiele brakow ało, aby je ­
dna z najsłynniejszych jego kochanek: Ga- 
brielle d ‘Estrees została królow ą Francji. 
Innej staw nej kochance, H enriecie d E ntra  
gues obiecał m ałżeństwo na piśmie, biorąc 
Boga na św iadka.

O bszerne i szczodre było serce tego wiel-

>) Henryk IV urodził się w 1553 r„ umari 
w 1610. Panował od 1589.

HENRYK POTOCKI
kiego króla. Ale nietylko sercem  szafował 
szczodrze: rozstaw ał się ize swemi kochan­
kam i, ho jn ie  je  obdarow aw szy. Nie zapom i­
nał rów nież o dzieciach, k tó re  były owocem 
tych związków. W iele z n ich chowiało się na 
dw orze razem  z legalnem i dziećm i i m iało 
zapew nioną w spaniałą przyszłość. W ystarczy 
w ymienić chociażby księcia de Vendome, sy­
na H enryka IV i G abrielle d Estrees, a dziad­
ka jednego z na jbardzie j znanych wodzów 
francuskich. Jedną ze swoich kochanek, h ra ­
binę de M oreł przedstaw ił k ró l swemu 6-le t­
ni emu synowi, późniejszem u Ludw ikow i XIII 
następującem i słowam i: „Mój synu, zrobiłem  
syna tej oto pięknej pani; będzie on twoim 
bratem 11. Był nim też, bo w ychow yw ał się 
na dworze, a po śm ierci H enryka IV Ludwik 
XIII opiekow ał się nim  jak  rodzonym  b ra ­
tem.

Nie w szystkie przygody m iłosne H enryka 
IV przeszły do historji. Czasem znane jest 
tylko nazw isko przygodnej kochanki, czasem 
tylko fragm ent m iłostki. Tak było z wdzięcz- 
nem wydarzeniem , k tóre w sku tkach  swoich 
p rzetrw ało  do dniia dzisiejszego. Kiedyś prze­
jeżdżając przez uroczą kotlinę, zoibaczył król 
p iękną dziewczynę, p ijącą  wodę ze strum ie­
nia. Uderzony wdziękiem dziewczyny, zatrzy­
m ał się i pozdrow ił ją : „Bois belle11 — pij 
pięknu. N ieznany jest dalszy ciąg tej przygo­
dy, ale od tego czasu kotlinka, w k tó re j się 
to w ydarzyło, nazywa się Boisbelle.

W iek bynajm niej nie ositudził tem peram en­
tu H enryka IV. Był w praw dzie m om ent,, k ie­
dy zdecydował, że czas byłoby się u sta tk o ­
wać i osłodzić sobie starość jedynie piękną, 
niew inną, p latoniozną miłością. Stało się to 
pod wpływem ślicznej, m łodej, bo 15-letniej 
panny, Szarlotly  de M ontm orency -’). Została 
ona przedstaw iona u dw oru i wzbudziła taki 
zachwyt u podstarzałego m onarchy, że po­
stanow ił zatrzym ać ją przy sobie i konten- 
łu jąc się niew innem , ojcow skiem  praw ie 
uczuciem, dokonać reszty życia w prom ie­
niach jej młodości, słodyczy i urody. P o s ta ­
now ił w tym  celu wydać ją  zaimąż za swego 
b ra tan k a  H enryka II de Bourbon, księcia 
de C onde1), o k tórym  wiedział, że polow a­
niem  interesuje  się więcej, niż kobietam i.

S tało  się według życzenia m onarchy. Ślub 
się odbył; młoda piękność została na dw o­
rze.

Ale m arzenia o platoniczinej mdłości roz­
w iały się szybko.

Conde nie kochał sw ojej żony, ale uważał, 
że rogi o trzym ane w darze od królewskiego 
i t ry ja  nie przyniosą mu bynajm niej zaszczy­
tu. Postanow ił uchronić się przed tern i nie­
spodziew anie wywiózł m łodą żonę do jed 
nego ze swoich zamków.

Król był niepocieszony. Ten dośw iadczony 
zdobyw ca serc niew ieścich cierp iał jak  nie- 
dow arzony m łokos, płaczący nad zaw iedzio­
ną pierw szą m iłością. Chciał naw et rym am i 
opiew ać sw oją boleść, poniew aż jednak  nie 
posiadał ku tem u zdolności, kazał się w yrę­
czyć nadw ornem u poecie. Pragnienie zoba­
czenia ukochanej było tak  silne, że w ybrał 
się w tajem nicy do zam ku, w którym  ona 
przebyw ała i w p rzebran iu  sokolnika wziął

2) Rodzice wielkiego Kondeusza.

udział w polow aniu. N iewiadomo też, jak  
by się ta  cała spraw a skończyła, gdyby nie 
to , że Conde w idząc, że we F ran c ji nie 
uchroni żony przed natarczyw ą m iłością 
m onarchy, wywiózł ją  nagle do Brukseli.

H enryk IV zarządził natychm iast pościg, 
który  jednak  dosięgnął zbiegów już na ob- 
cem tery torjum . Król nie daw ał za w ygraną: 
robił s ta ran ia  o w ydanie uciekinierów , n a ­
m aw iał ich do pow rotu, próbow ał nawet 
porw ać księżnę z pałacu książąt O rańskich 
w Brukseli. W szystkie te poczynania skoń­
czyły się niepow odzeniem , ale książę de 
Conde odzyskał spokój dopiero po> śm ierci 
H enryka IV, zam ordow anego przez fanatyka 
zam achowca.

Syn H enryka IV i następca, Ludw ik X III *), 
m iał biegunowo różne usposobienie. C hłod­
ny, spokojny, zrów now ażony uznaw ał miłość 
jedynie w związku m ałżeńskim . Poniew aż 
w żonie, Aninie au strjack ie j niie znalazł w a­
lorów, k tórych  szuka! w kobiecie, więc już 
w parę  lat po ślubie ograniczył sw oje w spół­
życie z nią do codziennych, oficjalnych w i­
zyt, w czasie k tórych rozm aw iał więcej 
z dw orzanam i, aniżeli z królow ą. C ierpiał 
jednak  i m arzył o praw dziw em  uczuciu. Ale 
ponieważ zdradę m ałżeńską uw ażał za po ­
ważne, niedopuszczalne w ykroczenie, więc 
m iał przed sobą jedynie perspektyw y czystej, 
platoniczinej miłości. Zresztą nie tyle ciało 
jego, co dusza potrzebow ała kochania. Nie 
posiadał bujnego, ojcow skiego tem peram en­
tu, był przytem  chorow ity, a zabiegi lek a r­
skie, k tórym  był zm uszony się poddaw ać, 
nie przyczyniały się bynajm niej do p o p ra ­
wienia tego stanu  rzeczy. Dość powiedzieć, 
że w jednym  tylko roku puszczano mu krew 
47 razy, 212 razy b ra ł n a  przeczyszczenie, 
i  poza tern dostał 214 razy  lewatywę! Nic 
więc dziwnego, że potrzeba uczucia nie ob­
jaw iała  się u niego w form ie zmysłowej.

To — na pierwszy rzut oka — szczęśliwe 
usposobienie kry ło  w sobie bardzo pow ażne 
niebezpieczeństwo dla jego życia w ew nętrz­
nego: kochając duszą, zw racał przedewszy&t- 
k iem  uwagę nie na ciało kobiety, a n a  duszę, 
co do k tó re j m iał bardzo wysokie w ym aga­
nia. Tym czasem  nie znajdu jąc  kobiet, s to ją ­
cych na odpow iednim  poziom ie, przeżyw ał 
pow ażne rozczarow ania, zgorzkniał i zw ątpił 
w możliwość znalezienia praw dziw ego, cie­
płego uczucia.

Kochał się przez pew ien czas w pannie 
H autefort. P rzypuszczał, że je j dusza będzie 
rów nie p iękna, jak  ciało. Zawiódł się.

W ięc i tym  razem  rozczarow anie! — My­
ślał już, że pow inien porzucić wszelkie m a­
rzenia o miłości, że został mn tylko obow ią­
zek, ciężki obow iązek — panującego. Tym ­
czasem najm iespodziew aniej przyszło takie  
praw dziw e, w ym arzone uczucie. Przyszło 
w postaci m łodziutkiej, 16-letn.iej, uroczej 
dziewczyny, Ludw iki de La Fayette11 4).

W ychow ana u babki na prow incji, w s ta ­
rym, ponurym  zam ku, bez zbytków, praw ie 
w niedostatku, nie 'm iała wesołego dzieciń­
stwa. Życie zaczęło się d la niej, gdy przed-

8) Ludwii X III urodził się 1601 r., umarł 1643. 
Panował od 1610.

4) Urodzona około 1617 r„ umarta 1665.
D okończenie na sir. 20-ej.
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C E N A  N U M E R U  G R O S Z Y  40
PRENUMERATA K W A R T A L N A  4 ZŁ. 50 GR.
C E N A  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I  Kc. 2.50
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• strzeżeń co do m iejsca zamieszczenia ogłoszenia nie p rzyjm ujem y

F o t .  C . A n d e r s  -  P a r y ż .

Nie mogcic brać udziału w  . . p o w a ż n y c h "  zaw odach  
sportowych, młodzież anglosaska wykorzystuje każda 
okazje, by zaimprowizować popisy spraw ności fizycznej.
Oto dwie młode Angielki startują w  biegu, urzqdzonym 
w swoim pryw atnym  parku n a pieknie utrzymanym  
trawniku, by stwierdzić która z nich m a większe szanse 

na przyszła sław ę lekkoatletyki.

A S I ?  N U M E R I 1 2 6 - G O s
S Y L W E T K I PR Z E SZ Ł O ŚC I. 

Ż ycie  H en ry k a  I V  i je g o  sy n a  
L u d w ik a  X I I I  w y k a z u je  ja k  dużą  
rolę  w  d z ie ja ch  ś w ia ta  g r a ły  ko­
b ie ty , k tóre  o p a n o w a ły  serca, w y ­
b itn y c h  lu d z i. S tr . 2.

Placówki dyplom atyczne w W ar­
szawie:

A M B A S A D A  J A P O Ń S K A . 
Z w ied zam y p a ła c  hr. P rzezd ziee -  
k ich  na  ul. P ieraicfkiego, g d z ie  
p ięk n e  z a b y tk i s z tu k i e u ro p e  jisik i e j 
łą czą  snę h a r m o n ijn ie  z p a m ią t­
kam i /, k ra ju  W sch o d zą ceg o  S ło ń ­
ca. S tr . 4— 5.

m
E L D O R A D O  A . D . 1849. 

E p id e m ja  g o rą cz k i z ło ta , k tóra  
w y b u ch ła  w  Kalisformji —  rozeszła  
s ię  na  c a ły  św iait, by  
w ae d r u g ą  w ęd rów k ę  Indów  i n ie ­
b y w a ły  w  d z ie ja c h  lu d zk o śc i 
w strzą s . S tr . 8— 9.

S Z W A JC A R  J A  K R A K O W S K A . 
W ęd rów k a  po D olim ie Prądtnika  
'i d a lsz y ch  o k o lica ch  O jco w a  daje  
nam  w z ru szen ia  tu r y s ty c z n e , n ie- 
u s tę p u ją c e  b y n a jm n ie j  w ra żen io m , 
ja k ie  o d n o sim y  w  „ p ra w d z iw ej"  
Szw ajca .rji. S tr . 13.

..f a b r y k a *4 r e m b r a n d t o w .
W sp ó łcze sn y  p o stęp  te c h n ic z n y  
s ta ł siię w ie lk im  w irógiem  k o le k ­
c jo n eró w , p o m a g a ją c  fa łsz erz o m  
w  im ito w a n iu  w sz e lk ic h  za b y tk ó w  
szituki. S tr . 14.

m
m i ę d z y  n i e b e m  a  z i e m i ą .

C b jek ty w  fo to g r a f ic z n y  u trw a la  
Klonu* n ty  n ie z w y k le  n iebezpiiecz- 

p r a cy  lu d z i, k tó rz y  n>ie z n a ją  
N aw rotu g ło w y . S tr .  16— 17.

m
R e d u t a  ż y w e g o  s ł o w a .

J e rz y  R on ard  B u jańskii ro z w ija  
P°eaitą d z ia ła ln o ść  te a tr  o lo g ic z n ą  
1 te a tr a ln ą , szer zą c  k u lt ż y w eg o  
s ło w a , k tó re  m a  z a d e cy d o w a ć  o re­

n e s a n s ie  p o ls k ie g o  tea tru .
S tr . 18—4 9 .

* *®kl m uzycznej „A sa":
K W IE T A  —  T A N G O  

m u zy k a  A lfr e d a  M filiera .
Str. 22.

W śród pań w arszaw skiego high- 
life 'u .

n a d y  T R A J A N O W .
J ed n a  z n a jb a r d z ie j  u ro czy ch  pań  
W arszaw sk iego  k orp u su  d y p lo m a ­

tycznego d z ie li s ię  sw e m i w ra że ­
n ia m i n a  te m a t Pollski i W a rsza -  
Wy S tr . 25.

N o w e j . ? .  —  K ą c i k  f i l a t e l i s i t y c z -  
y .  D z i a ł  g o s p o d a r s t w a  d o m o ­

w e g o .  —  K o i s m e t y k a .  — -  M o d a  k o -  
» e c a .  —  N o w e  k s i ą ż k i '  —  N a ,  s c e ­

n i e .  —  P r o g r a m  r a d i o w y .
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W A R S Z A W S K I E
P L A C Ó W K I

DYPLOMATYCZNE.
V I I .

Salę am basady zdobią poza cenneml meblami europejskiem i i saską por­
celaną (na kominku) wartościowe obrazy japońskie oraz niezwykłe 
ciekawy paraw an. W szy stk ie  z d ję c ia  F ot. ,,.AJ5“ .

Zaciszny kącik jednego z salonów am basady.

N a  l e w o :  J. E. am basador japoński
Siuici Sako w galowym m undurze dyplom a­
tycznym , na którym  widoczne są wyszywa­

nia w postaci kwiatu Paulowni.

wic był p. Tositsuna K awakam i, który  w rę­
czył swe listy uw ierzytelniające 18 maja 
1921 r. Następcą jego po dwóch i pół la­

tach, a dokładnie 15 listopada 1923 r. został 
p. N aotake Sato, jeden z najw ybitniejszych 
dyplom atów  japońskich, którego później 
m ianow ano stałym  delegatem  Japon ji przy 
Lidze Narodów, potem am basadorem  w Pa 
ryżu. Uzyskał najwyższe godności dyplom a­
tyczne. Mieliśmy zaszczyt gościć go w W ar­
szawie około 5 lat. Dnia II lutego 1928 zo­
stał akredytow any jego następca p. Madzi- 
me M atsusima, po nim zaś 1 lipca 1931 r. 
p. H irojuki Kawai. k tó ry  po dwu latach po­
bytu u nas zmarł, złożony ciężką niemocą. 
Przed śm iercią przyjął chrzet i skonał jako 
katolik. Następcą jego, a zarazem ostatnim  
przedstawicielem  Japon ji w Polsce w ran ­
dze posła był od 8 stycznia 1934 r. p. No- 

bubum i Tto, żonaty z Francuzką. Pani An­
dres Ito była bardzo m iłą i sym patyczną 
Paryżanką, w dodatku wielce u talentow a­
ną lite ra tką  i poetką. Je j w iersze były 
drukow ane w dziennikach polskich. Gro­
m adziła chętnie u siebie polskie sfery lite ­
rackie.

Nowa era japońskiego przedstaw icielstwa 
w Polsce rozpoczęła się od chwili podw yż­
szenia jego rangi do godności am basady. 
Pierw szym  am abasadorem  został p. Siuici 
Sako, k tó ry  w ręczył listy uw ierzyteln iają­
ce dnia 10 listopada 1937 r. P iastu je swój 
urząd i obecnie, wysoce ceniony przez sfe­
ry urzędowe i iGw*arz?skic -lest tr. młody 
jeszcze człow iek, 1 iczącjy fot 50, którego 
k a rje ra  ostatn io  szła bard zo  szybko. Je ­
szcze nie tak daw no był radcą am basady 
w Moskwie. Potem  zaledwie rok posłem 
w H elsinkach i zaraz potem został am ba­
sadorem  w W arszawie.

Japońskie przedstaw icielstw o dyplom a­
tyczne od pierwszej chwili m ieściło się 
w pałacu lir. Przezdzieckich przy ul. Pie- 
rackiego 10 (dawniej Foksal), dziś stano-

^ ~y ~ -  ak bardzo od siebie odległe k raje , jak 
f  ) Japón ja  i Polska, odległe o tysiące 
V z  kilom etrów , rozdzielone cjałym kon­

tynentem  azjatyckim , m ają  jednak  w spólną 
cechę geograficzno-polityczną obie g ran i­
czą z ZSSR. To punkt styczny, ędący podsta­
wą w spółpracy politycznej, to rów nież punkt 
wyjścia podobieństw a zadań. Rozum iał to 
M arszałek Piłsudski już wtedy, gdy odrodze­
nie niepodległości Polski pozostaw ało jeszcze 
w sferze Jego najszczytniejszych m arzeń 
i dążeń. Jeszcze przed w ojną św iatową był 
w Japon ji, tam  w łaśnie szukając zrozum ie­
nia dla spraw y polskiej.

Gdy wreszcie nam  tę niepodległość wy­
walczył, odrazu postara ł się o naw iązanie 
kon tak tu  dyplom atycznego z Japon ją , w y­
syłając tam  m isję pod wodzą . min. Józefa 
Targow skiego, a potem  delegując jako  posła 
min. S tan isław a Patka.

Jap o n ja  nie pozostała nam  dłużna i w kró t­
ce przysłała swego pierwszego przedstaw i­
ciela. Już w czerw cu 1919 r. przybył do 
W arszawy kpi. M asataka Jam aw aki, oficjał 
nie, jak o  japońsk i oficer łącznikow y przy 
N aczelnem  Dowództjwie W ojsk Polskich. 

Ciekawe, że gdy w rócił do Jap o n ji po dw u­
letnim  pobycie w Polsce, został po 15 fotach 
do nas skierow any ponow nie już w randze 
generała i attache w ojskow ego przy poseł 
stwic japońskiem  w W arszawie.

Pierwszym  posłem japońskim  w W arsza

4 . AS



P o w y ż e j :  O ryginalny w kompozycji
obraz japoński św ietnie harm onizuje z an- 
tycznem i stylowemi m eblami europejskiem i.

P o n i ż e j  o d  l e w e j :  W śród zibiorów sztuki p. am basadora  zwraca uwagę ciekawy 
model kastjum u Jap o n k i tańczącej „Fuzi-M usune“ . — A oto w ierny model zbroi sa­

m u ra ja  z XV. wieku.

wi w ła sn o ść  rząd u  jap o ń sk ieg o .  O d b y w ały  
sit lam  l iczne p rzy jęc ia  d y p lo m a ty cz n e ,  
a na leży  p rzyznać ,  że rz a d k o  k tó r a  a m b a ­
sada czy pose ls tw o  p rz y jm u je  z lak w ie l­
k im  p rzep y ch em  i w sp an ia ło śc ią ,  ja k  J a ­
pończycy. Niety lko d o b ó r  p o t raw  jest z a w ­
sze niemal b ezk o n k u re n cy jn y ,  ale p o n ad to  
goście b y w a ją  p rz ew a ż n ie  o b d a rz a n i  n ie ­
zm iern ie  cen n em i upominkami? j a p o ń s k i e ­
mu P odczas  j a p o ń s k ic h  św ią t  n a ro d o w y c h  
o ra z  w d n iu  Now ego Roku o d b y w a ją  się 
p rzy jęc ia  jed y n ie  w śc iś le jszem  gron ie  
i w ted y  zazw ycza j  na  stole  z ja w ia ją  się n a ­
ro d o w e  p o t ra w y  jap o ń s k ie  . ja d a n e  p a ty c z ­
kam i.  Są tu wszelkie  o d m ia n y  ryżu, są  n ie­
znane  u nas jarzyny, jest spec ja ln ie  p r z y p r a ­
wiana traw a m o rsk a  i ryby  na surow o.

P o k ó j  s to łow y  a m b asad y ,  gdzie  te p rz y ­
sm ak i  są p o d a w a n e ,  u m eb lo w a n y  jest 
w  sty lu  w spó łczesnym . Stół i k r e d e n s  — 
dębow e.  Na śc ianach  i suficie b o aze r ja .  
P ow yże j  l ioazer j i  —  zło ty  b r o k a t .  Na k r e ­
densie  — p o rc e la n a  sa sk a  i ro sy jsk a .  U gó ­
ry wazy  jap o ń s k ie  N a d  niem i ob raz  ja ­
poński.  Piec z. p iękne j  z ie lonej  m ajo lik i .

P o  d ru g ie j  s t ro n ie  k o r y t a r z a  — trzy  s a ­
lony rece p cy jn e  w am fi ladz ie .  P ie rw sz y  —  
n a jw ię k sz y  —  m a  śc iany  b łęk itne ,  p ięk n y  
ży ran d o l  k rysz ta łow y ,  zloty p a ra w a n  z świet- 
nemi ju p o ń sk iem i desen iam i,  d w a  p iękne  
o b ra zy  j ap o ń sk ie ,  o b a  szko ły  współczesnej .  
Na konsofkae l i  —  wazy  jap o ń sk ie .  Na m a r ­
m u ro w y m  blac ie  - zegar  i św ieczniki  
z m iśn ień sk ie j  po rce lany .  Złocone m ebel  
ki —  l.ouis XV,

P o d o b n y  w stylu je s t  d rug i  —  nieco 
n in ie jszy  sa lo n ik  p rzech o d n i ,  gdzie znów 
w id z im y  d w a p iękne  o b razy  japońsk ie ,  
z k tó ry ch  jed e n  w y o b ra ża  w o d o sp ad  Kej- 
gon, a d ru g i  — k r a jo b r a z  z okolic  Kjoto.  
Ani jeden z nieb nie jest w szakże  m a lo w a ­
ny, lecz oba n iezm iern ie  m is te rn ie  h a f to w a ­
ne na jedwabiu.

T u ż  obok salonik 
z p ian inem , a na  
n iem  oszk lo n y  m o ­
del p a n n y  j a p o ń ­
skiej,  w tań c u  „Fu-  
z i-nu isune“. Na po- 
s tu m en c ik u  r ó ­
wnież oszk lony  m o ­
del zbroi  s a m u ra ju  
z XV w. Sa lonik  
p o s ia d a  obicia  z 
cze rw onego  su k n a  
n a d  b ia łą  boazer ja .  
Meble wyście łane  są 
c ze rw o n y m  je d w a ­
b iem  w kw ia ty .

Prześl iczn ie  byw a  
w am b a sa d z ie  j a ­
p ońsk ie j ,  gdy na 
p rzy jęc ia  pan ie  J a ­
p o n k i  p rz y b y w a ją  
we w zorzy s ty ch  k i ­
m o n ac h .  A cerę 
m a ją  wszystk ie  
z d u m ie w a ją co  p ięk ­
ną. Czy to w ła śc i­
w ość  p rzy ro d zo n a ,  
czy leż n iezn an y  
k u n sz t  „ rob ien ia  
sobie tw a rzy  “ —
nie u m ia łb y m  p o ­
wiedzieć. Ale u ż a ­
dne j  e u ro p e jk i  lak  
jedw abiste j  cery  
nie widziałem.. ..

H. L.

T rzeci  w reszcie  zkolei.  n a jm n ie jszy ,  jest 
ca łkow icie  u t r z y m a n y  w stylu ja k  n a j b a r ­
dziej  n o w oczesnym .  Długa k a n a p a  sk ład a  

się z kilku poduszek .  B a rw y  poszczególnych 
poduszek  s tan o w ią  .szachownicę żółlo-błękit-  
ną. T uż  obok szafka ,  k tó r a  — w razie p o ­
trzeby zam ien ia  sic w... bar.. ..

Na p ię t rze  mieśc i  się im p o n u ją ca  sala 
ba  Io w o-koncer t  owa, w k tó re j  o d b y w a ją  się 
również, seanse  k in em a to g ra f iczn e .  P o  d r u ­
giej s t ro n ie  k o r y t a r z a  —  g ab ine t  a m b a s a ­
dora ,  a  z a r a z e m  b ih l jo teka .  B iu rko  i p ó łk i  
do  ks iążek  — h ebanow e.  Meble w typie  
s ty l izow anego  Louis-Ph 'i lippe,  wyście lane  
se led y n o w y m  jedw ab iem .

N a  p r a w o :  W spaniały haft, przedstaw iający  
wodospad Kejgow, wykonany na jedw abiu re­

prezen tu je  godnie japońską sztukę.
W szy stk ie  zd ję c ia  F o t. „A S " .



Na lewo: Olbrzymie 
paprocie-drzewa sta ­
nowiły bardzo cha­
rakterystyczne oka­
zy flory antydylu- 

w jalnej.

Z o d ro b in a  wilgoci, b o d a j  k ro p e lk ą  s r e ­
b rzyste j  rosy, p rzen ik a  p lem nik  do  k o m ó rk i  
ja jowej,  z k tó rą  ściśle się  zlewa. W  ten sp o ­
sób' po w s ta je  zaro d ek ,  z k tó reg o  w y ra s ta  n o ­
w a  rośl ina .  P o c z ą tk o w o  jesl  oma m aleńka ,  
m a, jed n a k  już  k o rzonek ,  k tó ry  j ą  n iety lko 
p rzy tw ie rd za  i u m ac n ia  w podłożu ,  lecz t a k ­
że odżyw ia  przez  wciąganie  o d pow iedn ich  
soków. Z czasem  w y ra s ta  o n a  w p iękną  pa 
p ro ć  o  d ek o rac y jn y c h  liściach, m is te rn ie  p o ­
wycinanych .  Młode listki pap roc i  w y g ląd a ją  
nieco odm iennie ,  aniżeli  już  wyrośnię te.  Są 
one zwinięte  ś i im akow ato ,  p rz y p o m in a ją c  
sw ym  w yglądem  b iskupie  p a s to ra ły  i p o k r y ­
te h rn n a tn e m i  włoskam i.  Nie jesl to d la  n ich 
bez znaczenia.  P rz y  w y chodzen iu  z ziemi 
ła tw ie j  się przez n ią  p rzeb i ja ją ,  nie u lega jąc

/7~y  Idiża się ta jem nicza ,  czerw cow a,  świę- 
( ) r  to ja ń k a  noc, o w ian a  cza rem  legend 

i baśni,  n a jk ró tsz a  noc  w roku. Od 
n a jd aw n ie jszy ch  czasów w św ię to ja ń sk ą  noc  
zapa la ły  się ogniste  języki sobótek ,  rozświe­
t la jąc  jej  m rok  i p łynęły  pod n iebo  pieśni 
na  cześć po tężn y ch  bóstw.

W  św ię to ja ń sk ą  noc P rz y ro d a  m a  na b ie rać  
c udotw órcze j  mocy. Dziać się m ogą w tenczas 
dz iw ne rzeczy, m o żn a  zdobyć  i szczęście 
i bogactwo,  m ąd ro ść  i miłość, t rzeba tylko 
um ieć  je  znaleźć i trzeba się o d w aży ć  s i ę ­
g nąć  po nie.

W  burz liwą,  p a r n ą  noc, w c iem n y m  lesie, 
zakw ita  cu d o w n y  . .kwiat"  paproci .  Kto ten 
k w ia t  znajdzie ,  s tan ie  się  p a n e m  wszelkich 
ta jem nic ,  zdobędzie  w szech p o tężn ą  m oc 
i wszechwiedzę.  W szystk ie  jego n a j ta jn ie jsze  
i na jgo rę tsze  p rag n ien ia  m ogą  się spełn ić  
w lej c u d n e j  właśnie  nocy. W  c ie m n y m  le­
sie czekają  na  śm iałka ,  k tó ry b y  o d w aży ł  się 
na zerwanie  k w ia tu  paproc i ,  nieczyste  moce 
d jabe lsk ie  i w k ażd e j  chwili  g rożą  m u śm ie r ­
cią i zagładą.

C u d o w n y  kw ia t  p ap roc i  m a  z ak w i tać  w wi- 
gilję św. J a n a  Chrzciciela  i to n iem a l  o sam ej  
północy. Ciemności lasu  rozśw ietla ją  b ły sk a ­
wice, bo zwykle  w n o c  lę z ryw a się bu rza  
z g rzm o tam i i p io ru n am i  i z lego św ia t ła  j e ­
dynie  ko rzysta  ten. kin o d w aży ł  się szukać  
szczęścia.  Kwiat kw itn ie  ty lko  przez chwilę  
i niemal m o m e n ta ln ie  w y tw arza  się z niego 
owoc, k tó ry  sp a d a  na  ziemię z t ak ą  m ocą, 
że n ik t  nie jest  w stan ie  chw ycić  go w rękę, 
m o żn a  go jed n a k  zdobyć, jeżeli p o d s taw i  się 
p odeń  c za rn ą  ja k  węgiel kozią  skórę.

Ciężko zdobyty  k w ia t  p ap ro c i ,  z a k w i t a j ą c y  
w św ię to ja ń sk ą  n o c  nie na d ługo  z dobyw cy  
przynosi  szczęście. Zwykle  ginie  w jak iś  ta ­
jem niczy  sposób  i d a w n y  jego właściciel  c zu ­
je się jeszcze ba rdz ie j  nieszczęśliwy, aniżeli  
w tenczas ,  gdy nie znał jeszcze jego c u d o w ­
nego dzia łania.  To leż m a ło  k io  o dw aży  się 
na  szukanie  i zerw an ie  owego kwiatu,  u k a ­
zującego się ty lko  na chwilę  w lę jedyną  
noc św ię to jańską .

Legenda o kwiecie  p ap roc i  poszła  p r a w d o ­
p o dobn ie  stąd, że dz iw nem  w y d a w a ło  się l u ­
dziom, iż w okresie,  gdy lak wiele  ro ś l in  w y ­
daje  k w ia ty  a po  n ich  owoce i nas iona ,  gdy 
życie ich jest b u jn e  i w całe j  pełni rozw oju ,  
wielkie ziele pap roci  nie kwitn ie .  Sądzono, 
że p a p ro ć  w y da je  kw ia t,  lecz pon iew aż  rna 
on n ad zw y c z a jn ą  i n iez iem ską  m o c  dz ia łan ia  
cudów , k ry je  go zazdrośn ie  przed  okiem  
tudzkiem.

W  rzeczyw is tości  paproć ,  k tó ra  w naszy m  
klimacie  jes t  t rw a łą  ro ś l in ą  zielną, czyli b y ­
liną, na leży  do rośl in  ro z m n a ża jąc y ch  się 
przez zarodnik i.  Tworzą się one na  spodn ie j  
s tron ie  je j  p o w y c in an y ch  liści, w za rodn iach ,  
k ló re  u wielu p ap ro c i  są d o sk o n a le  w idoczne  
w postaci  ku lis tych ,  b rązow ych  jak b y  p l a ­
mek. (idy zarodn ie  te do jrze ją ,  pęka ją ,  a z

uszkodzen iu  i n ie t r ac ą  zbył szybko  wody 
przez pa row an ie .  Zielone liście s łużą  paproci  
n ie ty lko  do  o d żyw ian ia  się, ale także  do o d ­
dychan ia ,  p a ro w an ia ,  a wreszcie  i ro z m n a ­
żania, gdyż znow u na ich spodn ie j  s tronie  
w y tw a rza ją  się za ro d n ie  z uk ry ten i i  w e­
w ną trz  za rodn ikam i.

W  ten sposób  p o w ta rza  się cykl życiowy. 
Mówimy, że p a p ro ć  cechu je  p rzem ian a  p o ­
koleń. Je d n o  z nieb w ys tępu je  w postaci 
pięknych, o k aza ły ch  liści, drugie  zaś jesl m a ­
leńkie i n iepozorne,  jak g d y b y  se rd u szk o w a ty  
listeczek.

Pap ro c ie  n a leżą  do  roślin lub iących  cień 
i j a k o  takie, s ta n o w ią  w ażny  sk ła d n ik  p o d ­
szycia leśnego, ro zw ijaąc  się dobrze  na  boga- 
tern, p ró c b n ic o w e m  podłożu .  Te, k tó re  u n a s  
rosną, jak k o lw ie k  są ro ś l in am i t rw a łem i 
dzięki p o dz iem nym  k łączom , jed n a k  na zimę 
u t rąc a ją  sw ą zieleń, podczas  gdy w t ro p ik a l ­
nych lasach  u t r z y m u ją  się przez cały rok  
równie  piękne i o s iąga ją  po s tać  d rzewiastą.

O lbrzym iem i d rzew am i by ły  paprocie  n ie ­
gdyś, przed  wielu m il jo n am i lat,  w czasie
1. zw. węglowej epoki,  k iedy  doszły do szczy­
tu swego rozw oju .  One to  n ad aw a ły  ton  
i c h a ra k te ry s ty c z n y  rys florze k a rbońsk ie j ,  
k tó ra  da ła  począ tek  węglowi —  z w an em u  
k tó ra  da ła  p o czą tek  węglowi. Św iadectw em  
ich wielkie j,  tw ó rc ze j  roli w p o w s ta w a n iu  
węgla są l iczne odcisiki ro z m a ity c h  części, 
z ac h o w a n e  na węglu.

Z M.

ich w nę trza  w ysypu je  się de lika tny,  b r u n a t ­
n y  proszek ,  sk ła d a jąc y  się z m n ó s tw a  je d n o ­
k o m ó rk o w y c h  zarodn ików .

P o n iew aż  są one  b a rd zo  lekkie, w ia tr  u n o ­
si je  /. ła twością,  a gdy p a d n ą  na p o d a tn y  
grun t ,  k ie łk u ją  w postac i  m aleńk iego  zielo­
nego ja k b y  lis tka  w ksz ta łc ie  serduszka.  De- 
l ika tnem i ch w y tn ik a m i  p rz y trz y m u je  się on 
podłoża ,  z k tó reg o  czerpie  po trzebne  do ży­
cia m in e ra ln e  soki. Na jego spo d n ie j  s tronie

Z  n ie p o zo rn e g o  z ie lone­
go przedrośla wyłania 
się młoda paproć, posia­
dająca listki i korzonek. 
Gdy osiągnie już „samo­
dzielność" przedrośle za­

m iera.
„K oralle".

w y tw a r z a j ą  się sp e ­
c ja ln e  n a rzą d y ,  s łu ż ą ­
ce do  dalszego r o z ­
m n aż an ia .  Są to  za 
g łęb ione  w zie lony 
m iąższ ,  m ik ro s k o p i j ­
n e j  w ie lkości  flaszecz- 
k o w a te  ro d n ie ,  z a ­
w ie ra jąc e  w e w n ą trz  
n i e ru c h o m ą  k o m ó rk o  
ja jo w ą .  o raz  b u ław -  
k o w a te  pleni nie. w y ­
p e łn ione  d u ż ą  ilością  
ru ch l iw y ch  p le m n i ­
ki) w , posiadjają cyc h

rzęski.
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K Ą C I K

Na ,yI>ni K rakow a" poozita połslka inti.e >wy- 
dała jeslzoze .niiigdy izroaczików p ro p ag an d o ­
w ych , a  wiele w span ia łych  a rcydz ie ł a rc h i­
tek tu ry  naszego m iasta  pow inno  ju ż  ibyło 
od daw na znaleźć się w fo rm ie  rep rodukcji 
w „ohronaie fiibalte 1:ilsityicizinysm‘‘.

R um un ja  inatomialst w ykorzysta ła  „luna 
bucurestlilor", alby em itow ać dobroczynny 
znaiozek za 6 + 1  llei, w  kołoirze czerw ono1-Ilila. 
Egzem plarz ten iwytkomaaiy heliograw iurą, ipo- 
winienlby racze j p rzedstaw iać  ciharalktery- 
styazine d la  stolicy Ruirnuuji gm achy, Ibo dla 
obcolkrajawica zastaw ienie mało w yraźnych  
tarcz herbow ych  bard zo  niew iele  m ów i.

S y tuacja  poTiltyazua w C z ech,osl owaic ji  n ie 
p rzedstaw ia slię polmyślnie d la  naszego s ą ­
siada, a le  n:ie m ożna  odm ów ić Czechom sp ry ­
tu iw ajednyiwamiu sobie, m ożnych p rz y ja ­
ciół. Ujmieli oni pOzypoimmiieć W łochom  i 
Francuzom , że iw wlojniie śwliaitowej czeskie 
leg jony brały  udział w b itw ach  pod  iDosS 
A Ho i \'ouiz;iers — w ydając  dw a iznacziki, 
p rzedstaw iające 'czeskich żołnierzy  iz ow ych 
lal. Na m arg inesach  tych  .znaczków jiast, jak  
zwykle w  Czechosłow acji, ipięikua w in ie ta , 
p rzedstaw iająca  hełm  '.stztiurmowy li mazwy tin- 
■rydh miejscowościi iwe F ran c ji a W łoszech, 
gdzie (przed 20-tu luty b ra ły  udział czeskie 
w ojska. Również Fiinlandija w ydała o ryg i­
nalny iz resztą iznaiczejk w  dw udziesto lecie o d ­
zyskania miepoidległolścii, tu ta j  jednaik w o jak

W P. IL. ZARZYCKI, WARSZAWA. iDizSęku 
jem y Iza w yrazy uzm auia, do sp raw y  p o ru ­
szonej ipnzez W Paina pow rócim y jeszcze mie- 
jednak.rotniie. K opertę zwrócim y.

JE-W IGZ NA W ILEŃSZCZYŹNIE. [Przę­
śl aua  o d b itk a  n ie  m a  żadnej w artości f i la ­
telistycznej. Były ło  typow e oszukańcze .zna­
czki d la  n ieistn iejącego p ań stw a  Białorusii, 
dwiuikalorowe, a  o d b itk a  jesit (tylko jednfofoar- 
v,mą częścią całego egzem plarza.

N a]ąo w » e  znaczki: (od g6ry) R um unji, Czecho­
słow acji, F in lan d ji (środkow y w trzecim  rzę­
dzie) oraz se rja  ząaczkdw holenderskich , wy­

dana na cele Opieki Społecznej.

fin landzki mie p rzed staw ia  się bard zo  'groź­
nie. Znuozek za 2 im (dopłata dobroczynna 
0.50 imik), wytkonany jest iheljograw urą w  ko- 
lcrze nidbieaikiim 25X 35 mm .

D oroczna se rja  znaczków  dohroozyinlnyicn 
Holaindji („latow a“, jak  ją  nazyw a znana 
polslka firm a), (jest bardzo  podobna d o  te j 
sam ej em isji iw fa tach  poprzednich . T eraz 
oczyw iście fig u ru ją  ,na izinaicizlkaćh limnie p o ­
stacie, a le z pośród uich tylko R em brandt 
znany  je s t b liżej ja k o  jeden  iz na jw yb itn ie j­
szych m a la rzy  w szystk ich  czasów . Inne oiso- 
bisfośoi, to: M. v. Siinltalldeconde (1.5 c.),
0  H ełdring  (3 c.), M aria T esselsohade (4 c.)
1 H. Oerlhaave (12.5 c.). F o rm at 24X 32 imm.

W. H .

ODPO W IEDZI REDAKCJI.

P r z e d  w y jśc ie m  w z m o c n ić  s k ó rą  
N I V E Ą  I S k ó r a  n a b ie r a  w ó w c z a s  

I o d p o r n o ś c i  n ie  ly łk o  n a  d z ia ła n ie  
i in t e n sy w n y c h  p r o m ie n i  w io s e n n e g o  
j s ło ń c a ,  a le  ia k ź e  n a  c iq g łe  z m ia n y  
1 p o g o d y .  N I V E A  z m n ie jsz a  p rz y  iy m  
1 n ie b e z p ie c z e ń s tw a  o p a r z e n ia  s ło -  
1 n e c z n e g o  i c h r o n i  n a s  p r z e d  z a z ią -  
| b ie n ie m .g d y  p o g o d a  je s ł n ie p e w n a  !

D l a t e g o  ty lk o  z  N I Y E Ą  n o  p o -

[ w ie t rz e  i s ło ń c e  !

[ K re m  N I V E A  zn a jd u je  s ią  w  h a n d lu  
t y lk o  w  o r y g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h  

I D o b r e  i z n a n e  p r e p a r a t y  c h ą tn ie  sq  
[ n a ś la d o w a n e  - p r z e s i r z e g a m y  z a łe m  
i p r z e d  n a b y w a n ie m  k re m u , s p r z e d a ­

w a n e g o  n o  w a g ą  p a d  n o z w g  N I V E A .

Kram NIVEA od .1. 0 .4 0  -  2 ,6 0  
O le jek  NIVEA o d . l 1 . -  3 .5 0

9SSBBBSIKSBSH I - .
PEBECO Spółka Akcyjna w  Poznaniu
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San
Dziś 

z F ran c ji 
N a pokładzie 
go przyjechało  15 
dziewcząt. Cała 
m iasto m ów i ty l­
k o  o tem.

W  San F ra n c i­
sco by ło  do tych ­
czas zaledwie k il­
kanaście kobiet 
i zgórą 80 tysięcy 
mężczyzn. P rzed 
p a ru  dn iam i w ie­
le sta tków  odp ły ­
nęło do Chile, po 
em igrantk i, aby 
jak  najsp ieszn ie j 
zm niejszyć tę r a ­
żącą dysproporcję  
płci.

P iętnaście  ntowydh kob ie t! I do itego F ra n ­
cuzek! Gdy dziew częta w ychudziły  z dzół- 
n«  n a  hnzeg — p rzy g ląd an o  iim się, ja k  z ja ­
w isku. T łum  pop rostu  izhairaniiał ma w idok  
kolanow ych fa ta łaszków , ;ko:r!onclL, fa lb an ek  
i loczków . Uiwodzlcielkli udały  się do  domu 
zajezdnego,, strzelając, na  lew o i p raw o  ocea­
nii. Nie zdaw ały  sobie sprawy,, że mogły w y ­
w ołać burzę . Do ih-oltelu doszły ty lko  dpvie! 
Resztę ponwamo ,po drodze.

W  (tyim dzikim  k ra ju  kobieta je s t rójwfnie 
poszukiw ana jak  złoto, lecz o wiele od  nie­
go rzadsza. Nlienia w tem zresztą  ,nilc dzijwne- 
go. iStare poczciwe San F ranc isco  liczyło so ­
bie 460 m ieszkańców , by w dw a la ta  po 
odkiryciiu złóż złota u rosnąć  do 40 tysięcz­
nego m iasta-osady. D ziś m a  oino 80 tysięcy 
obyw ateli. San Francisco. stało  siię E ld o ra ­
dem całego św iata  — rajen i bez kobiet.

P rzyby łem  do San F ra  nclsco prlzed dw om a 
laty. Było to ju ż  w tedy duże miaslto. P o ­
ciągnęła m nie tu, jak  zresiztą całą itę falę 
ludzką, k tó ra  zallała K alifo rn ję  — g o rącz ­
ka z ło ta . Myślałem, że znolbię foribulnę, że 
w ykopię ją  ii w ypłóczę z ziemi. DizSś zło to  
Kafiforntji p łyn ie  do m ej kasy  z irąk tych 
szaleńców , ,oo fu  przybyli ze w szystkich s tro n  
św iata , by p racow ać w pocie czoła w „W i­
diach  Aimorv:ki“ .

*  *  *

Dnia 16 w rześnia 1847 ,r. A m erykanie zw y­
ciężywszy Mekisytk, -wkroczyli do  istoliicy te ­
go k ra ju . D nia 2 i uf ego 1848, p o  trzym ie­
sięcznych uk ładach  został podp isany  t r a k ­
tat —  m ocą kitóręgo N awy M eksyk i Niowa 
KalŁ£orn'ja p rzeszła na w łasność U pji za c e ­
nę  15 m iljonów  dolarów . W  k ilk a  dini 
po padjpiisani'u pow yższej tran sak c ji iw Gua- 
detupe -— Hidailgo, dokonano  odkrycia  ol­
brzym ich pokładćw  izlata na now ych  z ie ­
m iach Uinji, ma farm ie k ap itan a  Suflera.

Sujtiter — Szw ajcar z pochodzen ia , s łu żą ­
cy iw gwandji k ró lew sk ie j p rzed  rew olucją 
1830 r. — w yem igrow ał do Ameryki. iPilzez 
k ilk a  la t  prizelbywał on ;w Missouri,, n a s tę p ­
nie w Oregonie, przeibył Góry Skaliste, był 
na iw yspach Sandfwioh i w reszcie w roku  
1839 o s ia d ł na  Stałe w  Kalifoiimji, gdizie od 
ów czesnego gubern a to ra  — w ielkiego p ro p a ­
gato ra  Meli kolainiizaicyjnej, o trzy m ał 00 m'il 
kw. ziem i po obu brzegach Sacram ento, 
w okolicach  t. ,aw. „W-idłóiw A m eryki".

;Na ziem i tej „Suit er sp raw ow ał w ładzę 
ustaw odaw czą, isądoiwą i wyfcomiawicZą. W y­
budow ał on p rz y  poimo-cy Imdjam tw ierdzę,

Pow yżej: San Francisco w r. 1847.

k tó ra  s ia ta  się zarodkiem  osady, nazw anej 
później Su.tt.terv,i.Ile.

iSuilter, posiadający  n a  sw ydh terenach  p ię ­
kne lasy sosnow e, postania w ił załołżyć ta r ­
ta k  n a  rzece, k tó ryby  m u dostarczał po- 
trzehnęgo n a  budow ę drzew a. W  tym  celu  
zaw arł um ow ę z n ie jak im  .M arshalem, m e­

chanikiem . W edle ra p o r tu  kpt. M aron, sk ie­
row anego do b rygad je ra  R. Jonesa, sek re ta ­
rza M inisterstw a W ojny  w W aszyngtonie  — 
odkrycie  złota w S acram ento  taki m iało 
przebieg:

„ ..p o  w ystaw ieniu  ta r tak u  okazało- się, że 
gdy puszczono  wodę n a  koło, to  szczeble 
jego n ie  w yrzucały  dostatecznej je j Ilości, a 
to z tego ppw odu, że by ły  zbyt toliisiko siebie 
um ocow ane. N apraw a tej w ady pociągnę ła ­
by żbyt w ielkie koszta, p rze to  m echanik  p o ­
stanow ił głębiej zan u rzy ć  ko ło  w w odzie, 
i pozostaw ić je j m ożność w yżłobienia sobie

„pakow ali dobytek i ruszali w stronę Sacram ento.

ujścia. W skutek 
tego w przeciągu  
k ilku  dni na dnie 
spadku  n ag rom a­
dził się piasek, 
w k tó ry m  Mar- 
shal —  badając 
sku tek  swej p o ­
praw ki spostrzegł 
błyszczące kam y­
ki, k tó re  okazały 
się czystem  zło­
tem ".

.M arshal zwie­
rzy ł się  kap ita ­
now i Sutłer ze 
sw ego odkrycia, 
poezem  o b a j  
p rzyrzekli sobie 
zachow ać w ta ­
jem nicy  o d k ry ­
cie. —  Nie na 

wiele jed n ak  zdało  się to; w kró tce inni o d ­
naleźli błyszczące kam yki i m agiczne sło ­
wo p on ió s ł w icher w szerok i św iat.

(Zrazu bvła, to iedwnie ..płotka"., k tó ra  z n ę ­
ciła na tereny Sut-tera najśm lelsizyah uuesiz- 
fcańców San F rancisco  ii Moimterey. D opiero 
o fic ja ln e  ra p o r ty , ogłoszone przez  p u łk o w ­
n ika  M aron, k ap itan a  Tolson i konsu la  F ra n ­
cji MoerenlhOUt — w strząsnęły  św iatem  i o d ­
sunęły  w szelkie 'w ątpliw ości. Nia K aiilfom ję 
ru n ę ła  ludizka paw ódź.

W  ir. 1802 ludność b ia ła  Kai i,foruj i w yno­
siła 1j300 oisób. W  r. 1842 było je j już 5.000. 
Na począ tk u  1848 r. doszła do 14.000. Drnia 
I go Stycznia 1849 r . liczba ta .wzrosła do
28.000, 11-go k w ie tn ia  dio 33.000, 1-ga g ru ­
d n ia  do 58.000. P o  k ilku  m iesiącach p rzy ­
było  3.000 M eksykanów  z Souo-ry, 2.500 b ia ­
łych -z S anta  F e i 30.000 w ychodźców  7. pó ł­
nocy. W reszcie w r. 1850 ludność w ynosiła
120.000. K alifo rn ja  zosta ła  o dk ry ta  po raz 
p ierw szy przez Gorleza w r. 1535. Od tego 
czasu „odnajdow ano" ją  w ielokro tn ie , n a j­
w ażniejszym  jed n ak  i decydującym  d-l-a ro z ­
w oju tego k ra ju  będzie bezsprzecznie o d k ry ­
cie złota przez M arshal a.

*  *  *

'Kiedy stanąłem  na lądzie am erykańsk im , 
-wszystkie plainy, jak ie  sniułem o  zdobyciu 
m a ją tk u  w kopaln i nad  Sacram ento , w y d a­
ły  się  dziiwtnie n ie  rzeczyw iste. W szystko 
począw szy od k ra jo b razu , a skończyw szy na 
cenach p ro d u k tó w  spażyw azych — sp raw i­
ło imli z a w ó d  O sada, zw ana iSan, Francis,oo, 
rozrasta jąca  się w niebyw ałem  tem pie, sp ra - 
w ia ła  w rażen ie  chaotyczne, tym czasow e i 
n ieprzyjem ne. Gemy, k tó re  zastałem , p rzek o ­
n a ły  minie, że o w yruszeniu  dio :zł o!todajnych 
p lacerów  m arzyć na razie n ie mogę. Aby w y­
jechać do Sacram ento , trzeba było być bo­
gatym , u trzym an ie  zaś w m ieście też nie 
należało  dio łatw ych: ifunt m ięsa koisiztaiwał 
5 fran k ó w  *), ch lab  30 sous, kom orne  za p o ­
k o ik  -wynosiło m iesięcznie 500 franków . Za 
w ynajęc ie  m ałego dom ku (kilka m etrów  w  
kw adradie) trzeba  by ło  p łacić  3.000 f ra n ­
ków  .miesięcznie. I mówiioinio jeszcze, że Itan, 
kom u uda  się w ynająć , jes t szczęściarzem ... 
Jedyną rzeczą, k tó rą  m ożna było dositać tu ­
ta j praiwłie za da rm o , by ła  ziem ia.

P osiadałem  tro ch ę  oszczędności. Nie w iem , 
jak  to Się stało', że kup iłem  ziiemię. O lbrzy­

•) W  o w y ch  c z a s a c h  fr a n k  fr a n c u s k i r ó w n a ! s ię  
1 /5  d o lara .
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mia połać, położona w bezpośredni ero s ą ­
siedztw ie m iasta  i p o rtu  sta ła  się moiją w ła­
snością. Za ostatn ie  cen ty  wbiłem grainłicizin e 
palikli i zostałem  bez dachu nad głową i je­
dnego firanlka w kieslzeini. Z łotodajne „W idły 
A m eryki" stały  się ról winie datókie, jak  przed 
w yjazdem  z Euiropy.

Noc ipo m ojęj tran sak c ji g run tow ej spę­
dziłem pod  golem niebem , okryty  kocem . 
Zm arzłem  oikiroipnie. — Rano obudziłem  się 
głodny. P adał deszcz. Zły i zmaltretowani y 
posłanow iłem  czem prędzej sprzedać m oją 
parcelę i w tyim celu pobiegłem  do m iasta. 
Jednaik niilkt inie iinlłeresoiwał się m oją p ro ­
pozycją , poprostu  w yśm iano mnie. .Mówiio- 
nio. „Ziemi jesl dość! Poco m am y ją  ku p o ­
wać, kiedy trochę d a le j rozdają  ją  za d a r­
mo". Gdy szedłem ponury  przez miaslto, za­
czepił mnie jakiiiś człowiek.

—  Żle — widzę, z w am i?
— Tak myślę! Jestem  bez pieniędzy.
— A więc hofcie się p racy?
— Nie wiem, czy m ojej potrzebują...
— O ch znajdzie się je j dość dla was i dla 

"  ielu jeszcze innych.
N ieznajom y zaiiratrygoiwał m nie. Gorąca 

zupa i kaw ałek m ięsa stały się czemś real- 
niejszem .

— Słuchajcie, — m ówił n iezna jom y  — 
musicie być tu „nnotwym", skoro  nie w idzi­
cie, eo się naokoło  śwtięch Przecież tu brak  
ludzi do pracy. Możecie p racow ać wszędzie. 
x ’e po trzeba  znać jakiegoś rzem iosła. T ra ­
garze in|p. toż są potrzebni i w ysoko płaitni. 
Jest tu w San F rancisco  pewien Niemiec, 
zbyt stary , aby w yruszyć do kopalni, k tó ry  
w ybudow ał siobie pod  m iastem  przestronny  
szałas i zajm uje się przechow yw aniem  ipa- 
tze-k, pozjoisit a  w innych przez robotn ik  ów. — 
Niemiec Hienze 2 piasitry za m ałą, a 4 za d u ­
żą paczikę i z u rubla 1.8000 fr. miesięcznic. 
Co?... W cale n iezły  interes?... iZłoito śc ią ­
gnęło tu ludzi. Szybko okazały  się różnie

aki i potrzeby, k tóre  czem prędzej trzeba 
% ło  uzupełn iać i zaspokajać. Kiedy ludzie 
‘''idtona pnzybylli do San F rancisco  p o  raz 
p ierw szy  po narzędzia i opow iadali o  sk a r­
bach Saoram euto — nie w ierzono im. Do­
piero , gdy i,rani w pośpiechu rob ili podobne 
zakupy i czem prędzej w racali do dioliiny, 
®*ał opanow ał miaisto. Nie m ożna było z n a ­
leźć irobotnlików i rolników . W szyscy w yru­
szyli do S ierra N evada. Łopaty, m otyki, ro.il- 
ule, .mBsy gliniane, butelki, tabak ierk i, a n a ­
wet re to rty  w yniesiono z m iasta. W łaścicie- 

niemichomości1, adw okaci, dozorcy, m e­
chanicy — wsizyscy dosłow nie w całej oko- 
bny w yjechali do kotpalń. Dzienniki przesta- 
v wychodzić. O chotnicy z pułku now ojor­

skiego iZbiegli. .O knjty rządow e traciły  zało­
gi- Ci robotnicy, k tó rzy  pozostali, kazali so­
bie ipłacić po 100 franków  dziennie. Syitua- 
t.ia staw ała się ooiraiz groźniejsza. Aby mieć 
służącego, trzeba było  zarab iać  600 franków  
dziennie. T łum y napływ ow ych rosiły z dnia 
•ta dzień. W ielki ich procent w yjeżdżał do 
kopalń, ale część pozostaw ała, chcąc [jeść, 
*Pać i kupow ać. A tu  wszystkiego b rak o w a­
l i .  Okoliczne fo lw ark i przestały  dostarczać 
p roduktów  — pozostały  w mich bow iem  ity.l- 
bo kobiety i dzieci. — F arm erzy  pracow ali 
w k u pa ln i. Drogi, prow adzące ido „Gołdre- 
giouu", zaw alone końm i i fu ram i, sta ły  się 
w idomym znakiem  tego potw ornego wisltrzą- 

jak i przeżyw ała Kalliifoirnja. K iedy k ap i­
tan Maura?. z ładunkiem  afrykańsk im  p rzy ­
bił do naszego portu  — w ydało nsu się, że 
•>ad m iastem  przeszła zaraza. Na wybrzeżu 
j w porcie nie było  nikogo. N apotykany w 
barce M eksykanin w yjaśn ił k ap itan o w i: po- 
s?li po złoto do dolin, gdzie tylko schylić 

trzaba, by brać  pełnem i garściam i. — 
'  dziesięć iniinut na s ta tk u  nie byłoi nikogo, 
ępiilap sam  rzucał kotw icę i cum ow ał slta- 

^  ty ch czasach Neiiłly Gro wiły wiraż 
z sześciu ludźm i zebrał w 6-ciu dn iach  10 

nutów zło ta . Vaca z Mekisiyikiu, m a jąc  Czte- 
rreh  ludzi, w ypłukał w tygodniu 17 funtów

złota, Nor.riis, sam jeden, z jednej żyły o trzy ­
m ał 11 funtów...

SłuChiałem oczarow any, m ężczyzna zaś cią­
gnął dalej.

— iStopPłowo m iasto  staw ało  się coraz 
gw arniejsze, górnicy w racali jatko hogaicze, 
szukając, rozryw ek po swej p racy, lub otw ie­
ra jąc  w łasne przedsiębiorstw a. W róciłem  
wraiz z nim i. Przyw iozłem  spory w orek p ia ­
s t u. Zdawałem  sobie spraw ę, że to cały  mój 
m ają tek , k tó ry  stanow ić będzie o mej p rz y ­
szłości. Zabrałem  się więc do pracy, złoto 
dobrze ukryw szy.

R ozm aw iając, szliśm y ulicam i San Firan- 
c.sca. Mężczyzna nazyw ał się August Trevor 
i pochodził, jak  i ja , z F ranc ji. Polubi! minie 
widocznie, gdyż w krótce po poznaniu  poży­
czył mii 1(10 franków .

— ,J,ak tylko zarobicie, oddacie mi — po- 
w iedziat.

Udałem się do portu , gdzie zatrudn iono  
m nie jak o  tragarza. Ruch okrętów  był ogro­
m ny. P ierw szego dniiia zarobiłem  15 p la­
strów , to jest przeszło 75 franków . W  P a ry ­
żu .zarobiłbym  najw yżej 3— 4 fr. Następne 
dni przynosiły  mi po 20—22 plastrów  za ro b ­
ku. P ieniądze pożyczone od T re ro ra  odda­
łem, sporo  .sobie jeszcze odkładając. Z Augu­
stem  spotykaliśm y siię azęsito. .Któregoś dnia 
pow iedział mi om:

— W  koło sto ją  w ielkie lasy — jrżeliby.ś 
chciał zm ienić rodzaj pracy, to  będę brał 
-d ciebie drzew o po 100 p lastrów  za sążeń...

Po dwóch dniach razem  ,z jakimiś adw oka­
tem Niemcem przystąpiliśm y do w yrębu  la ­
su. Tenii czasy w koło stała  puszcza. Dziś 
nie istn ieje ona, a jedyne ślady, k tó re  po 
niej pozioiStaly, ito nieliczne kępy .drzew, roz­
rzucone tu i ówdzie.

Po p a ru  tygodniach zw ierzyłem  się Augu­
stowi, że posiadam  usk ładanych 900 p ia­
st rów ! że ah-cę w yjechać za te p ieniądze do 
kopalń.

— Nie radzę ci — m ów ił T resu r, — tam 
trudno  jest tra f ić  na bogatą żyłę. Tio staw ka 
ma ilioterji, a przylem  jest tam  ogrom na kon- 
kurenaja  ludzi n ieprzebierającyeli w środ­
kach.

Byłem jednak  uparty . Pożegnałem  Trevo- 
ra. Kupiłem potrzebny ekjwlipiuinek i wisia- 
dlem na statek , który  minie przew iózł iza 15 
p lastrów  przez zatokę San Paulo, zlew Sa- 
cram ento  i San Joaqui.il do now opow stałe­
go m ia s ta  Stoakton. Tani kup ieni m uła i 
żywność. K osztow ało to m ają tek , bo aż 350 
plastrów . Udałem siię do M ormon Diiggims. 
M 'ałem  ze sobą karalbin i pistolety. Po d ro ­
dze polow ałem , uzupełn ia jąc  w ten sposób 
m oje zapasy. W pięć dni po w yruszeniu ze 
S todktan, p rzybyłem  do Soimory. W  Passo 
det P lu to  slkierawiałem się do alk-ada, który 
odm ierzył m oją działkę. Następnego dnia za­
cząłem kopać, po  pięciu dniach odnalazłem  
czerw oną Ziemię, zw iastu jącą obecność zło­
ili, po tygodn iu  w ypłókałem  p i asiku za 30 
plastrów ...

Zwinąłem  Obóz i ruszyłem  w stronę Sierra 
N eeada. Pierw szem u stpotkaimemu po drodze 
kopaczow i zaproponow ałem  w spólną wę­
drów kę. Zgodził się. Od tego azaisiu raźn ie j 
mijały godzimy.

W  Sierra Neviada, na wysokości 3.000 stóp 
rozłożyliśm y się na noc obozem. Przy ogniu 
n aradza liśm y  się nad szczegółam i dalszej 
drogi, gdy magle doszły nas dziwne odgłosy, 
k tó re  Okazały się wyciem w itka. Nie było to 
■przyjemne, ale jakoś doczekaliśm y się b rza­
sku i ruszyliśm y w dalszą drogę. W dole 
izeki Murfyts zaczęliśm y kopać. Żwliir by ł o- 
bieciujący, po sześciu godzinach pracy o trzy ­
m aliśm y złota — w artości 100 franków .

N areszcie byłem u celu. Ja  i m ój tow a­
rzysz byliśm y w najlepszych nastro jach . — 

W esoło om ów iliśm y plan  robó t na następ- 
n dni, poozem zająłem  się ohozem , m ój 
zaś tow arzysz poszedł po drzewio. Po jak im ś 

czasie zauw ażyłem , że pow raca, ale bez kłód 
na ognisko, stąpa jąc  bardzo  uw ażnie.

— W itki otoczyły nas — wyszeptał, gdy 
zbliżył islię ikiu minlie.

— Go takiego ?
— O sto k roków  zobaczyłem  iwillka, jak 

szedł do strum ien ia . Gdy baczniej noizejrza- 
łem  isię w  ko lo , okazało się, że jest lich całe 
siad  o...

Noc zeszła nam  na czuw aniu. Baliśmy 
się o nasze muły, k tó re  okazyw ały najw yż­
szy niepokój. Pobyt tu okazał się n iem ożli­
wy. W ilki mogły k tó re jś  nocy  napaść na nas.
0  opuszczeniu zło todajnych  terenów  zdecy­
dow ał ostatecznie czarny  niedźdw icdz, k tó ­
rego zobaczyliśm y nazaju trz . U niknął on n a ­
szych kul, dzięki legendzie Jndjam, k tórzy  
mów ią, że ranione zwierzę w raca do swych 
tow arzyszy, by razem  z nimi pow rócić i po­
mścić się na myśliwych.

Zaw róciliśm y do Passo det Pin,to. W  kitka 
dni po przybyciu mój tow arzysz zachorow ał. 
M usiałem wezwać lekarza, k tó ry  za wizytę
1 proszek chininy zażądał 2 uncje złota. Już 
sięgałem  po pistolet, gdy pom yślałem  o swej 
przyszłości. A m erykanin odszedł z złotem, 
nie ukarany  za sw oją grabież.

Ale oło inny przykład  panujących  tam  sto­
sunków : K ilkudziesięciu F rancuzów  posta ­
nowiło zm ienić bieg rzeki dla osiągnięcia 
dobrych rezu lta tów  w p łukaniu  złota. Pod­
czas 4-m iesięcznej p racy  zużyli oni w szystkie 
zapasy i gotówkę, kiedy zaś mieli już 
zebrać plony swej pracy, A m erykanie zgłosili 
pre tensje  do Passo det P in to , tw ierdząc, że 
jest to ich k ra j i rzeka i że oni m ają  do niej 
w yłączne praw o. A m erykanie zażądali, aby 
usunięto się z terenu, gdyż w przeciw nym  
razie  użyją broni. F rancuzi w yem igrowali, 
wieść jednak  o tern rozeszła się po okolicy 
i spow odow ała, że ziom kowie pokrzyw dzo­
nych przybyli do Passo, i w nocy zburzyli 
zaporę. W ten sposób n ik t nie skorzystał 
z w ielom iesięcznej p racy, k tó ra , być może, 
p rzyniosłaby m iljonow y zysk.

Ja , w raz z mym tow arzyszem  w róciłem  do 
honory. W  k ilka dni dokopaw szy się złoto­
dajnej ziemi, wypłókailiśmy kruszcu w artości 
8 p lastrów , ja  zaś znalazłem  bryłkę, w ażącą 
p iaw ie 12 uncyj... To już było coś! N astępne 
trzy dni p racy  przyniosły złota za 6 tysięcy 
fr. Zanosiło się na to, że w rócim y do San 
Francisco , jalko m itjonerzy.

Po sześciu jednak  dniach rozlepiono okó l­
nik, nakazujący w szystkim  obcokrajow com  
złożyć po 20 p iastrów  od robotn ika, p racu­
jącego w dole. Kiedy następnego dnia p rzy ­
byli uzbro jen i poborcy am erykańscy, odm ó­
wiono opłat. Do F rancuzów  w liczbie stu 
przyłączyło się parę  tysięcy M eksykanów, 
którzy  zaproponow ali stw orzyć siłę zb ro j­
ną z tern, że F rancuzi obejm ą wyższe s ta ­
now iska. Ci jed n ak  bojąc, się, że M eksyka­
nie w chw ili decydującej ustąp ią , i że cała 
odpow iedzialność spadnie na nich — nie 
zgodzili się na  tę propozycję.

Od tego dnia — w p lacerach  Sonary  za­
panow ało piekło. Codzień zab ijano  kogoś. 
A m erykanie bez pardonu  w ystrzałem  z re­
w olw eru m ordow ali każdego pracującego 
w dole. M eksykanie, k tórzy  tw ierdzili, że 
rów nie, jak  A m erykanie, są w łaścicielam i tej 
ziemi, zbliżali się do p racu jących , jalko p rzy ­
jaciele, w ypytu jąc o w ydajność działk i, by 
po chw ili, zn ienacka zadać cios nożem. W ta ­
ki sposób i nas chciano w ysłać na tam ten  
św iat. Zdążyłem  jed n ak  ubiec rzezim ieszków  
i w ystrzałam i z p isto letu  pow aliłem  oby­
dwóch.

Z M orinons, M urfys, Jam estow n i Jaikson- 
ville przybyli F rancuzi na pom oc swym ro ­
dakom . A m erykanie też w zm ocnili swe od 
działy. Zapow iadała się w alka na śm ierć i ży­
cie. W  m iejscu zbiórki F rancuzów , gdzieśmy 
przybyli, zgrom adziło  się 700 ludzi, którzy 
obw arow ali się i uk ry li w gęstwinie. Noc 
m inęła na czu jnej uwadze.

N azaju trz  liczny oddział A m erykanów  
zbliżył się ku naszym  pozycjom  i zaatako-

<1 n iszy ciąg na str. 24-cj.
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Pew nego dn ia  wpadły ze innlie wlszelk.ie 
obow iązki. Bytem 'wolny. Ów n iezw ykłe m i­
ły s tan , określiło  M inisterstw o Spraw  W o j­
skow ych jako  „stan  spoazynlku". Miałem 
la t 34, zdrowie, dzięki Bogu, w cale mliezle 
1 m ogłem inobić coi unii się podoba. W łaśn ie  
z«s ba naw iałem  isię z żoną nad tam, oo się 
nam  będzie  podobało', bo ilato byłio ta ż  za 
pasam , gdy przyszedł do  nas w  odw iedziny 
nasz kozy,n. Był w idocznie do  głębi w z ru ­
szony. Zairaiz n a  w stępie ośw iadczył, że m a 
dla nas nadzw yczajną niespodziankę. Po- 
proisbu cud.

— Pom yślcie — m ów ił — m otorów ka! 
Łódź sam a, .nie ipmzeczę, wym aga pew nego 
rem ontu , a le  zato  m otor!... Z resztą szkoda 
m ów ić, popnostu b ry lan t sk le jony  z iwyso 
kow artościow ych m etali. C ena? — Śmies* 
ne grosze! P ięćset izlollych! Lecz m usicie 
się decydow ać .natychm iast, izaraz zm iej- 
sca, gdyż m am  n a  mlią już i  in n y ch  refle- 
ktainitów.

—• iGzy ło  ty sprzedajesz? — zapyta łem .
—• -Nie! T ylko pośredniczę, - a le  możesz

u.l .wierzyć...
W ierzyłem . U w ierzyłbym  zresz tą  niawet 

d jab łu , tak i w e  minie strze lił piiiorun. W  g ło­
wie zaśw itał p lan , p lan  przez w ielkie „.P". 
Było to  coś, jak b y  jasnow idzenie w odza: 
W isłą aż do M odlina, .potem Bugo-N arwią 
i ,Iiugiom wgónę po Brześć. D alej ju ż  Ja- 
sio łdą na Pinę... W  oczach zam ajaczy ły  mi 
obrazy  Polesia. Z ielone pobrzeża, wyspy 
z traw  zaw odnie .szm aragdow ych, g ładkich  
i ob iecu jących  odpoczynek, a fa lu jących  ra ­
zem z w odą p rz y  zbliżaniu  się  łodzi. W ą­
w ozy szuw arów  na w ąsk ich  k an a łach  po- 
śiód  zatopionych .lasów, no cn e  b iw aki po 
łachach  piaszczystych... C zarne chm ury  k a ­
czek o świcie. O lbrzym ie w ąsa te  ry b y  za 
błąkame tu ta j w  czasie w ędrów ek aż z C zar­
nego m orza. A w szystko w pa rze  gorącego 
pow ietrza, rozpa lone  aż  do ża ru , dailekie, 
a bezgran iczn ie  sw obodne. Egzotyka po lsk ie j 
Ainazonikli-Prypeci. 'Potem znów zaczęły się 
snuć w w yobraźni w idoki jez io r litew skich . 
W ięc ohytba kana łem  O gińskiego iwigórę, aż 
do N iemna?...

Popatrzy łem  .na żonę, żona na m nie. Bez 
stew a zaczęliśm y się nb ierać.

—  Go? D okąd? — zap y ta ł kuzyn.
— O glądać łódź! — k rzyknąłem  w o d ­

pow iedzi.
Poszliśm y.
Łódź leżała n a  podw órzu  pewnego, (war­

sztatu  automobilowego,, w  k tó rym  chw ilow o 
urzędow ał, jak aże  'prarwnik z zaw odu, nasz 
kuzyn. Łódź b y ła  rzeczyw iście p iękna 
w kształcie,, a le n ie  w yglądała  zby t zachę­
cająco : dych ta  d n a  była m oeno ze.tilała
i w d z iu rach . Ale izato m atur!... Iso tta  'Fira- 
schiinii, choć ty lko  jednocylindnow a, p rz y ­
czepna, posiadała  przecież de  nom inę  siłę  
pięciiu k o n i, a  wiięc n a jzu p e łn ie j do naszych  
celów dosta teczną . P iękn ie  lśn iła  n ad  z b io r­
nikiem  'błękitnie em aljow aina pokryw a t a r ­
czy rozpędow ej. Molboir b y ł przym ocow any 
do becziki » wodą. p ropellerem , rzecz jasna  
na  w ew nątrz . Miał w  .beczce pokazać  — oo 
umie. Z rac ji uszkodzenia łodzi mie m ożna 
było inaczej próbow ać. P ierw sza  irzecz 
w m otorów ce, to iwłaśnie m otor. A ten  w y­
glądał okazałe. Nie był skom plikow any, n a ­
tom iast ponządnlie .utrzym any. K ażda z czę­
ści pociągnięta .była z p ieczołow itością sm a­
rem . a  w szystko b łyszczało s ta lą  ii m iedzią.

—  ,Nio li co?  — zak rzy k n ą ł kuzyn  emtu 
z ja stycznie. 1 na tychm iast w ydał rozkalz z a ­
puszczenia m otoru. M echanik uczyn ił to  
jak b y  n iedbale , jednym  ruchem  ręk i. R oz­
legło s ię  na tychm iast charak te ry styczn e  
.tr a jk o ta n ie " . M otor szedł równio, bez 
przerw , bez zakasływ ań . Mój en tuzjazm , 
choć b y ł już rów ny enłiuzjamow.i kuzyna, 
to jednak  u legał jeslzeze trzeźw ej o stro żn o ­
ści. Siląc się więc na ton rzeczow y, zapy-
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talem  k u zy n a : czy m otor był p rzeg lądany?
— Naturallnlie —  odpow iedział kuzyn  - 

n r zez Kiręcidkiego.
N azwisko Kiręcickiego było  m i d o sta tecz­

nie znane. Ów K ręcicki ibył n a  te ren ie  k ra  
kow,skini bezapelacy jn ie  w yroczn ią  -w s p ra ­
wach wiSzellkiego ro d za ju  m otorów .

—  I oo pow iedzia ł K ręcicki? — pytałem  
dalej.

— Że klasa...
— Kito igo sp rzeda je?  — inw igilow ałem  

su row o, w alcząc po cichu z w łasną ra d o ­
ścią.

Gdpow, i odział mii na tychm iast, że odlsplrze- 
liawcą jes t pew ien inżyn ier, bardzo cenliony 
i w ielce naogót .szanowany. Że ów  inżynier 
w yjeżdża te raz  n a  p row inc ję  i n ie  chce w ię- 
• tej trzym ać tu ta j  lodzi. T am  zaś, d okąd  
jedztie, mierna wody.

N.ie py ta łem  dalej. W ierzyłem . iZlkioilei 
przeszliśm y do łodzi. P rzerażały  m nie dw ie 
olbrzym ie dziury, w ybite |w dnie, ja k  tiwier- 
c z orno, podczas tran sp o rtu .

—  D robna napra  wa, m ożesz mii w ierzyć — 
zapew niał kuzyn.

Nietylko w ierzy łem , a le  chciałem  ju ż  w ie ­
rzyć.

—  iNo! D ecyduj się  p rędko  — nalega ł 
teraz.

Zdecydow ałem  się!
T.eraz chodziło jeszcze o peiwną drobną 

form alność, m ianow icie o  pieniądze. Nie 
m iałem  ow ych, potrzebnych  zaTaz 'i n a ty ch ­
m iast, piiędiuiset złotych. Ale w iedziałem , 
gdzie je m ogę dostać. W róciłem  tedy do 
dom u ii rozpocząłem  dyplom atyczne rozm o­
wy z ‘teściową. NNie zdradzając  chw ilow o 
w łaściw ego sedna sp raw y , roztoczyłem  przed  
.nas teściow a, p a trzy ła  m,iedoiwierzająco. — 
tewiskiiego. Żona natom iast opow iadała  cuda
0 czarze W isły pod  Modlinem. S łuchając 
nas teściow a, pa trzy ła  n iedow ierzająco. — 
W ietrzyła jak iś  podstęp .

—  Czemuż ła m  n ie  jedziecie, jeśii tak 
chw alic ie?  — .zapytała w końcu.

Tego mi było po trzeba . 'P rzystąpiłem  do 
rzeczy. Opolwłedziałem o n iesłychanej okazji
1 p rzedstaw iłem  p la n  w odnych  walkaicyj 
z dw ojakiego, p u nk tu  w idzenia : p rzed  e- 
wszysłktiem loiszezędmośaiiowego, po tem  Itiufy- 
siyazmego, p ieczętu jąc  siweje w ywody w zglę­
dam i zd row otnym i. Żoina w sp iera ła  minia 

ok rzykam i pełnemu izapału. iByłiśmy tedy  — 
ja k  dztiś już ma to  p a trz ę  — prawdziwe,m i 
dziećm i naszej epoki, au ten tycznym i p rzed ­
staw icielam i „radosnej tw órczości". To też 
dostaliśm y wikońou ow e pięćset złotych ty ­
tułem  pożyczki. P rędko  pobiegłem  do k u ­
zyna ii w płaciłem  m u  jego pieniądze.

-— N ajw yższy czas — rzek ł kuzyn , cho ­
w ając b an k n o ty  obo ję tn ie . — A ntek już od 
godziny wisi przy  te lefon ie  'i d ręczy  io o d ­
powiedź. D aje ju ż  550!...

Mn.iejsza o to kito to Antek! — p o m y śla ­
łem  — a łódź i ta k  m oja . Ja  i 'żona z a ­
trium fow aliśm y i bez zw łoki w zięliśm y się 
<lo dalszych  czynności, k tó re  ina nas. n a k ła ­
da ła  now a godność a rm ato rów , czyli w ła­
ścicieli jednostk i p ływ ającej. PrzedewKizyst- 
kiem  więc k a d łu b  ładzi pow ędrow ał do sp e ­
c ja lis ty  od nap raw  ii mallo\waimia tak ich  jed ­
nostek. Suchy dok  m ieścił się n a  boicznej 
Zw ierzynieckiej. W  doku  oprócz pnojej ło­
dzi, znajdow ały  s ię  jeszcze: jak aś  k an ap a , 
c raz  w ielki kredens. P ierw sza iw .remoncie, 
drugi w przebudow ie. M otor odstaw iłem  na- 
tom łasl do a rcy m atad o ra  K ręcicki ego. Bez 
potrzeby w praw dzie, jak  tw ierdzono , ale od 
v. szelkiego w ypadku . Tego sam ego d n ia  w ie­

czorem  w ybuch ła  w naszym  d an iu  o s tra  k łó ­
tn ia  m ałżeńska .na tem at im ien ia  dlla łodzi. 
Loipiiero koło północy, zmożeni sinem i n a ­
dziejami. na przyszłość, zdecydow aliśm y się 
na p iękną nazw ę: „Naaitilius".

D nia .następnego, już w czasie śn iadan ia , 
w yznaczyliśm y łaJk.że datę  w y jazdu  n a : „od 
dz iś Za dw a tygodnie". Grono znajom ych , 
którym  w  najw yższej ta jem n icy  .zwierzyli­
śm y się  n sekretu  że zam ierzam y w yruszyć 
przez .Polesie «  Litwę, pa trzy ło  na  nas 
z podziw em  i zazdrością. Do toudloiwiniiiczego 
łcdzli, ailias stollairza z bocznej Z w ierzyniec­
kiej podążały  co p o p o łudn ia  liczne p ie l­
g rzym ki wiłajemniclzionyoh. Tam  z n abożeń ­
stw em  dotykano ' s ię  ju ż  nag ich  żeberek  w o­
dnego ispinzętu ii py tan o : w jakiim ko lo rze  b ę ­
dzie pom alow ana? N atu ra ln ie  ma błękitny , 
trzeba  było  dostosow ać ów  b łęk it do1 b łę ­
k itu  emnljji tarczy rozpędow ej m o to ru , llecz 
pod lin ją  w odną postanow iliśm y zachow ać 
tradycy jny  ikoilor czerw ony. P iękny  b iały  
nap is ,yNauit.ilu.s" m ia ł slię znajdow ać z obu  
stro.ii idlziiolba. Tym czasem  m ia ł być m a lo ­
w any, ibo z czasem  postanow iliśm y ziantó- 
wiić lite ry  z  b rązu . Lekko złoconego, rzecz 
jasna . W  parę  dni późn iej po głębokim  n a ­
m yśle i po  n a rad z ie  z żoną oraz po- p rz ę ­
śl udjolwainiiu podręczn ika  „B udow a jach tów " 
w ydałem  sto larzow i dalsze dyspozycje: 
w zm ocnienie dna iliistiwairii k itow am i, w zm o­
cnienie podłogi gęsitą k ra tą , sporządzen ie  
specjaln ie podnoszonego sto łu  n a  dziobie 
d ła  p isan ia  iw czasie podróży. P ostarałem  
s!ę {bowiem w  m iędzyczasie o k o responden ­
c je  iz p o d ró ży  w dw óch iwielk.i,oh pism ach. 
O we k o respondenc je  m iały  n am  p o k ryć  k o ­
sz ta  zak u p u  o,raz rem ontu  łodzi i  m o to ru . 
D odatkow o kazałam  zbudow ać jeszcze je ­
den, bardzo  p rak tyczny , rodzaj leżaka — 
łóżka o raz  zam ów iłem  u tap ice ra  cały  k o m ­
p le t podusizek, k ry ty ch  b łęk itnym , pod  kio- 
llor łodzi., b rezen tem , o raz  — .trzy lekkie m a ­
terace. T rzy —  gdyż zaprosiłem  n a  w y­
cieczkę jednego m łodego p rzy jaciela .

iPraca tym czasem  w rzała. Codzień byłem  
u iKręCiokicgo, gdzie patrzy łem  z rozrzew ­
nien iem  n a  .mofitor, rozłożony  n a  d robne  czą­
steczki. Idąc za r a d ą  wszechwiedzącego' sp e­
cjalisty , kazałem  od  wszelkiego w ypadku 
.zmienić pierścienie (jedynego) tłoczka, p o ­
lem talkże zm ienić saim ('także jedyny) tło ­
czek i szlifow ać (jeden jedyny) cylinder.

Pojechałem  .zlkalei ido Lwowa. Chciałem  
się bow iem  zaopatrzyć w po trzebny  sprzęt 
do pod,róży w owym ra ju  d la  sportow ców , 
jnk im  jest sklep Scotta i, Paw łow skiego. 
T am  <to zakupiłem  nam io t, rozm aite  te rm o ­
sy, ćieple i p rzew iew ne ub ran ia , jak  rów nież 
wymyślnie laltarki e lektryczne, d ługotrw ałe, 
o d po rne  na w ilgoć, ze zimieumą siłą  św ia­
tła. T argow ałem  w ielki k u fe r ze sprzętem  
w eekendow ym  (jedyna o kaz ja  tylko. 90 .zło­
ty cli 1), a le  .m im o w szystko, choć z bólem  
serca, n ie  k up iłem  k u fra . 'Zamówiłem też 
w  pew nej fabryce odpow iednie konserw y 
i kazałem  je zaraz p rzesłać  ido K rakow a na 
ad res znajom ych , n ie  chciałem  bow iem  d r a ­
żn ić  teściow ej. W reszcie zm ęczony i pełny 
św ieżych w iadom ości o raz  pouczeń, udz ie ­
lanych m i .chętnie p rzez  Licznych am ato ­
rów  ispioifllu wodnego, w róciłem  z poiwiroltem
00 ‘K rakow a.

W K rakow ie uzupełn iłem  z grubsza sprzęt 
wędkarski,, a  (W.ięc przedew szsyłkiiem  wędizi- 
ska , haczyki rozm aitych  kalib rów , linki
1 b ły sko tk i, oraz dziesią tk i rozm aitych  d ro ­
b nostek , ja k  ołów , p ław iki i siatk i, zam ie­
rza liśm y  bowiem żywić się ryibaimi. K ró tk i 
sp is p rzedm io tów , po trzebnych  jeszcze do 
rozpoczęcia podróży , zaw iera ł d a le j około 
czterdziestu  pozycyj.

Tym czasem  łódź by ła  ju ż  gotow a. Z du ­
m ą oglądialiśmy w sp an ia łe  dzieło w łaściciela 
dokci zie Zw ierzynieckiej. Cudow ny laikier- 
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celom od b ija ł na łodzi nasze tw arze, pełnio 
.zachwytu ,i ni erierp! iw ego oczek i wami a. — 
Łódź przen iesiono  z pow agą do nas do do- 
miu, d o  garażu .

T erm in  w yjazdu  był łitó, tuż, ale coś z *no- 
ilorem nlie ibyło ,w porządku . Po przeglądzie 
i n ap raw ie , w yraźnie, jak  siię ło m ów i, „na 
w alał" . Nie chciał chodzić naw et ;w beczce.

— Magneto! — odrzekł lakonicznie Krę- 
cicki.

Zbladłem. Cyliinderek (jedyny) był już 
oszlifowany, nowy (jedyny) tłoczek sprow a­
dziło się aż z Niemiec, czyżby także i je ­
dyne m agneto?...

To t y ł  jurż cios. Ale zniosłem go po m ę­
sku, isam, żonę Zbywając półsłów kam i. iNiie- 
ir.iniej inieiwliasta, obdarzona niezw ykłą dozą 
kobiecej liintuicji, zaczynała się niepokoić, 
„A jeżeli ten m otor wogóle nie ruszy?" — - 
zapy ta ła  .raz w czais-ie jednej z. licznych, acz 
niem iłych r o z m ó w .  iRoześmliałem się szyder­
czo i poszedłem dio Kręcickiego. Magneto 
daw ało  już w praw dzie p iękne iskiry, ale za 
to imołor na nlie nie reagow ał. Milczał jak  
zaklęty.

Kręciok<i także milczał.
— W ięc cóż? — zapytałam  m istrza iz na- 

łeżytem  'uszanow aniem .
— Magneto jes t złe, praw o,skrętne1. Ten 

m o to r  /wymaga łew oskrętnego! — brzm iała 
odpow iedź wyroczni.

Ł ydki pode m ną zadrżały. Nowe imag,ne­
to — 'to (przecież iwantość całego m otoru , 
łącznie  z Kiręcickim i rem ontam i. Czekał 
ironie je d n a k  ten niowy cios. Gdy zacząłem 
szukać po K rakow ie takiego łew oskrętnego 
■magneta, (poszukiwania skończyły się zu- 
'pelnam fiaskiem . Takiego w łaśnie m agneta 
nie Ibyło. Próżno objechałem  w szystkie skła- 
ly now ych i używ anych części m otorow ych, 

p różno  obiecyw ałem  złote góry .rozmaitym 
szoferom , n a  próżnio przedstaw iciele (roz­
m aitych  firm  dopytyw ali się .telegraficznie 
w .swoich 'f.iłjach. Nietylko w ‘K rakowie, ale 
i iw ca łe j (Polsce itakiego m agneta znaleźć 
się n ie  dało. W reszdie przypadkiem  sp o tk a ­
łem pioid Katow icam i pewnego pana.... Ale 
to d lpga h isto rja . Dość, iże m agneto  p rz y ­
byto  pocztą  lotniczą do K rakow a. iBył przy 
m oto rze  jeden m aleńki, ta jem niczy  sztyft, 
tuż pod  kołem  rozipędowem. Ów sztyft p rz e ­
suw ał się .raz w  jedną, raz w d rugą stronę. 
(Za knltrygowainy zapytałem  miistrza Kiręcic- 
kie.go, co óiw sztyft oznacza. „Nic w ażnego", 
odpow iedzia ł .mistrz dość pogardliw ie. P ó ­
źniej, iniawet wiele la t później, dow iedzia­
łem siię, że b y ł .to sztyft, dozw alający uży­
wać każdego .magneta lewo- albo pr!a|wo- 
skrętnągo...

O to te rm in  wyznaczony na s ta rt do po 
rtróży daw no  mii.nął, ha! now y term in  wy­
znaczony po hurzlliiwej naradzie  rodzinnej 
in linął także . Już nie ty lko  teściow a i żona, 
lecz itakże i w tajem niczeni przy jaciele  za­
częli ilię jakoś gw ałtow nie .dopytywać: co 
w łaściw ie iz podróżą  słychać? P rzyszedł mi 
z pom ocą m ó j .żywioł — w oda, w .tym w y­
p a d k u  W isła. C iem ne chm urzyska n ad p ły ­
nęły z iziachodu i zaczął siąp ić  deslzcz. W re ­
szcie zaczęło .lać .i — lało  bez przenwy dw a 
c-ługie tygodnie. W isła w ystąpiła Z brzegów . 
Zewisząd nadchodziły  a larm ujące  wieści 
o pow odzi. K om unikacja Liwów— K raków  
została przerwania. Ludzie tonęli jak  m uohy. 
Gale p a łac ie  k ra ju  zostały  zrujnowanie. Był 
to  k ró tk i ok res 'czasiu, kiedy teściow a i żona 
błogosław iły ow e przeszkody motoryCzne. 
.'a jednak  /wiedząc dobrze, że k iedyś w ody 
opadną, bo naw et i po top  m ia ł sw ój kres, 
n ie  zasypiałam  igriusizek w popiele. iZ ener- 
:gją, godlną N apoleona, w ykorzystyw ałem  
każdą  imiinrutę, każdą godzinę, każdy  dzień. 
Osobiście zakasaw szy rękaw y pracow ałem  
n a d  .montażem m otoru, aż — zate rko ta ł pe- 
wirego .razu i .poszedł. N aturaln ie  na beczce. 
Szedł jed n ak  pod  rząd przez trzy  godiziny. 
W róciłem  do dom u, jak  tr iu m fa to r. T eraz 
już n iecierp liw ie czekałem  spadku  wód. Na 
dole czekała, codziennie o dku rzana , lśniąca

juk  llmstro łódź w garażu . Jeden tylko szcze- 
gó! dziw ił mnie niez.niier.nie. Syn naszego 
dozorcy, .zapalony .kajakowiec, m ia ł p rzy  
naszym  garażu m ałą fabryczkę kajaków . 
Nasz kajakow iec  p a trzy ł na łódź z ciek a - 
iwrścią, ale bez entuzjazm u. Nie zazdrościł 
mii je j  w cale.

Nieraz, .schodząc do garażu , usiłow ałem  
sprow okow ać rozm ow ę. .Pytałem : no, jakże 
się panu  łódź podoba?

— I lowisziem, ładna  — odpow iadał g rze­
cznie, aile n ie  odryw ał się od sw ej roboty 
i n ie  p a trząc  w cale w stronę łodzi, stukał 
c ierpliw ie ko ło  żeberek jakiegoś nowego k a ­
jaka.

Nieraz przechodziłem  z żoną przez ulicę 
W iś tną. Tam , n a  dużej w ystaw ie, dziś już 
n ieistn iejącego sklepu, słał sk ładak  w p e ł­
nieni ożaglow aniu. Grot, (bezan 1 ifok 1— po- 
proisłu .maiły jaohcilk. Spoglądaliśm y na  to 
cacko  z w ielką przy jem nością , ale z uczu­
ciem  pew nej wyższości. Tak spogląda w ła­
ściciel .Hlbspainio-iSuizy na dobrze u trzym aną 
baliilkę .Fiata.

— To n iepraktyczne — mówiłem . z w y k l e  
do żony.

— N iepraktyczne i kłopotliw e — odpo ­
w iadała. mi żona.

I szliśmy dalej. .Przeważnie po zakupy, 
bo z zakupam i n ie  doszliśm y jeszcze k o ń ­
ca. Znaczna część owych czterdziestu poizy- 
r.yj sprzętów , koniecznie potrzebnych do 
.podróży, a czysto w ypisanych atram entem  
na d ług iej kamice — jeszcze n ie  uległa sk re ­
śleniu.

Cppraiwda ograniczyliśm y czas trw ania  
wycieczki z dwóch i pó ł na pó łto ra  .mie­
siąca. .Pocieszałem żonę, że opóźnienie było 
"lawet pożądane, ibo o  te j porze na  Polesiu 
m niej kom arów .

— W idzisz! kom ary! — w ykrzyknęła żo­
na i .zapisała n a  dole karteczk i: „środek na 
kom ary". i Zdani a specjalistów  (adw okata 
nraz d y rek to ra  fab ry k i likierów) były  ró­
żne, a naw et .rzec by  m ożna — rozbieżne. 
?decydawa.liiimy się w reszcie n a  olejek k a m ­
forow y z dom ieszką pew nego specyfiku. Re­
cepty dosta rczy ł mam .pewien ceniony h i­
storyk.

Oto n ieb a  pom ału  staw ały  się łaskaw sze. 
C hm ury nlie naciągały już w  tak ich  ilo ­
ściach i. już n ie  tak  ponure, czarne, źle w ró ­
żące. W reszcie i słońce lipcowe dobrze za­
częło przypiekać. M otor by ł gotów. .Sprzęt 
.był w kom plecie. U zupełniłem  go w o s ta t­
n ie j chw ili pięknym  pycheni oraz bardzo  
w ym yślną kuchenką, na k tó re j m ożna było 
gotow ać .nawet w czasie spływ u na wodzie.

'Nadszedł z da/wina oczekiw any dzień p ró ­
by. Byżo to  na trzy  dni przed definityw nie 
oznaezónym  term inem  w yruszenia. .Zapro­
szony tow arzysz, m ieszkając pod K rakow em , 
zasypyw ał nas bez przerw y listam i, te leg ra ­
m am i ii rozm ow am i telefo.ni cznem i. Teraz 
.wezwany przyjechał, by w ziąć .udział w p ró ­
bie. Miała się odbyć ma W iśle wczesnym  
rankiem . Tego sam ego dnia popołudniu  p o ­
stanow iłem  przeprow adzić p róbę  szybkości 
ob ładow anej łodzi na dw udziestokilom etro- 
w ym  lodcitnlku .Kraików—Czernichów.

.Przed dn iem  tak  w ażnym  zam ów iłem  lu- 
«zi do p rzyn iesien ia  łodzi ,n.a p rzystań  o.raz 
w szcząłem  gw ałtow ne poszukiw ania za p e ­
w nym  panem , k tó ry  .ponoć z poprzednim  
w łaścicielem w ypływ ał często na wycieczki 
1 znał m o to r  oiraz łódź doskonale . Te po ­
szukiw ania prow adziłem  właściwie od  d a ­
w na, a le  zawsze natrafia łem  na jak ieś ta ­
jem nicze trudności. W reszcie szofer mego 
szw agra, w ysłany na w ywiad, zatelefonow ał 
m i, że ów pam będzie .na p rzy s tan i o godzi­
n ie  (siódmej. Zawiadom iłem  K ręcickiego 
1 służącej rkazałein .się zbudzić o szóstej 
rano .

W  decydującym  dn iu  byłem  już o godzi­
nie trzy  n a  .siódmą n a  przystani. S tałem  
nad  brzegiem  W isły do .dziewiątej. O dz ie ­
w iątej p rzyn iesiono  łódź, o pó ł do dziesią­
te j m otor, ko ło  dziesiątej na tom iast z ja ­

wili się „ jacyś dw a cywili"* o w yglądzie p o ­
dobnym , jak  ci ze .sławnej p iosenki lwow­
sk ie j i Oświadczyli ani, że to  on i w łaśnie 
znają  łódź  i  inżyniera. T rudno! /Przyjąłem 
to  d o  /wiadomości. Przystąpiono, więc do 
p rzykręcan ia  m otoru iw m yśl .wskazówek 
wyżsszego z owych p rzy jac ió ł inżyniera . Te­
ra z  dopiero  zauw ażyłem , że ścianka rufy  
jest dość słaba ;i chyba nie w ytrzym a w strzą ­
su m otoru .

— D robnostka — rzek ł wyższy cywili. — 
W zm ocnienie m inuta... Łódź klasa... .Motor 
'brylant... pojedzie ja k  cholera...

'Zakręcili... Py,knęło. Ukazał się dym ek. 
Petem  zakręcili drugi raz. iPyknęło. p o  raz 
d rug i i u k aza ł się .drugi dymek. Po tem  kirę- 
c li n a  p różno  z godzinę. Ghyba...

— Coś tu  .nie w .porządku — słusznie 
iauw aży ł jeden z m echaników  K ręci okiego.

— .Rzeczywiście — odrzekł rzeczowoidinugi.
— .Magneto — szepnął wyższy cywil.
— iCylllnder — odrzekł szeptem  drugi. 
KręcŁcki s ta ł tym czasem  n a  w ysokim

brzegu z zało.żonemi na iwzór N apoleona rę ­
kom a.

—  .Świeca — rzu c ił k ró tko .
— .Świeca to  głupstw o Zmienić świecę

sekunda... Potem  pójdzie jak  Cholera — 
ośw iadczył wyższy cywil.

'Poszli po  świecę. Zmienili świecę. (Była 
już .pierwsza w  południe, gdy zakręcili. IPyr- 
knęło  coś i ukazał siię słaby  dym ek.

— Idzie... — rzek ł Kręcioki.
— P ójdzie! — (w ykrzyknął m echanik.
— Jak  cholera! —  ośw iadczył wysoki 

przyjaciel inżyniera.
'Ale nie poszło. (Pod św iecą ibyła w oda. 

Po bliższe,m b ad an iu  okazało, się, że p rzy  
gwincie od św iecy jest ledw ie w idoczna 
szczelina. Ale też aż do środka ziem i, aż do 
kanałów  w odnych. Jakoś zn iknął nagłe iKrę- 
eickl, zniknęli m echanicy, przepadli ii owi 
dwaij cywile. Nia m iejscu k lęski pozostali 
jedyn ie  .milczący nosiciele łodzi. Łódź w ró ­
c iła  do  garażu. M otor po  w ielce burzliw ym  
dn iu  d o  .innego m islrza  od spraw  m otorów  
spalinow ych. Ów m istrz  Nr 2, sfab rykow ał 
now y .cylinder, a le  i to n ie  .pomogło. P rzy  
następnych  próbach łodzi i m o to ru  n ie  aSy- 
sl owadem osobiście. Zapłaciłem  ju ż  raz  
200 złotych z  zam ianą n a  5 dni aresztu  za 
uszkodzenie cielesne pew nego pana . Z re­
sz tą  now e tru d y  iniie p rzyn iosły  niczego n o ­
wego. M otor chodzi w praw dzie do d.ziś dnia , 
a łódź do. dziś dn ia  trzym a się wody, ale 
każde z Ostolbua. Razem jak o ś  mie chcieli. 
W idocznie dzieliły ich niezgodne c h a ra k ­
tery . (Postanowiłem sprzedać m otor i łódź, 
z ezygnować z dum y w łaściciela m otorów ki, 
a k u p ić  ów sk ładak  z W iślnej.

K iedy poszedłem  ma W.iślną, n.ie było już 
kajaku . K upił go pew ien pan.

— Z K rakow a?
— 'Nie. Z Liska, iwy,prawi a się ma Litwę. 

Część drogi rob i spływem .
—  K tórędy?
— (Przez W isłę, Bug, Jasio łdę, P inę, pło­

tem ikainałar.i Ogińskiego. W reszcie tr a n ­
sportom. Jest już w .Pińsku. P isał k a rtk ę  — 
objaśn iał .mimie uprzejm y kupiec.

„N autilus" długo (leżał w garażu , potem  
gdy teściow a przeprow adziła  się, w p rzystan i 
AZS. W  p a rę  la t późn ie j k u p ił go pewien 
pan  ża 40 złotych i zaraz  odsprzedał dalej 
za 20. iMotor do dziś dn ia  (leży n a  składzie 
u mistrza. N.r 2. M istrza Nr 1, supenm ata- 
d o ra  K ręciokłego, jakoś od te j po ry  nie 
udało imi się spotkać, m imo, iż sk ładałem  
mu k ilk ak ro tn ie  w izy ty  w  jego. w arsztacie, 
(nawet <w dość n ieoczekiw anych porach . — 
Chciałem  rów nież po jechać  do owego (inży­
n iera , poprzedniego w łaściciela m otorów ki. 
Pokazało  się, że to  by ł ty lko  technik , k tó ry  
p iag u ą ł w  przyszłości zostać inżynierem . 
M ówiono m i też, że  wszelkie rozm ow y p ro ­
w adzi ijedynie za zigodą osób trzecich, a p rz e ­
de wszystkiem  .między innym i zia zgoldą p rz e ­
miłego zr.e(sźtą sędziego śledczego.

Talk się  Skończyła spraiwa m otorów ki, 
k tó ra  na® m iała zawieźć na  Litwę.
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zdarzy ł bardzo  popularne- 
semysłowcowi L oucherow i. 
c pieniądze k u p ił on sa ­
ny z gw arancją  au tentycz- 

kpili jednak  z niego bez 
tego p. L oucher w ytoczył 
cy proces, każąc m u do- 
e m eble te należały  kiedyś 
królow ej francusk ie j. H an- 
ożna dom yśleć, nie zdołał'1 

P aryż  m iał w zw iązku

f  i  i  rzed niedaw nym  czasem dr G. Cornell, 
L y  dy rek to r A m erykańskiego S tow arzy­

szenia Pałaców  Sztuki, ośw iadczył 
pew nem u dziennikarzow i, iż w ostatnich 
czasach sprzedano  k o lekcjonerem -^am ery ­
kańskim  około 40 dzieł słynnych m istrzów  
im presjonistycznych, k tó re  są doskonale 
zrobionem i... kopjam il 

Dr Cornell dodał, iż muzea am erykańskie 
pełne są falsyfikatów  -— Ja  sam — m ów ił -- 
odkryłem  8 fałszywych Monetów, niezliczo­
ną ilość Corotów, Picassów  ild. Jestem  prze­
konany, iż zarów no w Europie, jak  i w Ame­
ryce istn ieją  doskonale zorganizow ane ban­
dy, k tó re  robią świetne in teresy  na dosta r­
czaniu kolekcjonerom  am erykańskim  fał 
szywych obrazów . Gdy z L ouvru skradziono 
Monę-Lisę, sprzedano później w Ameryce 
pięć je j kopij w cenie m niej więcej 300.000 
dolarów  za .każdą.

Dr Cornell, udzielając powyższego w yw ia­
du, nie wiedział, iż w Belgiji już  od lat 
funkcjonu ją istne fabryki fałszyw ych dzieł 
sztuki. P racu ją  w nich bardzo utalentow ani 
artyści. F abryka kopji R em brandta, znajdu­
jąca  się w Hove pod A ntw erpją, dostarcza 
według zdania licznych ekspertów  „lepsze" 
R em brandty  od... prawdziwych!.... W  B ruk ­
seli też znaną jest pracow nia, k tó re j spe 
cjalnością są obrazy Ruysdaela i Hobbemy. 
Najwięcej jednak  tego rodzaju  „przedsię­
biorstw " znajduje się we F rancji, a przed 
w ojną dom ow ą w H iszpanji.

Podobnie jak  obrazy, fałszuje się też m e­
ble. Muzea są nim i zresztą wszędzie prze­
pełnione. Słynne muzeum  paryskie w Clu­
ny posiadało naprzykład  krzesło, ozdobione 
bardzo cennem i rzeźbam i, pochodzące z XVI 
stulecia. Pew nego dnia znalazł się tam  sto ­
larz orleański Caillot i rzuciwszy okiem  na 
w spom niane krzesło, zapytał się — skąd  też 
to paskudztw o się tu  wzięło? Na jego nie­
szczęście usłyszał to kustosz, k tó ry  zim no 
*nu odpow iedział: — To paskudztw o jest 

jednym  z najcenniejszych zabytków  sztuki, 
który  znaleźliśm y w podziem iach opactw a 
w N orm andji.
p Fanie drogi! — przerw ał mu Caillot.

rzecież ja  sam zrobiłem  to  krzesło! P onie­
waż dyskusja toczyła się na głos, a dzienni- 

arze wszędzie są  obecni, więc też niedługo 
Potem prasa  paryska  zabrała głos, podpiwa- 
J9C sobie ze znawców sztuki. Ci nie mogli, 
rzecz oczywista, pozostaw ić tego oskarżenia 

ez odpowiedzi i zw ołano kom isję eksper- 
ow w celu w ydania sądu. Zawezwano ró ­

wnież na św iadka sto larza Caillot. Po długich 
a  aniach^ kom isja orzekła, iż krzesło po- 

odzi w istocie z XVI w ieku i że wobec te- ' 
8o stolarz Caillot jest oszustem. Ten, usły­
szawszy to, czerw ony jak  burak , podszedł 
o -.średniowiecznego" krzesła i odsunąw szy 

Pą cem m aleńką rzeźbę, poprosił o odczyta- 
r ' e. naPisu> k tó ry  się pod nią znajdow ał.

, ° t  by ł na tyle złośliwym, iż po ukończe­
niu p racy  w yrył tam  swe nazw isko, dafę 
u  ończenia i adres. E ksperci m usieli się pod- 

ac.  ̂A ntykw arjusz, k tó ry  je sprzedał, oddał 
pieniądze, lecz w kilka dni później „średnio­
wieczny ten mebel pow ędrow ał do Ameryki.

O braz sły n n e­
go m a l a r z a  
W  a t  t  e a u, 

zak u p io n y  
przez Louvre 

w A n g lji, k tó ­
rego  a u t e n ­
t y c z n o ś ć  

zo sta ła  o s ta ­
tn io  zakw e­

s tio n o w an a .

W  D e t ro it  zn a le z io n o  o s ta tn io  ce n n y  o b ra z  Ren i- 
b ra n d ta , k t ó r y  u w a ż a n o  za  z a g in io n y .  Z a k u p iło  

g o  M u z e u m  S z t u k i  w  D e tro it.

Falsyfikatom  nie m ożna w wielu w ypad­
kach odm ów ić bardzo dużej w artości a r ty ­
stycznej. To zresztą jest też przyczyną, dla 
k tó re j tak  trudno  jest odróżnić je  od p raw ­
dziwych. F ab ryk i starych  mebli, istniejące 
w bardzo dużej liczbie w Maliues (Belgja), 
posiadają  tę zaletę, iż fab ryku ją  je według 
gustu klienta. W ystarczy więc się udać do 
nntykw arjusza i powiedzieć swe życzenia. 
F ab ryka  obiecuje nam  poszukać żądanego 
przez nas m ebla u kolekcjonerów , a w m ię­
dzyczasie ... daje  odpow iednie zam ów ienie do 
Malines! W  kilkanaście dni później o trzym u­
jem y odpowiedź, iż anfykw arjuszow i udało  
się znaleźć, dzięki w yjątkow em u tylko szczę­
ściu żądany  przez nas mebel i wobec tego 
nie pozostaje nam  nic innego, jak  zapłacić 
i zabrać go. Ten rodzaj „nab ie ran ia"  naiw ­
nych stosow any jest niezaw odnie wobec 
klientów  am erykańskich . B ardzo często je ­
dnak „w padają" rów nież i „znaw cy" eu ro ­
pejscy. P rzypom ina to nam  przykry  w y­
padek, k tóry  się zdarzy ł bardzo 
m u w Paryżu  przem ysłow cow i 
Za iście bajońsk ie  pieniądze 
łon M arji Antoniny z 
ności. P rzyjaciele kpili jednak  
litości i wobec tego p. 
swem u sprzedaw cy proces, 
wieść, iż w istocie 
do nieszczęśliw ej 
dlarz, jak się m ożna 
tego w ykazać i

— ABRYKA
REMBRANDTÓW
z tein niecodzienną zabawę. Poco jednak  bawić się kosztem 
p. .Lcuehera? Jeśli czytelnicy nasi będą w W ersalu, prosim y, by 
kazali sobie pokazać łóżko Ludw ika XIV. Budzi ono zachw yt tu ­
rystów , tym czasem  w Paryżu wszyscy o tern w iedzą, iż jes t to 
zw ykła kopja , sporządzona za czasów L udw ika Filipa, według 
starego m odelu, gdż oryginał daw no już stoczyły robaki. K ilka­
naście lat tem u głośny znaw ca dzieł sztuki P ierre  D ecourcelle 
kupi! za 250.000 franków  obraz G uardi‘ego. P rzyjaciele p rzy­
chodzili oglądać to arcydzieło i byli niem  zachw yceni. Dopiero 
synek Decourella, baw iąc się w pobliżu obrazu „G uardi", pow a­
lał sobie ubranko, gdyż... na  gondolierach nie w yschła jeszcze 
farba... W  końcu ubiegłego wieku, w mieście rodzinnem  Milleta, 
C harbourgu, pow stało całe przedsiębiorstw o, które fałszowało 
jego obrazy. Na ślady tej bandy w padła policja w dość nieocze­
kiw any sposób. Do jednego z an tykw arjuszy  zgłosił się h an ­
dlarz obrazów , trzym ając w ręku „autentycznego" Milleta, za 
którego zażądał 35.000 złotych franków . A ntykw arjusz poznał 
odrazu fałszerstwo, chcąc się jednak  zabawić, ośw iadczył 

przybyłem u, że nie posiada tak  w ielkiej 
sum y pieniędzy, lecz zna człow ieka, k tóry  
jest na punkcie obrazów  Milleta „zwarjo- 
w any". Mówiąc to, podał on uszczęśliw io­
nemu fałszerzow i adres zięcia Milleta, Hey- 
m ana, m ieszkającego przy ulicy Norvins. 
W k ilka m inut później m eldow ał się on 
w poczekalni, pełnej autentycznych Mille­
tów. P. H eym an był jednak  m niej up rzej­
mym ód  an tykw arjusza  i złapawszy fałsze­
rza za kołnierz, zaprow adził go do komi- 

W  Belgji znajdu je  się po piw nicach a n ­
tykw arjuszy niezliczona ilość starych  ob ra­
zów flam andzkich. W ypływ ają one na 
św iatło  dzienne z okazji najrozm aitszych 
rocznic i hand larze  s ta ra ją  się wmówić 
w kolekcjonerów , iż jes t to „nieznany" 
obraz tego, czy innego męża stanu.

P rzed niedaw nym  czasem muzeum  w 
Louvrzc zakupiło  w Anglji dw a obrazy 
W atteau, Jeden z nich zaty tu łow any „P lan­
tacje kukurydzy", budzi zastrzeżenia znaw ­
ców, którzy go uw ażają  za kopję. We 
F rancji, m im o kryzysu, obrazy m istrzów  
zna jdu ją  w dalszym  ciągu nabywców. Przed 
niedaw nym  czasem sprzedano niew ielki 
obraz, o średnicy BO centym etrów , p rzed ­
staw iający „N arodzenie Pańskie", k tó ry  przy ­
pisywany jest F ra  F ilippo Lippi. Za obraz 
len zapłacono w Paryżu 2.171.000 franków . 
D odajm y tu, iż wielu ekspertów  uw aża go 
rów nież Za fałszerstw o.

P o n iż e j :  O g ó ln y
w id o k  M u z e u m  
L  o  u  v  r  u  w  P a ­

ry żu .



mi, położonem i na przeciw ległych krańcacti 
w apiennych terenów  krakow sk ie j Szwajca- 
rji, znane są ty lko szczupłej garstce zain te 
resow anych.

Ojców stanow i od wielu la t cel wycieczek 
w dolinę P rąd n ik a  i jes t połączony z K rako ­
wem d ob rą  szosą. Tern się tłum aczy, że Oso 
bliwości jego sta ły  się więcej dostępne szer­
szemu ogółowi i że w każde św ięto odw ie­
d za ją  go rzesze ciekaw ych. D roga, k tó rą  
zdąża do niego jad ąca  au tobusam i publicz­
ność, nie p rzedstaw ia jednak  nic ciekaw e 
go i za w y jątk iem  ostatn iego  je j odcinka, 
gdzie na ostrych zakrętach  rozpościera  się 
przed oczym a pasażerów  w idok z góry na 
całą dolinę, uw ażać ją  trzeba za nużącą 
1 m onotonną. Osoby, zdążające pieszo w 
tam te okolice w iedzą jednak , że do O jcowa 
prow adzi kilka dróg bardzo  m alow niczych 
i uczęszczanych ze względu na pewne a trak  
cje turystyczne w postaci fan tastycznych  
skał, w odospadów , grot, zacisznych dolinek 
I pokry tych  lasem  w apiennych urw isk. N aj­
p iękniejszym  szlakiem  dla piechurów7 jest 
bezsprzecznie w iodący przez położoną na 
północ od R udaw y i ciągnącą się praw ie 
pod sam  Ojców D olinę B entkow ską, z Jej 
ciekaw em i fo rm acjam i ju ra jsk iem i, znane-

w'óz w Czernej pod Krzeszowicam i, leży bo­
wiem zaledwie cztery k ilom etry  od lin ji k o ­
lejow ej, a  osobliw ości jego, jak  k lasztor 0 0 . 
K arm elitów , legendarny Most D jabelski i Ź ró­
dło Miłości, u jęte w  ostatn ich  czasach w 
ocem brow anie kształtu  serca, przem aw iają  
do w yobraźni każdego przechodnia.

Na południe od lin ji kolei, łączącej K ra­
ków z W iedniem , w znoszą się rów nież g ru ­
py skał, k tó ra  w okolicy Nielepic, w  do li­
nie B rzoskw ini, w t. zw. wąwrozie „N a w rzo­
sach" i pod P rzeg in ią  tw orzą w iększe fo r­
m acje w apienia, im ponujące n ie jednok ro t­
nie w ysokością i niezw ykłością kształtów . 
N ajbardzie j znanym  w tej okolicy jes t jed ­
nak wąwóz w M nikowie, jeden  z n a jp ięk ­
niejszych w apiennych w ąwozów  Polski, 
w k tórego g ro tach  znaleziono swego czasu 
bardzo  ciekaw e w ykopaliska i k tóry  posia­
da w ielu w ielbicieli, zachw ycających się je ­
go urok iem  i czarem .

B ardziej na północ położone części Ju ry  
K rakow skiej, okolice O lkusza i W olbrom ia 
posiada ją  niezależnie od ciekaw ych form a- 
cyj w apiennych, tw orzących grupy  ska ł o 
różnorodnych  kształtach , szereg zabytków  

z czasów  daw nej Polski P iastow skiej w po-

zjedzone przez wilgoć i czas ru iny  zam ­
ków, k tórych  dziejów  n ie jednokro tn ie  led­
wie się m ożna dom yślić (Okieunik, M or­
sko, Złoty P otok), to jeden  z najczęściej 
spotykanych  w okolicy K rakow a obrazów . 
Z drugiej strony  napo tyka się często, zw ła­
szcza w okolicach położonych bardziej na 
północ, na p rzestrzenie pokry te  zeschłą t r a ­
wą, w śród k tó re j w idn ieją  m niejsze i w ięk­
sze głazy, na lasy sosnowe, o taczające i k ry ­
jące grupy b iałej w apiennej opoki, a n a ­
w et i na piaski, k tó re  przyw odzą na myśl 
pustyn ię  i k tó re  też lak iem  m ianem  o k re ­
śla ludność m iejscow a (Pustynia B łędow ­
ska). Te częśi k rakow sk ie j Ju ry  m a ją  je d ­
nak dla tu rystów  urok  nieznanego, urok 
praw ie że egzotycznej k rainy  i z tych 
względów zasługują na zw iedzenie. Albo­
w iem  do żadnego może zakątka  ziemi po l­
skiej nie m ożna z taką  słusznością zastoso­
wać słynnego H am letow skiego pow iedze­
nia o „m nogości cudów , n ieznanych filozo­
fom ", jak  do tych terenów , k tórych  piękno 
i czar sta ran o  się podkreślić, nazyw ając 
je K rakow ską Szw ajcarją  i k tó re  też na 
określen ie  to w pełni zasługują.

W. St.

a pewne niew iele osób odw iedzających 
(Jf  K raków  i zachw ycających się jego za- 

be tkam i historycznem i zdaje  sobie 
spraw ę, że jest to jedno  z najp iękn ie j poło­
żonych m iast w Polsce. Miano Szw ajcarji 
K rakow skiej, jak iem  określa się tę  część 
k ra ju , dla k tó re j daw na stolica stanow i rów ­
nież cen trum  ruchu  wycieczkowego w prze­
piękne dolinki i na wzgórza w apienne, le­
żące w bczpośredniem  je j sąsiedztw ie, nie 
jes t an i pochlebstw em , an i przesadą. 1 jeśli 
t. zw. K rakow ska Ju ra  jes t przedm iotem  
głębokiego zain teresow ania dla archeologa, 
k tó ry  w licznych jask in iach  Ojcowa, Mni- 
kow a i W ierzchow a na tra fia  praw ie co krok 
na  ślady życia z okresu  przedhistorycznego, 
jeśli w grodziskach P iekar, Doliny Benłkow 
skiej i O kopów O jcow skich znaleźć może 
odpow iedni teren do stud jów  każdy m iłoś­
nik przeszłości, to cała wyżyna, rozciąga 
jąca  się m iędzy K rakow em  i Częstochową 
jest d la  tu rysty  p raw dziw ą k ra in ą  czarów, 
stw orzonych przez przyrodę d la olśnienia 
oczu. A jed n ak  trzeba przyznać, że naw et 
dziś, kiedy znajom ość ojczystego k ra ju  jest 
już wie ty lko  dow odem  m iłości, ale zw yczaj­
nym  obow iązkiem , osobliwości je j, poza O j­
cowem i Złotym  Potokiem , dw om a le tn isk a ­

mi pod nazw ą Iglicy, Skały Sokolej, W rót 
D iabelskich itp. Długa la ponad m ilę do li­
na z k ilkom a bocznem i odgałęzieniam i 
szczyci się posiadaniem  jedynych  na tere­
nie daw nej K ongresów ki w odospadów  na 
potoku, w ypływ ającym  w okolicy t. zw. 
Groty N ietoperzow ej na g runtach wsi Jerz 
m anowic. W apienne wzgórza, ograniczające 
ją od w schodu, o p ada ją  w n iek tórych  m iej­
scach strom o w7 dół w7ysokiem i, niedoslęp- 
neini ścianam i, w k tórych  gnieździ się n a j­
rozm aitsze ptactw o. Równolegle do doliny 
B entkow skiej ciągnie się szereg innych w ą­
wozów skalnych, znanych z swej m alowni- 
czości i szczególnego uroku , jak i im nadaje  
k o n trast białych, w apiennych zrębów  z gę- 
stenii, zielonem i zaroślam i, pokryw ająccm i 
ich szczyty i stoki. W  dolin ie Szklarskiej 
mieści się znana K rakow ianom  pstrągarn ia  
w D ubin, a  łącząca się z nią dolina Rac- 
taw ki uczęszczana jest chętnie przez szuka 
Jących ciszy m iłośników  sportu  wędkowe- 
go. Bliżej K rakow a położone wąwozy w Kar- 
niow icach, Bolechow icach i w W ierzchowie, 
posiadającym  jedną  z najw iększych gro! na 
terenie Polski, stanow ią od daw na cel pół- 
dniow ych wycieczek i spacerów . N ajpopu­
larniejszym  jes t jednak  bezsprzecznie wą-

staci ru in  zam ków , z k tórych za na jp ięk n ie j­
sze uchodzą Bobolice i Smoleń, zbudow ane 
na szczycie strom ych urw isk w apiennych. 
W ędrów ka przez te piękne, ale trudno  do ­
stępne ze względu na p iaski okolice w ym a­
ga, zw łaszcza w pobliżu O lkusza, odpow ied­
niego przygotow ania wobec b raku  wody, 
k tó ry  daje  się we znaki położonym  na tym 
szlaku wsiom, nie pozw alając im  rozw inąć 
się i rozbudow ać. Tern się tłum aczy duży 
odsetek  nieużytków  i ziemi leżącej od ło ­
giem, k tó ra  na tej usianej kam ieniam i, sp a­
lonej przez słońce i ubogiej w w odę prze­
strzeni rodzi wogóle bardzo  m ało i nie m o­
że wyżywić w łaścicieli. T ereny te obfitu ją  
jed n ak  w najrozm aitsze kojialiny, czego do ­
w odem  kopalnie s reb ra  i galm anu w O lku­
szu, czynne już za czasów  daw nej Rzeczy­
pospolitej.

Dla m iłośnika p iękna przyrody , dla a r ­
tysty, d la  każdego człow ieka, um iejącego 
patrzeć i czuć jest K rakow ska S zw ajcarja 
n iew yczerpaną skarbn icą  w rażeń. Swiieża, 
n ieskalana zieleń, stanow iąca tlo dla lśn ią ­
cej bieli w apiennych skał, k tórych  kształ­
ty p rzypom inają  jakby  skam ieniałe jirzcd- 
historyczne potw ory, strum yki, szem rzące 
cicho na dnie dolin, a tu  i ówdzie szare,
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Poniżej: Oto tro- 
tu a ty  bruksel­
skie, które spe­
cjalnie są dosto­
sowane do par­
kowania samo­

chodów.

Rosnący ruch m otoryzacyjny w Polsce 
wysuwa coraz to nowe zagadnienia, zwia 
zane z tym problem em .

W  chwili obecnej stw ierdzam y w yraź­
ny b rak  dostatecznej ilości garażów  dla 
nowych wozów. Nic dziwnego, że nie mamy 
dotąd  w ielkich i św ietnie w yposażonych g a ­
raży, bo przecież staw iam y właściwie 
pierwsze kroki na tern polu. Nie było dotąd 
niestety palącej potrzeby tak ich  pom ie­
szczeń z tej p roste j przyczyny, iż nic m iało 
się co pomieszczać...

Już w przyszłym  sezonie należy liczyć 
się z przepełnieniem  istn iejących  garaży. 

W łaściciele domów, a zw łaszcza now obudują- 
rych się kam ienic i will pow inni odrazu 
Przeznaczać dostateczną ilość m iejsca na 
boksy dla au t lokatorów .

N ajidealniejszem  bowiem rozw iązaniem  
teJ spraw y jest garaż obok m ieszkania, 
w na jbliższem sąsiedztw ie. W tedy autom o- 
•"lista w pełni może korzystać ze swego 
w°zu, może 0 1 1  być dla niego przedm iotem  
codzienego użytku, nie p rzysparzającym  
specjalnych kosztów  na... kom unikację z ga­
rażem...

N iew ątpliwie znajdą  się też ludzie przed­
siębiorczy, którzy  pom yślą o nowocześnie 
•'rządzonych garażach, zapew niających sta- 
lan n ą  i fachow ą konserw ację wozu.

Zagranicą, w  k ra jach , gdzie m otoryzacja 
poczyniła już ogrom ne postępy, praw dziw ie 
milowe skoki — pow stają  inne kłopoty.

o rosnąca wciąż liczba wozów pow oduje 
zatory na ulicach.

Problem parkow ania au t nie jest chyba nigdzie 
tak  palący, jak  w Nowym Jo rku .

W yobraźm y sobie, że na, dajm y na to 
a trakcy jne  zaw ody piłki nożnej, udaje się 
lekko licząc  50 tysięcy widzów. Jeśli rzecz 
dzieje się w Ameryce, przeciętnie co piąty 
widz m a w łasne au to : dookoła stad jonu
grom adzą się tedy dziesiątki tysięcy w o­

zów... T rzeba je odpow iednio sparkow ać, to 
znaczy umieścić w ten sposób, by nie tw o­
rzyły zbyt w ielkich zatorów , a z drugiej 
strony  —  pozw alały w łaścicielowi w yjechać 
spokojnie i wygodnie do domu.

To sam o m niej więcej dzieje się codzień 
na ulicach w ielkich m iast. Przed biuram i, 
uczelniam i, sklepam i grom adzą się tłumy... 
wozów.

Co z niem i zrobić? — Gdzie je  sparko- 
wnć? — Nad tern głowią się specjaliści, d a ­
jąc m niej lub więcej udane rozw iązania. 
Nad ziem ią, czy pod ziem ią? — N ajpierw  
próbow ano nadziem nych garaży: poszczegól­
ne wozy podnoszono dźwigami na odpow ie­
dnie piętro. T eraz p róbuje  się umieszczać 
wozy także pod jezdnią: byle uw olnić ulice 
od natłoku pojazdów .

W Paryżu na szerszych ulicach w prow a­
dzono postoje dla taksów ek na środku  jezd ­
ni, przyczem  wozy ustaw iono ukosem , co 
ułatw iało szybki w yjazd i daw ało pewną 
oszczędność. jeśli idzie o m iejsce, zajęte 
przez taksówki.

Pew ien m echanik, E rik K jerp, zaopatrzył 
swój wóz w ruchom e koła tylne, um ożliw ia­
jące jazdy w bok, co m iało mu ułatw ić 
umieszczenie sam ochodu w zbitym  szeregu 
innych wozów. Rzecz prosta, był to tylko 
eksperym ent i ciekaw ostka.

Zarządy m iasta stopniow o coraz więcej 
ulic oznaczają tablicą: „No parking". Czyli: 
nie w olno parkow ać! W łaściciel wozu może 
w ruchliw szych punktach  m iasta jedynie

Pro jek t in i. Masse uwidacznia nam garaż pod­
ziemny, który  m iałby w Paryżu rozwiązać za 

gadnienie postoju samochodów.

Poniżej: W Chi­
cago zbudowana 
olbrzymie ruszto­
wanie w któ- 
rem przechowy­
wać można 48 
aut. Umieszcza­
nie aut w odpo­
wiednich „bok­
sach" następuje 
zapomocą dźwi­

gów.

przystanąć: nie może jednak  pozostaw iać 
wozu przy chodniku.

W  B rukseli w prow adzono dla próby cho­
dniki o wężowaych kraw ężnikach, pozw ala­
jące na umieszczenie sam ochodu w poszcze­
gólnych załam aniach.

U nas jeszcze nie doszliśm y do tego sto p ­
nia nasilenia p rodukcji sam ochodow ej, aby 
obaw iać się podobnych kłopotów . Miejmy 
jednak nadzieję, że niebaw em  i w Polsce 
poczujem y pow ażne zgęszczenie ruchu  sa ­
mochodow ego nietylko w stolicy, ale i w in­
nych m iastach.

Już  dzisiaj „na oko" daje się zauw ażyć 
coraz więcej pojazdów , snujących się nie­
mal bezszelestnie, z lekkiem  syczeniem 
opon po asfaltach  w ielkom iejskich. Te no­
woczesne sm oki nie w ydzielają groźnych 
sm ug pary  z pyska, nie zioną dymem . Stają 
się coraz bardz ie j osw ojonem i salonowem i 
zw ierzątkam i, k tóre opanow uje słaba ręka 
kobiety.

Na w ażniejszych a rte rjach  ruchu zgęsz­
czenie pojazdów  m echanicznych jest tak  d u ­
że, że człow iek dobrze w ysportow any mógł 
by niem al bez ryzyka przebiec na drugą 
stronę jezdni po dachach wozów. Poniew aż 
niety lko lim uzyny w ypełn iają  ulice — ła ­
two byłoby wpaść do „dziury", w ytw orzo­
nej przez wóz otw arty.

Ale żart na bok, faktem  jest, że władze, 
m ające pieczę nad regu lacją  ruchu — m a­
ją  dziś całkiem  nieoczekiw ane , problem y 
do rozw iązania.

J .  .J.



N a  p r a w o i  E lo l t l r o m o n t s r  p r z y  z a k ł a d a n i u  d r u t ó w  
l e l e f o n ic z n y c h .

li E B E «

P o w y ż e i :  M a lo w a n ie  w i ą z a ń  i e l a z n y c h n a  
w y s o k o d c l  I r i lk u d z le s lą c lu  m i l t ó w  iflfll d l a  
„ n o r m a ln e g o ' '  c z ło w ie k a  n l«  d o  p o m y ś le n i a .

B a  l e w o :  l a k  a l t ó w k i  w e p ln a i ą c e  a le  p o  
z b o c z a c h  m r o w i r k a ,  l a k  m u r a r z e  p o d ą ­
ż a j ą  k u  s z c z y to w i  k o m in a ,  b y  l a m  w y k o ­

n a ł  k o n ie c z n ą  p r a c ą .

I  N a  p r a w o :  W ś r ó d  l ic z n y c h  d r u tó w
|  o  W y s o k ie m  n a p lą c lu  e le k l r y c z n e m ,
| \  p r a c a  e le k l r o m o n l e r iw  w y m a g a  m o ­
l l  z w y k le !  p rz y to m n o ś c i  u m y s łu .

/ * ? /  n żd y  z  m is  p am ię lu , ż e  j a k o  d z ie c k o , z  n a jw ię k s z y m  
f  p o d z iw e m  p a t r z y ł  n a . . .  k o m in ia r z a .  N ie  d la te g o , że  

c z a rn y , a le  d la te g o , ż e  w id z ie l i ś m y  g o  z a w s z e  w y s o k o , 
s k a c z ą c e g o  so b ie  sw o b o d n ie  p o  d a c h a c h  i k o m in a c h  i  tę  
w ła ś n ic  c y r k o w ą  z rę c z n o ś ć  p o d z iw ia l i ś m y  u  n ie g o  -  to  w ła ­
śn ie ,  ż e  z  l a k ą  s w o b o d ą  i  b e z t r o s k ą  w y k o n u j e  lo ,  c z e g o  n a m  
n ic  w o ln o  b y ło  u c z y n ić  n a w e t  w  m a r z e n iu .

A le  k o m in ia r z  n i e  m a  je s z c z e  d o  p o k o n a n ia  ly lu  p r z e ­
c iw n o ś c i  p r z y  w y k o n y w a n iu  sw e g o  z a w o d u , c h o c ia ż  c ie sz y  
s ię  p o d z iw e m  d z ie c i ,  j a k  i n n i  r o b o ln ic y .  B a r d z o  w ie le  j e s l  
t a k i c h  f a c h ó w  -  i to  z  r ó ż n y c h  d z ie d z in  -  k tó r e  w y m a ­
g a j ą  n ie z w y k le  z im n e j  k r w i ,  o p a n o w a n ia  r ó w n o w a g i  a  n a ­
w e t  p e w n e g o  r o d z a ju  p o g a r d y  Ś m ie rc i , j a k ą  p o z a te m  m o ż ­
n a  ty lk o , w  s z tu c z n e m  w y d a n iu ,  z a o b s e rw o w a ć  u  a k to r ó w  
w  f i lm a c h  „ k r e w  w  ż y ta c h  ‘m ro ż ą c y c h " .

Z e s ta w io n e  In  f o lo g r a f j e  u k a z u ją  f ra g m e n ty  p ra e y  t a k ic h  
w ła ś n ie  r o b o tn ik ó w ,  k tó r z y  n a d  p rz c p a S c ia m i  n l ie  n a p r a ­
w ia j ą  b u d o w le , w s p in a j ą  s ię  n a  k o m in y  f a b r y c z n e ,  w z n o sz ą  
s ta lo w e  z a ry s y  n o w y c h  g m a c h ó w , p r a c u ją c  d o s ło w n ie  m ię ­
d zy  n ie b e m  a  z ie m ią ,

P o d c z a s  b u d o w a n i a  d r a p a c z a  c h m u r  n a  p l a c u  P o c z d a m s k im  w  B e r-  N ie w y g o d n a  n i t r o  p o r y c i a  b y n a |m n l e |  i l e  p r z e s z k a d z a  ro b o ln ik o w i  
l in ie ,  f e j i l W e  z ś /ę c ie  S t k l  -  S tr lk  w  s p o ż y c iu  z  a p e l y l e m  d o b r z e  z a s łu ż o n e g o  d r u g i e g o  ś n i a d a n i a



REDUTA ŻYWEGO SŁOWA
zów, pozwalających reżyserowi na popis in­
scenizacyjny.

Pierwszem wybitnem osiągnięciem teatral- 
nem Ronarda Bujańskiego, a równocześnie 
wielkiem wydarzeniem polskiego życia kul­
turalnego, b y ł a  jego inscenizacja fragmen­
tów dramatycznych Stanisława W yspiań­

skiego o Zygmuncie Auguście. To dzieło Wy­
spiańskiego ukazało się w opracowaniu Ro­
narda Bujańskiego po raz pierwszy w tea­
trze polskim na scenie wileńskiej w 1932, 
w czasie uroczystości 25-lecia śmierci ge- 
njalnego poety, a przedstawienie zdobyło aż 
potrójne wyróżnienie komisji Artystycznej 
ministerstwa W. R. i O. P., przyznane reży­
serowi, dekoratorowi i odtwórcy roli tytu­
łowej, A. Szymańskiemu.

Ronard Bujański pokonał wszystkie trud­
ności inscenizacyjne doskonale. „Dał prze- 
dewszystkiem — jak stwierdza krytyk W. 
Natanson — trafny zarówno z literackiego, 
jak i teatralnego punktu widzenia — układ 
tekstu. Włożył w pracę reżyserską cały swój 
talent, pomysłowość, wiedzę i dużą sumę 
pracy. Przedsięwziął umyślne w tym celu 
studja historyczne, studjował djarjusze sej­
mowe i prace Brucknera. W jedną ze scen 
wplótł tańce staropolskie. W sprawę deko- 
racyj i kostjumów włożył dużą sumę wspól­
nego trudu z p. Makojnikiem i prof. More- 
low skini.

Szczególnie szczęśliwem wydaje mi się roz­
wiązanie problemu chórów, zainscenizowa- 
ne w ten sposób, że wystąpiły na procenium, 
w przerwach między obrazami właściwego

Dr Jerzy Ronard Bujański prowadzi, jako re­
żyser, próbę ze sztuki „To więcej, niż miłość" 
Bus Fekete‘go w Teatrze Miejskim w Łodzi.

ajrzyjm y najpierw  do metryki litera- 
ta  i teatrologa — Jerzego Ronarda Bu- 

^  1 jańskiego (bo o nim tu będzie mowa): 
rocznik 1904. A teraz kilka szczegółów z je ­
go curriculum  vitae: S tudja polonistyczne 
pa Uniwersytecie Jagiellońskim kończy p ra­
cą doktorską o teatrze Stanisława W yspiań­
skiego. Równocześnie bierze żywy udział w 
życiu literackiem i artystycznem Krakowa, 
pisze wiersze awangardowe i prace krytycz­
ne, ale przedewszystkiem rozwija działal­
ność recytatorską, grupując koło siebie mło 
dzież, w którą wpaja kult wielkiego piękna 
żywego słowa, a kult ten chce też narzucić 
ja t  najszerszym warstwom społeczeństwa. 
Praca Ronarda w tej dziedzinie spotyka się 
z uznaniem, czego wyrazem powierzenie nvu 
przez Uniwersytet Jagiellońsk i stanowiska 
lektora żywego słowa. Nie ustaje w pracy 
w tej dziedzinie. Po dziś dzień wystąpił na 
przeszło tysiącu (!) wieczorów recytator­
skich, nie tylko zresztą w Polsce, ale i 
w Niemczech czy na Łotwie. Ronard Bujań­
ski zyskuje także rozgłos, jako świetny in­
terpretator najnowszej poezji awangardo­
wej.

Ale pasją Ronarda jest teatr. Pragnie go 
poznać ze wszystkich stron i do głębi. W stę­
puje do Reduty i pracuje w Wilnie, u Ju- 
Ijusza Osterwy przez dwa lata, poczem prze­
chodzi do Warszawy, gdzie otrzym uje kate­
drę dykcji i chóralnej recytacji w państwo­
wej szkole dramatycznej. Równocześnie pro­
wadzi w Warszawie, przez jeden sezon, leatr 
dla dzieci w t. zw. Pom arańczam i (w Ła­
zienkach). I znowu wraca do Wilna, gdzie 
w sezonie 1932/33 obejmuje stanowisko kie­
rownika artystycznego i reżysera. W ydaje 
wtedy i redaguje czasopismo „Front Tea­
tralny", które zresztą, pod inną redakcją, 
istnieje po dzień dzisiejszy. Dwa następne 
lata spęoza w Warszawie, gdzie zostaje 
współdyrektorem — wraz z Karolem Ad­
wentowiczem — Teatru Kameralnego, stam­
tąd przenosi się do Łodzi i obejm uje stano­
wisko reżysera w teatrach łódzkich.

Równocześnie w zrastają jego zaintereso­
wania radjofonją, otrzymuje stanowisko kie­
rownika literackiego w rozgłośni łódzkiej, 
gdzie organizuje słynne audycje poetyckie,

Dr Jerzy Ronard Bujański.
FsL A. Urbanowicz — Łódź.

nadaje wybitne słuchowiska, pracując tak­
że naukowo nad zagadnieniem radjofonji. 
Ale nie zaniedbuje nigdy sprawy żywego 
słowa. — żywego słowa w teatrze, żywego 
słowa w radjo i żywego słowa w życiu po 
wszedniem. Studj* teatralne pogłębia nie­
ustannie, wyjeżdża zagranicę, pisze pracę 
krytyczne.

Dziś, mimo młodego wieku, ma za sobą 
bogate i ważne, wybitnie doniosłe osiągnię­
cia teatralne. Jest w tej dziedzinie jednym 
z najlepszych i najoryginalniejszymi fa­
chowców. Przytem nie zaniedbuje twórczo­
ści literackiej, świadczą o tern tomiki w ier­
szy, będące także dowodem, jak niesłycha­
ną wagę przywiązuje Ronard Bujański do 
piękna, melodji i ekspresji żywego słowa; 
świadczy też o jego twórczości literackiej 
utwór najnowszy, komedja p. t. „Żywot 
poczciwy pana prezesa", poruszająca waż­
ne zagadnienia życia współczesnego. W sfe­
rach teatralnych z zainteresowaniem mówi 
się o tym utworze, którego zaletą ma być 
także rzetelne opanowanie rzemiosła sce­
nicznego doskonałość zbiorowych obra­



< ram atu, wzięły r,a swe b a rk i s tronę  refleksy jną, filozoficzną dra- 
nialu, nie tracąc jed n ak  niczego — dzięki szczęśliwym koncepcjom  
reżyserskim  — z ch a rak te ru  w idow iskow ego, teatralnego. Chóry 
w "Zygmuncie Auguście" m iały, w edług koncepcji d ra  B ujańskie- 
f?o, spełnić jeszcze jedno  zadanie: uw ydatnić znaczenie żywego 
słowa w tym dram acie. Reżyser s ta ra ł się tu urzeczyw istnić nową 
koncepcję m ów ienia w iersza na scenie, zryw ając z szablonow em  
Poetyzowaniem, dążąc natom iast do w ydobycia z niego w sposób 
możliwie najs iln iejszy  — ry tm u  i sensu. Dr B ujański, k tó ry  jest 
znawcą W yspiańskiego i au to rem  gruntow nej o nim  p r a c y — dąży! 
celowo do podkreślen ia  a rch itek ton icznej budow y w iersza w „Zyg­
muncie Auguście", nieom al w ydobycia frazy fonicznej".

..Zygmunt A ugust" w tern opracow an iu  zdobyw a niebyw ały su k ­
ces artystyczny i kasow y. G rają go 50 razy: jak  na W ilno cyfra  
olbrzymia.

Inscenizuje w W ilnie R onard B ujański „N iebieskiego P tak a"  
M aelerlinoka, d a jąc  po raz pierw szy całość utw oru, później ko 
fejno w Teatrze K am eralnym  w W arszaw ie w ystaw ia „W roga lu- 

Ibsena i „M azepę" Słow ackiego, oba d ram aty  z K. A dw ento­
wiczem w ro lach  głównych, dalej „E lżbietę, k ró low ą A nglji" B ruck­
nera w Łodzi, i znaczną ilość kom edyj w spółczesnych.

P ° ..Zygmuncie Auguście", najciekaw szem  osiągnięciem  R onarda 
Bujańskiego w dziedzinie reżyserji tea tra ln e j było w ystaw ienie 
..Mazepy", Reżysera, w spółuczestn ika ruchu  polskiej aw angardy, 
■szczególnie pociągała inscenizacja tego w łaśnie d ram atu  poety, 
Będącego wciąż jednym  z najnow ocześniejszych p isarzy  polskich. 
..Mazepa" — zdaniem  R onarda ■— nta cechy w ybitnie now oczesne­
go dram atu  i dlatego rea lizac ja  sceniczna tego dzieła dążyła, jak 
stw ierdza jeden  z krytyków , do uw ypuklenia now oczesności d ra ­
matu, czyniąc jed n ak  duże ustępstw a na rzecz u jęcia  trad y cy jn e­
go, Silny nacisk położył reżyser na  Jiowoczesną ku ltu rę  w iersza, 
om zaniedbał jednak  przytem  bynajm nie j spraw y gestów i gry twa- 
rzy, którem i silnie w spółdziałano z tekstem .

R onard B ujański w yrósł w atm osferze k u ltu ra lne j K rakow a 
1 z ducha tw órczości Stanisław a W yspiańskiego. Stąd jego pasja  
oo tea tru  W yspiańskiego i w ielkiego rep ertu aru , stąd  jego głębo­
kie
W

p przekonanie, żarliw ie w yznaw ane i gorąco propagow ane, iż na 
yspiańskim  pow inniśm y budow ać nasz polski teatr.
Nie dano do tąd  R onardow i B ujańskiem u sw obodnej m ożliwości 

twórczej p racy  tea tra lnej, m im o, iż p rzyznaje  m u się pow szechnie 
w . tej dziedzinie pełne uzdolnienia i p raw a. Gdyby nie n iezrozu­
miałe posunięcia pew nej grupy społeczeństw a wileńskiego, byłby 

przyszły sezon o trzym ał dyrekcję  tea tru  w ileńskiego, byłby 
w tem mieście, gdzie rom antyzm  łączy się z w spółczesiiością, gdzie 
wielka przeszłość ko jarzy  się harm onijn ie  z now oczesnością — bu­
dował sw oją redutę  żywego słowa, te a tr  naw skróś polski, oparty  
0 wielkie w skazania M ickiewicza, Słowackiego, N orw ida i W yspiań­
skiego, tea tr to ru jący  drogę przyszłości w śród gęstwiny zła i za- 
Bmdbania dn ia  dzisiejszego. (Na szczęście dla W ilna, tea tr na Po- 
mlance o trzym ał człow iek rów nież m iody i tw órczy, d r  L. Pobóg- 
Bdanowski). P lany swe tea tra lne  m usiał narazie  R onard  B ujań­

ski —. m łody „em igran t tea tra lny" , bo go tak  nazw ać m ożna 
Zam knąć w b iu rku  i czekać...

Ale nie czeka R onard  B ujańsk i na sw ój tea tr z założonem i rę- 
ami. P racu jąc  głów nie na placów ce rad jow ej, nie tylko rozw ija 
ziałalność ośw iatow ą i k u ltu ra lną , tak  w ażną w środow isku ro- 

mtniezem i k u ltu ra ln ie  zupełnie nowem, jak iem  jes t Łódź, ale tak- 
Zp z-a pośrednictw em  R adja p ropagu je ku lt żywego słowa i kult 
"w lk iego  repertuaru . W  jego reżyserji rozgłośnia łódzka n ada ła

Jy c j? nil,nt A u g u s t"  St. W y sp iań sk ieg o  (scena śm ierci B ar- 
°w ska i a . S zy m ań sk i), w re ży se rji R o narda  B u jań sk ie^  
9° w T eatrze  na P o h u lan ce  w W ilnie. f  i

’> 'P en d en tó w  do tronu" Ibsena i k ilka 
^m nlaży poetyckich, jak  „W olność tragicz­

ni W ierzyńskiego, w jego opracow aniu  roz­
ognia w arszaw ska w ykonała  „K leopatrę

Norwida.
Ro’.Każdy uczciwy człow iek tea tru  — pisze 

Bard B ujański — m usi przyznać, że z kaź- 
Zw"1 Se.Zonp,n coraz gorzej je s t w łaśnie z t. 
dw w^Mkim repertuarem . Te w ystaw iane

Scena z „W roga ludu" Ibsena, z K. Adwentowiczem (z podniesioną laską), 
w reżyserji R onarda B ujańskiego w Teatrze K am eralnym  w W arszawie.

Fot. St. F loryan — W arszaw a.

„M iała baba koguta", w inscenizacji R onarda B ujańskiego w Teatrze w Po­
m arańczam i w W arszawie. Fot. J .  Ryś — W arszaw a,

dwa
UtWo razy na sezon „na odczepne"
w .° ry Bie m ogą gw aran tow ać stałego roz- 
Wiee .sz,Bk' ak to rsk ie j w tej dziedzinie i — 
lypj ~  n 'e  m ogą w żadnym  w ypadku 
i 7yw(*ć na  szerzenie kultu  żywego słowa 
sa n a i0Buiśc i lite ra tu ry  d ram atycznej. To 
Podk n.i,es;te‘y — fakty . I tu w łaśnie należy 
Wsl(. ,rpslić w ielkie m ożliw ości i zarazem  

azac na pow ażną ro lę — rad ja .
zw 31 " y ° b r a ź n i  w w alce o renesans t. 
p () ^ ‘Mkiego rep e rtu a ru  gra ro lę w ybitną, 
i li IWsze: w dn iach  w yjątkow ej posuchy 

,.z r°hocia w tej dziedziniereali
rad jofonicznych

w ystaw ia,
m ontażach

utw ory o n iep rzem ija jącej w artości; po d ru ­
gie: w prow adzając do p rogram u radjow ego 
tego rodza ju  rad jofon izację , działa p ro p a ­
gandow o w najlepszem  lego słow a rozum ie 
niu na m ontaż ku ltu ry  tea tra lno -lite rack ie j; 
po trzecie: stw arza może skrom ny narazie,

„Niebieski p tak "  M aeterlincka (obraz V III), w insce­
nizacji R onarda B ujańskiego w Teatrze na Pohulance 

w W ilnie.

ale przecież w ażny w arsz ta t p racy ak to rsk ie j 
w zakresie w łaśnie t. zw. w ielkiego re p e r­
tuaru .

Dla ścisłości zaznaczam , — pisze dalej 
R onard — że nie jes t to  jedyna  funkc ja  T ea­
tru  W yobraźni; dla m nie —  i zapew ne dla 
wielu — jednak  bodaj w tej chw ili n a j­
ważniejsza.

Je s t to realne przym ierze; sceny z m ik ro ­
fonem . W spólny fron t".

Jakże  ci, k tó rym  nie obca jest k u ltu ra  w 
Polsce, ro la  i znaczenie rad ja , ro la  i zna­
czenie tea tru  narodow ego, te a tru  w ielkiej 
poezji i żywego stówa, tea tru  dobrego ak 
to ra , nie m a ją  się sprzym ierzać z p rogra­
m em  działalności R onarda B ujańskiego? Nie 
tw orzyć z nim  — wspólnego fron tu?  Nie 
iść z tw órczą m łodością?!

Stan. W itold Balicki.
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U d z ia ł ux konAucsie.
Bliższe szczegóły podane sq w pro­
spektach przyczepionych wraz z ku­
ponami cło k a ż d e j b u te lk i  Słock 
Koniak Medicinal i Stock Koniak Eztra 
podczas całego trwania konkursu.

W iĄ i t y n k i u i  % w /W d m i

K O N IA K U

TO CK

D okończenie ze słr. 2-giej.
staw iono ją  u dw oru, gdzie pozostała  w ch arak te rze  dw orki kró- ! 
Iowej. W szystko ją  cieszyło na  dw orze, zachw ycała się w szystkiem , 
ale n a jb ard z ie j podobał się je j sam  król. Nie m ów iła o tem  nikom u, 
ale oczy je j z adm irac ją  Siedzące każde poruszenie m onarchy , da 
w ały w ystarczające tego św iadectw a. Dla w ytraw nych  dw oraków  nie I 
było ta jem nicą, że podziw ia ona w Ludw iku XIII n iety lko  sw ojego 1 
króla.

Richelieu, k tó rem u znane były w szystkie w ydarzen ia  dw orskie, po ­
stanow ił w ykorzystać ten m om ent, a poniew aż panna H au tefo rt była 
m u niew ygodna, zdecydow ał n a je j m iejsce podstaw ić królow i m ałą 
La Fayette . In tryga pow iodła się znakom icie. W ystarczyło ty lko w 
zręczny sposób zw rócić uw agę m onarchy  na L udw ikę; reszta doko­
na ła  się sam a. M łodziutka panna odrazu zdobyła królew skie serce j 
słodyczą usposobienia, szczerością, dziecięcą naiw nością.

Ludw ik X III chętn iej te raz  przychodził z codzienną w izytą do 
żony, w iedział bow iem , że będzie m iał m ożność przebyw ania w to ­
w arzystw ie l  udw iki. P iękna była m iłość tego dojrzałego, 35-Ielniego 
mężczyzny: głęboka, św ieża, naiw na, zupełnie m łodzieńcza. Aby zbli­
żyć się do dziew czyny i chw ilę chociaż spędzić w je j tow arzystw ie, 
k ró l organizow ał bale, zabaw y, polow ania, w ypraw y w k ilkaset koni. 
Nie zdaiza ło  się nigdy, aby przebyw ał z nią sam  na sam .

N ajczęściej spotykali się w czasie w izyt k ró la  w apartam en tach  
królow ej. Ludw ik X III w ym ieniał k ilka słów z żoną, rozm aw iał k ró t­
ko z dw orzanam i, sk ierow yw ał się z L udw iką do g łębokiej w nęki 
okiennej, gdzie n ie n iepokojony  przez nikogo, prow adził z nią d łu ­
gie rozm owy. O czem mogli ze sobą rozm aw iać? Ten do jrzały , p rzed ­
wcześnie zgorzkniały  m ężczyzna, nie w ierzący w m iłość i ta  ledwo 
w yszła z dziecięctw a panienka, k tó ra  nie śm iałaby naw et p rzypusz­
czać, że m oże kochać sw ojego kró la . Nie m ów ili p raw dopodobnie  
o m iłości. On m oże skarży ł się na sw oją sam otność, na ciężki zawóil 
króla, m oże m arzy ł głośno o znalezieniu praw dziw ie oddanego serca, 
ona może go pocieszała, może w skazyw ała na jasne, piękne strony  
jego obow iązków , może zapew niała, że m ógłby liczyć na je j, tak 
m ało w praw dzie znaczącą, ale p raw dziw ą przyjaźń... Czasem, bardzo  
rzadko  prosiła  o względy dla innych. Nie dla sw oich, nie dla tych 
naw et, k tó rzy  prosili o w staw iennictw o. P rosiła  o łaskę dla nap raw ­
dę po trzebujących  — nie m yślała o w yciągnięciu jak ichkolw iek  k o ­
rzyści d la siebie. K ról spełn iał zawsze je j prośby.

D la nikogo nie było teraz tajne, że Ludw ika de La F ayette  zdobyła 
m onarsze serce i że k ró l gotów dla niej bardzo  wiele zrobić. Z araz 
też otoczona została siecią intryg, m ających  na celu z jed n e j strony  
w ykorzystanie je j w pływu, a z drugiej — sparaliżow anie go. R ozpo­
czął się n iesłychanie ciężki okres w je j życiu, gdyż nieśw iadom ie 
sta ła  się ośrodkiem  zain teresow ania całego dw oru. Jed n i schlebiali 
jej. inni nie k ry li się ze sw oją n ienaw iścią. W krótce nie m iała na 
dw orze an i jednego przyjaciela. Ci, k tó rzy  chcieli n ią  pow odow ać 
dla ow ładnięcia królem , odsunęli się, zrażeni nieustępliw ością, z ja k ą  
odm aw iała użycia sw oich w pływ ów ; p art ja  przeciw na dok ładała  
wszelkich sta rań , aby uniem ożliw ić je j pobyt na dw orze.

L udw ika nie skarży ła  się praw ie wcale. W iedząc, że w rozm ow ach 
z n ią  k ró l zna jdu je  ukojenie, nie okazyw ała mu sm utnej tw arzy. Była 
m iła jak  zawsze i s ta ra ła  się, aby m iał jak  najw ięcej radości z je j 
tow arzystw a.

Jednak  pobyt na dw orze s ta ł się nie do zniesienia, gdy na czele 
tych, k tórzy  chcieli usunąć ją , stan ą ł w szechw ładny m in ister — Ri­
chelieu. Poniew aż n ie  spełn iła  ona nadziei, k tó re  w n ie j pok ładał, 
poniew aż nie sta ła  się pionkiem  w jego ręku, a  przeciw nie p rzy zn a­
w ała się szczerze, że jedynym  człow iekiem , do k tórego  czuje niechęć, 
jest w łaśnie Richelieu, postanow ił ją  usunąć. Król, k tó ry  norm aln ie  
spełn iał w szystkie żądan ia  w szechw ładnego k ardyna ła , stanow czo się 
sprzeciw ił usunięciu Ludw iki z dw oru. K ochał ją , p rzyznaw ał się do 
lego i zapew niał, że nie może być ona dla nikogo niebezpieczna.

R ichelieu jed n ak  nie dał się p rzekonać. P ostanow ił działać d w ie ­
ma drogam i: osłabić m iłość kró la , ałbo  skłonić L udw ikę do w stąp ie­
nia do k lasztoru .

P ierw sza droga zaw iodła zupełnie, m im o, że działano  z ca łą  p rze­
biegłością. L isty  k ró la  do L udw iki k ierow ano w prost do kardynała , 
a kró low i przynoszono  odpow iedź, że ona nie chce się z nim  zoba­
czyć. Dziewczynę zapew niano, że k ró l jes t n ią znudzony, źe nie ćhce 
z n ią  mówić, że nigdy nie odczuw ał dla niej p rzy jaźn i Mimo, że d ą ­
żono w szelkiem i drogam i do pogrzebania uczucia, nie uzyskano re ­
zultatu . D opiero k iedy w ciągnięto w grę uczucia re lig ijne panny  La 
Fayette, osiągnięto pożądany  skutek.

Spow iednik je j odbyw ał na jp ierw  konferencję  z kardynałem  Ri­
chelieu, potem  spow iadał ją . Na rozkaz kardyna ła  duchow ni, którzy  
mieli z n ią  styczność, k tó rzy  k ierow ali je j sum ieniem , nam aw iali ją , 
aby w stąp iła  do k lasztoru . Is tn ie je  ciekaw a korespondencja , do ty ­
cząca te j spraw y. N ajtęższe głowy z otoczenia kard y n a ła  zjednoczyły 
się, aby pod  jego kierow nictw em  w alczyć przeciw  m łodej dziew czy­
nie, k tó re j jedyną  b ron ią  była miłość. Czyż rezu lta t m ógł być w ąt­
pliwy? Skończyło się tak , jak  chcia ł w szechw ładny m in is ter: L ud ­
w ika de La F ayette  z w łasnej, n ieprzym uszonej woli w stąpiła do 
K arm elitanek.

Skończyła się jedynie  p iękna, jedynie  praw dziw a m iłość L udw i­
ka XIII. K ról szukał uko jen ia  w ram ionach  żony. Czy je  znalazł?...

Ale F ran c ja  zyskała  następcę tronu .

p o s t ó j  w e e k e n d o w y !.
A g .  S c h o a t m l  —  W i a d a ń20-AS

1  Samochód-kareta PO LSKI F IA T , typ 508

2 Flaszuna do pisania „ E fM A 1
3 Aparat lolooradczny „RillBlllu Aiinair
4  Radioodbiornik „ECHO"
50 n a g r ó d  p o c i e s z e n i a  
po 1 oryglnelne| butelce Stock Koniak Madiclnal 
l po 1 litr butelce likieru Stock  Bon lfacłue.





1
“ łttt

-ii '\ " ■ H f

V J ' : f

J

F

-■-m

' i *  «u
■■-I. «* •
**

l l _ l  l
H -  \

-■fHi
- fi•• _ H*.

(,,__ ■ i t i f

? % * -  W
r>

<
C O

<

>
z
M
CJ
>
KI 
Z )

~D
O
CD 
LD 
N
OĆ
Q_

2 2 A S



O ztow iek
SPA D A  Z N IE B A  

*
P . F A B R I Z 1 U S

A u ł o r .  i ł u m .  A .  S .

N O W E L A

! ) / 1  las êcz^ °  M ourrisson oddalone o ,dwie J f l  godziny od Paryża, w spaniale po ło ­
żone w śród gór, otoczone pachnące- 

n 'i, iglastem i lasam i, w yróżnia się sw ojem  
dobrem , bogatem  w ozon górskiem  pow ie­
trzem. W  ten m niejw ięcej sposób opisane 
jest ono w prospektach, gdyż M ourrisson 
jest ulubioną stac ją  klim atyczną.

W /gorący ran ek  lipoolwy, leżało mia/stecz-
* jaszcze cicho  li iza/spane.

Nagle uisllyszaimo przeraźliw e w ołan ie: — 
Pani Vairooit, panli Yancolt! Na dachiu pani 
dom u słodzi m ężczyzna!

Był to p iekarczyk, który  talk krzyczał. Pu 
u ; Vaircat w ysunęła głowę z,a okno.

— Cio? —  zaw ołała na  pół śpiąco, — co 
się sta ło?  Jak iś  m ężczyzna? Na dachu?  Co 
za m ężczyzna?

— .Zabawimy /mężczyzna! szalenie Ikomiez- 
r>y mężczy zn a 1 — Mło dzii on i ec itrząsił isiię o d 
śmiecliu, nie odryw ając  swego spojrzen ia  od 
dziwacznego widoku. Ma czarną  brodę i cy­
linder — dodał.

(Piekarczyk inie sk łam ał. Na dachu dounu 
wdowy Vairiooit Siedział nzeozyw.iście kom icz­
ny człow iek. W szyscy ciekaw i, k tó rzy  szyb ­
ko isię (znaleźli, obserw ow ali go -ze zdziw ie­
niem. M iał ina so lne  krzycząco n iebieski s u r ­
dut, coś w ro d z a ju  fraka , po p ie la tą  kiami- 
re ’kę, żabo t, loiraz w ystający  ko łn ierzyk  od 
koszuli, k tó ry  ,ziakryw.ał jego podbródek  aż 
po (usita. Policzki ozdobione były bo k o b ro ­
dam i, .a na głow ie m ia ł śm iało ina bak ie r 
nasadzony pop ie la ty  cy łinder, k tó ry m  obec­
nie u/przejmie (wymachiwał, pozd raw ia jąc  ze­
branych. Przyniesionioi d rab inę , po kitórej (ze­
szedł n a  ziiemię.

—  Poaw alam  sobie zapytać, gdzie isię loibe- 
cnie (znajduję? — zasięgał w iadom ości od b 'i- 
*ej Stojących.

— W  M ourrisson.
— Mm, jak  daleiko stąd  do (Paryża?
—‘ Poidiągiom 'd/wie godziny.
— Pociągiem  ? — rzek ł człowiek ze zd u ­

mieniem . — Go to  oznacza?
M ieszkańcy m iasteczka patrzy li n a  siebie 

ze zdziwinenliem.
—  Aulom dojadzie pan  może .za pó łto re j 

godziny — pow iedział jeden z mich.
Zdum ienie Obcego wzraLstało. — Auito — 

zapytał. Co to za słow o i w łaściw ie d lacze­
go jesteście wsizyscy laik dizitw.młe u b ra n i?

Tego było za wiele d la  dzielnych M ourris- 
sonczyków . Żeby Iteni zabaw ny dziw/alk jesz­
cze czynił im  zarzuty, że są zabaw nie ubrani!

— WHaśdiwiie, co ipaniu przyszło >dio g ło­
w y? ------  zaw ołał poryw czy młod/zien iec. —
Jak  ipam w ygląda? Ty pajatou!

—• W  jalki ispoisóib iztnallazł się pan  n a  d a ­
chu? — zapytała iwidiowa Va.nooit.

— Z k tórego  zakładu d la  /war jałto/w pan 
uciekł?

— Uważajcie, )to je s t itylko. tr ik  rek lam o ­
wy. Zaraz będzie  rozdaw ał k a r tk i z  ,napisem : 
-Z w iedzajcie B iederm ayerow Ską w ystaw ę", 
'u b  coś podobnego.

Babette, có rk a  m iejscowego lekarza, o ch ra ­
niała nowo przybyłego od  prześladow ań. — 
^ostawdie go, ..sianu opow ie, k im  jest ii skąd 
-się tu iw.ziął!

Obcy uczynił cliairakterystyczny ru c h : — 
Przycisnął ręk ę  do podbródka i rzekł w swej 
trochę specjalnej starośw ieckiej m ow ie:

— Jalk, -.wauii -ayszysikSm pew nie w iado ­
m o ,  (przed dwoima lalty  ̂ awmo-domiinli-1783...

Cóż to  m a .znowu znaczyć? Ozy ozu imy- 
s *• że uw ierzym y w każde głupstw o? Nie da- 
n‘V z siebie zakpić! W ypędźcie go...! /P.oisadź- 
CJe go znow u nia .dachu!

N iektórzy .byiM już skłonni w ykonać p o ­
gróżkę.
. W dow a Y arcot p o d p arła  biiodira irękami
11 rzek ła :

—-  Wiięc pan 'tw ierdz i całk  iem po|Ważiniie, 
*e żyjoiny w  ro k u  1785?

Najtlunatirie, że Itak. iDzfeiaj imamy .16-go 
''Pca 1785 roku .

No, wobec łego n ie  nnaim ju ż  ni'c do. p o ­
jedzenia. .Proszę (opowiadać dalej. 
r~  Przed dw om a ,lalty — imówiił dziwmy

* “ wiek — (przedsięwziął Monlgoifflier sw ój

pierw szy próbny lot batonem , napełnionym  
gorącem  powietrzom. Od tego czalsu ziailnite- 
lesaw ariie llego. rodzaju  p róbam i ijeslt b a r ­
dzo żywe. Życzeniem ludzkości byłoby .raz 
bez ,strachu  polecieć dalej. — Otóż /właśnie 
przed dw om a laty  Moingo.Lflier odw ażył isię 
na ten lozyn, niedługo polem  pro feso r iChar- 
lrs, późn ie j Blainchard, a dżisiiaj o  p ią te j go ­
dzinie 'rauoi wzniosłem się w górę iz „iPllace 
du .Mars“ w  Paryżu. T ysiące ludzi .oklaski­
w ało mmiiie. Nazywam  się Robert Mechamt, 
zapam iętajcie  to sobie dobrze! .Niestety b a ­
lon .się zerw ał z,e sznura, wliia.tr "uniósł m nie 
ku zachodow i, aż usiadłem  (trochę .niewygo­
dn ie  n a  d ach u  (tej czcigodnej pan i.

— A gdzie iznojduje się baton, !hę?
— Gdy tytlkio luwolnił się o,d c iężaru  mej 

osoby, izaraz (znikł w  pow ietrzu.
Gała da aSistorja została po tw ierdz/on a przez 

m łodego piękairlcizyka, k tó ry  by ł śwliaidkiem 
.tęgo niezw ykłego lądow ania . Coś ofcrąigłego 
i olbrzym iego w zniosło  isię w pow ietrze.

Zdania by ły  /podzielone co do dziw nego 
przybysza .Wdowia Y arcol tw ierdziła, że jest 
złodziejom , k tó ry  .chciał siię w ślizgnąć do jej 
dom u i zażądała oddania  go. policji. W łaści­
ciel 'korzennego sklepu, Ar.trert, .opierał .się

2 a  d a 6 t£  św ia d & d w a
najodpowiedniejsza  
n a g r o d a  — to płyty, 
błony i papiery foto*  
g r a f i c z n e  „ E R O ” 
Zwłaszcza początku­
jący w inien używać  
tylko najlepszych ma­
teriałów -a w'ęc„ERO"

„ERO” ułatwia pracą 
fotoamatorom

przy (mniemaniu, że jesit ito .ty.Iko zręczny (trik 
reklamo/wy. W iększość b ra ła  go za warjałta. 
rl ylko T issot, k tó ry  kochał bez w zajem no­
ści Babette, uw ażał go za je j  ado ra to ra , 
nie (rozumiał tylko., w  jak im  celu siedział 
on w (przebraniu n a  dachu. Gdy imalte/cizka 
Bou bouisso.n, 95-letnia nratroma, podzieliła 
jego izdanie, /wpadła w  olśnienie i p rzysię­
gała, że  je j nieboszczyk m ąż 'lak sarno w y­
glądał, ja k  go /poznała. Człowiek (ten .został 
pochowamy tomu lat .czterdzieści i byłby już 
dzisiaj .napdwno m ia ł stoitrzydzieśdi lał. — 
W m iędzyczasie dekarz zaprow adził obcego 
do swego m ałego dounu, b y  (zbadać, czy przy  
lądowamiiiu .nie (został ranny.

W  nłi.astecźkiu o inilczem kinem  n ie  m ó­
wiono, (jak o człow iek u. k tó ry  spad ł z n ie ­
ba. Hyło wielu takich, kitórzy go nlie iwiidzie- 
li, a le k tó rym  opowiedzieli dok ładn ie  w szy­
stko ci, kltóirzy mielli szczęście go oglądać. 
Dziwnym /trafem .zmieniał się n astró j. /Czło­
wiek ów uw ażany by ł już n ie  za /śmieszne­
go, ale interesującego osobnika. (Niektórzy 
pizesądmi .lulb ‘wyznawcy spirytyzm u, (twier­
dz,iii, iż nie jest w ykłuczoncm , iż balonem  
swoim n ie  prze lec ia ł p rzestrzeni ty lko  iz iPa- 
lyża  do M ourrisson. ale lec ia ł już (150 lat. 
Inni myśleli, że m oże la ła  s(ię nie ty lko 
w .przestrzeni, ale ,i iw czasie. Osła/tedznie 
jest to jeszcze n iezbadany  (teren, n igdy nie 
m ożna w iedzieć, .co dzis ia j jest moż,lli\wem.

Trzeźw iejsi ludzie >w m iasteczku ośw iad­
czyli, (że to, co mówiią, jest nonsensem . M ia­
steczko (zostało w ciągnięte w (wielką dysku ­
sję. Nikt nie śpieszył do sw ej ipracy: ludzie 
sta li na ulicach, rozm aw iając, tłum acząc, 
p r z dk ony wuj ąc...

Nagle nadjechało  au to  najm odn ie jsze j ae- 
rodymantiiazmiej tkonsltirukcji. W yskoczyło zeń 
f-zech {mężczyzn, jeden m iał pod  pach ą  w a ­
lizkę doktoirslką.

— Czy tu ta j m oże spad ł ba lon?  — zapy ta ł 
k tó ry ś z panów.

W azyscy p rzy taknęli. — Talk, to  człowiek 
z 18-go wiieku, nadziwyozajny człow iek! — 
Spojrzeń,i.e ipelne czci tow arzyszyło tem u p o ­
wiedzeniu.

—  Czy on  ży je? — zapy ta ł k ró tko  pan  
z (teczką.

W  ogólnym  gw arze usłyszano odpow iedź, 
;:e człow iek ów zn a jd u je  się w łaśnie u  le ­
karza  m iejscowego.

O ictałej p raw dzie  dow iedzieli isiię ciekaw i 
M ourrissonczycy dop iero  z gazet n a s tę p ­
nego dnia. /- 'wydłużonem i .twairzami 1 tro ­
chę zaiwistydizeni czyta li co następu je :

„W esoły 'wypaddk zdarzył się teini d n ia ­
mi p rzy  zdjęciach if.Mim:u: ,jK ęć łygodnti w 
balon ie", k tó ry  k ręcony  by ł na poliu tnar- 
sowein pod iPiairyżem, wedle dzieła Jiuljiusza 
Vcnniqgo i z czasów p ierw szych próbnych  
lotów z 1785 r. 26-letni statysta, Riobert Me-
c.hanrt, k tó ry  jako  doiulble głóiwaiego .odtwór­
cę .roli m iał się odw ażyć n a  w zlot ibailoinein 
.najstarszej koinistrukcji, /ukazał siię n a  lo tn i­
sku ,w istroju z óiwtazesnydh czasów . .Reżyser 
krzyczał, że jes t źle .uszm inkow any, źle u- 
b rany  ii że żaden człow iek m u  n ie  uw ierzy, 
ż /pochodzi z 18-go w ieku. Aktoir filmotwy 
oapuwiiedział .zdenerwowany, że c h a ra k te ry ­
zacja jego jest nadzw yczajna, a  reży ser jest 
n a  n iego  zowzięty. Kłótnlia zakończona zo­
sta ła  /przez kiterowinfuka techniiozinego, k tó ry  
kazał balon przygotow ać dio startu . Mechartt 
wsiadł. Rozpoczęło się zdjęcie. Nagle z po ­
wodu (silnego /wii>a;Łru zerw ał się sizniu.r, na 
którym  balon był um ocow any i znikł on 
w k ie ru n k u  zadliodnlim z  siedzącym  w e­
w nątrz człow iekiem . Gdy M echant po w ylą­
dow aniu  na dachu  zdał sobie sp raw ę ze sw o­
ich isaausi, zag ra ł rolę iczłoiwieka z 18-go /wie­
ko  ta k  znakom icie, że /połowa Mouirniissson 
uw ierzyła. Reży/ser, k tó ry  iw godzinę potem  
p rzyby ł z Jekiairzem, nie m oże m u  Więcej 
zarzucić, że b y ł źle incharakteryiźowany i że 
jest złym  ak to rem . Jego mały, oryginalny 
trik  odniesie ilia/pewno pow odzenie i m am y 
nadzie ję , że z ag ra  w  swej pierw szej, 'więk­
szej roli rów nie dobrze i w iernie, jak  na 
dachu  wdowy Y arcot".
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dalszy ciąg ze str. 9-ej.

w al je. Z flanków  dano do nich .ognia. Na 
placu pozostało k ilkudziesięciu zabitych. 
A m erykanie wycofali się spiesznie, zaw raca­
jąc  do Sonary, by następnego dnia pow rócić 
z a lkadem  na czele, k tó ry  oznajm ił nam , że 
r, spraw ie opłat zw rócił się do gubernato ra , 
i że do nadejścia odpow iedzi zarządza za­
w ieszenie broni i pow rót do kopalni. W  k il­
ka dni po tem  przyszła odpow iedź, po tw ier­
dzająca  zarządzenie i n adająca  alkadow i p ra ­
wo życia i śm ierci nad cudzoziem cam i. Tak- 
zakończył się mój złoty sen.

Sprzedałem  swe narzędzia i pow róciłem  
i o Stockton, gdzie w siadłem  do czółna, by 
po trzech dniach u jrzeć San F rancisco . Mój 
tow arzysz w raz z innym i udał się do Sierra 
Nevada.

Gdym T revorow i opow iadał o mej k ilku ­
m iesięcznej w ypraw ie i zarobionych 50-ciu 
p lastrach  — pow iedział:

— Spóźniłeś się o parę  miesięcy. Gdybyś 
pól roku  tem u w yruszył po złoto — przy­
w iózłbyś może tyle co ja, a może naw et w ię­
cej...

Szereg m iesięcy po pow rocie z placerów , 
zajm ow ałem  się polow aniem  w okolicach 
Sonory i Santa Rosa, na jelenie, niedźw ie­
dzie, zające i kuropatw y. Z czasem przen io­
słem się do Sacram ento , gdzie kon tynuow a­
łem  m oje nowe rzem iosło, za rab ia jąc  do 
400 p iastrów  tygodniowo.

Zw ierzyna jednak  w krótce została w oko­
licy w ytrzebiona i polow anie przestało  się 
opłacać. Pow róciłem  do San F rancisco  i po 
naradzie  z Augustem postanow iłem  p o p ra ­
cować trochę w mieście, zorjemitować się 
w stosunkach  i założyć w łasne p rzedsięb io r­

stwo. Po dw óch m iesiącach w ynająłem  lokal 
v domu, przy głów nej ulicy i założyłem  re- 

slaurację . Czynsz w ynosił 800 p iastrów  m ie­
sięcznie, m ój m ajątek  zaś 5.350. Nie było 
czasu do stracenia..

Dochód m ój z res tau rac ji rósł z dn ia  na 
dzień. Oszczędności w złocie lokow ałem  
w żelaznej kasie. Z ufnością i spokojem  m y­
ślałem  o ju trze, aż pewnego dnia niespo- 
łziew anie usłyszałem  okrzyk: „pali się!“

Hasło to w San F rancisco  posiada specja l­
nie g roźną wymowę. Gałe m iasto zbudow ane 
\ drzew a — jest w łaściwie stosem  łatw o­
palnego m aterja łu . To też pożary zdarzają  
się tu ta j dosyć często, tembardz-iej, że is t­
nieje praw o, k tóre podsyca te klęski. P raw o 
to mówi, że leniu, kto pogorzał, skreśla się 
w szystkie długi — naw et długi karciane....

Pożar w ybuchł w sąsiedniej piw nicy. Po 
chwili paliły się już i moje sk łady alkoholu. 
Cały dom  w jednej chwili sitamął w p łom ie­
niach. Ledwo zdołałem  wyskoczyć oknem
i ocalić życie. Do sąsiednich domów w rzucano 
baryłki z prochem , aby poczynić wyrwy 
w szeregach domów i lem sam em  ocalić in­
ne. Nie na wiele jednak  to  się przydało. 
Dął silny w ia tr i ogień traw ił w niedługim  
czasie całą już dzielnicę p iekarzy. Muszę 
przyznać, że p łonący alkohol, w ybuchy p ro ­
chu — w yrzucające w górę żagwie i kłęby 
czarnego dym u — tw orzyły obraz n iezapom ­
nianej, groźnej w spaniałości.

Nieszczęście chciało, że pożar w ybuchł 
w łaśnie w czasie odpływ u m orza. W całem 
mieście b rak u je  w tym okresie wody. W spa­
niale p rezen tu jąca  się straż  pożarna przy je­
chała , jednak  beczkow ozy były  puste.
W szystko to w yglądało tak, jak b y  ogień pod­
łożony w odpow iedniej porze chciano pod­

sycić. Sikaw ki bow iem  prychające pow ie­
trzem , rozdm uchiw ały' ogień...

N iepodobna sobie w yobrazić, jak i hałas 
l rw etes wówczas panow ał. Tysiące usłuż­
nych ratow ało  dobytek pogorzelców. A m ery­
kanie biegali, k ręcili się w koło, w padali do 
m ieszkań i toporam i rozb ija li meble. Mnó 
stwo ludzi było zupełnie p ijanych. W łaści­
ciele dom ów  bronili się przed pom ocą n a trę ­
tów, jednak  nic to n ie  skutkow ało. O statni 
ich dobytek  był uiszczony w najlepszych 
zam iarach  przez ra tu jących , lub „u la tn ia ł"  
się w dziw ny sposób... P ożar trw ał 3 godziny. 
Spaliło się 270 domów.

W raz z memi znajom ym i pilnow ałem  po- 
gorzeli, wreszcie po 3-ch dniach rozpoczą­
łem kopać w poszukiw aniu mej kasy. Po 
kilku godzinach pracy znalazłem  stop w iel­
kości piłki — pokry ty  żyłam i sreb ra  i złota. 
Cały m ój m ajątek  przepadł.

Kulę kupił pewien Anglik za 100 piastrów , 
jako  osobliw ość dla m uzeum  w Londynie. 
Sprzedaw szy w szystko co mi pozostało, zy­
skałem  400 piastrów ...

—  Spłonąłeś i zastanaw iasz się, czy roz­
począć od nowa — zagadnął T revor. Radzę 
ci zrób to, póki masz trochę pieniędzy.

—  Ten pożar odebrał mi ochotę do w szyst­
kiego — odpow iedziałem .

— A jednak, pom im o pożaru  m iasto ro ­
śnie. P rzybyw a coraz więcej ludzi. Zaczyna 
się budow ać dom y m urow ane. To zapow iedź 
trw ałej pom yślności. Słyszałem , że na te re ­
nach przyporłow ych ma pow stać now a, 
w spaniała dzielnica m urow anych domów. 
Ceny gruntów  idą w górę.

Nagle przypom niałem  sobie o m ej parceli. 
T revor, k tórem u opow iedziałem  o niej, nie 
chciał wierzyć.

— Ależ człowieku! — to przecież tam , 
gdzie m ają  zacząć budować...

N astępne dni spędziliśm y razem , ślęcząc 
nad p lanam i parcelacyjinemi i rachunkam i. 
Część parceli sprzedałem . Zacząłem budo ­
wać. Koszty były olbrzym ie. W ynosiły pięć 
i pół m iljona. Pożyczka na budow ę m uro­
wanego dom u znalazła się jednak  szyhko. 
Dom nazw ałem  „E ldorado" i w ynająłem  go 
jeszcze przed wykończeniem . Czynsz przy­
niósł (525.000 franków  miesięcznie.

G runt ustępow any przed paru  m iesiącam i 
praw ie za darm o, podrożał ogrom nie. P ła ­
cono 150.000 franków  za 100 stóp k w ad ra to ­
wych. Jeden z moich znajom ych kupił na 
licy tacji w 1850 r. g run t za (50.000 franków , 
p łatnych w pięciu latach, a już w tydzień 
W ynajął go za 75.000 na 18 miesięcy, 7. tern, 
że wszelkie budow le na nim  w zniesione m ia­
ły należeć do niego w przyszłości.

W  m iarę, jak  rosło bogactw o obyw ateli, 
m iasto staw ało  się w prost niepraw dopodod- 
nie drogie. L ekarze brali po 100 franków  za 
wizytę. B utelka w ina kosztow ała 23 p iaslry , 
kieliszek wódki 2 piastry...

W kró tk im  czasie spłaciłem  dług za dom. 
Zacząłem staw iać nowe gm achy. Kupowałem 
parcele za m iastem . Dziś jestem  bogatym  
człowiekiem , k tóry  dorobił się w k ra in ie  z ło ­
ta — na ziemi, i k tórego złoto om al nie 
przyw iodło o śmierć.

* * *
Lubię chodzić w ieczoram i po mieście i za ­

glądać do kasyn. — Sam w praw dzie nie 
gram  — jednak  uw ażam  w idok graczy za 
pasjonujący . N iedaleko portu , w śródm ieściu 
znajdu je  się k ilka szulem i. Chodzą tam  p rz e - ' 
ważnie przybyw ający  z kopalń  robotnicy. 
W idziałem  niejednego, jak  przegryw ał sztaby 
złota, w artości 50.000 franków  i pił na k re ­
dyt, obiecując zapłacić po pow rocie z kopal­
ni. Ledwo odnaleziono złoto, a już. okazała 
się potrzeba tracen ia  go...

Tam  nie gra się o monety! Ludzie w ygry­
w ają i p rzeg ryw ają  góry  zło ta , odw ażane ma 
w ielkich szatach, s ta jący ch  po  irthu isitroniach 
stołu. N ajw iększym  dom em  g ry  jest „Gold- 
lcgioin", d o  ikitóiręgo uczęszczają piraiwie iwszy-

dalszy ciąg na sir. ‘11-ej.

7la kawalerskim  
r ą a s p o d a t s t w i e

m ożna też odżyw iać się higienicznie!
Nie w y m ag a  to an i dużo czasu ani 
zachodu. Poprostu w sy p ać  3 łyżeczki 
O v o m a lty n y  do szklanki ciepłego 
m leka, ocukrzyć. zam ieszać i pełno­
w artościow y sm aczny napój odżyw ­
czy n a  śn iadan ie  już jest gotow y.
Bez go tow ania -  kosztem 10 groszy.
I to napój. Idóry czyni organizm  sil­
nym  i odpornym  i jest praw dziw ym  

źródłem energii.
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„P rab ab k i" na plaży...
\  rayzw yczailiśm y się już wszyscy do 

(  l i  logo, że p laża stanow i w ażną i nie- 
r — zbędną pozycję tak  w dziedzin ie  sp o r­
tów i ku ltu ry  fizycznej, jak  i życia to w a­
rzyskiego. N ajw ytw orniejsza śm ietanka sa ­
lonów  stolic cyw ilizow anego św iata  „kipi" 
corocznie pod w pływ em  kan iku ły  daleko p o ­
za hrzegi m iejskiego garnka, aby w ypłynąć 
szum ną i rozbaw ioną falą  nad  piaszczyste 
brzegi A tlantyku, A drjatyku , B ałtyku czy 
O ceanu Spokojnego.

R afinow ane toalety , fu tra  i k le jno ty  za­
stępu je  skraw ek tryko tu , dystyngow ane k o n ­
w ersacje, w spinające się po w yżynach lite ­
ra tu ry , sztoki, polityki i zagadnień  soc ja l­
nych — ustępu ją  m iejsca beztroskim  igrasz­
kom , w ym yślne „m aquillage“ rozpuszczają  
się w raz z neu ras ten ją , kom pleksam i i „zgry­
zam i" now oczesnego człow ieka w słonej, 
ożyw czej fali m orskiej...

Zadom ow iliśm y się na plaży, przyzw y­
czaili do je j dobroczynnego działan ia  na n a ­
sze zdrow ie i sam opoczucie, do je j specyficz­
nego nastro ju  i całkiem  sw oistych kanonów  
tow arzyskich . T rudno  nam  też sobie w yobra­
zić, że nasi naw et całkiem  nie tak dalecy 
przodkow ie nie znali tej rozkoszy.

H isto rja  plaży jest bardzo  „m łodą", gdyż 
na serjo  m ów ić o n iej m ożna dopiero  od 
czasów cesarzow ej E ugenji, k tó ra  narzuciła  
eleganckiem u Paryżow i m odę w y jeżdżan ia  
latem  nad  m orze. Poniew aż p iękna w ład­
czyni była w tedy praw dziw ą k ró low ą sa lo ­
nów i nadaw ała  ton życiu tow arzyskiem u, 
m oda ta p rzy jęła  się szybko i kąp ieliska 
poczęły w yrastać na w ybrzeżach F ran c ji jak  
grzyby po deszczu. Pożal się Boże, jak  one 
w yglądały! „P arę  d rew nianych  bud, pozba­
w ionych w szelkich wygód i kom fortu , w k tó ­
rych każą nam  przez p arę  tygodni tęsknić 
do naszych puchow ych łóżek i p rzy tu lnych  
apartam en tów  parysk ich ..."  — pisze jedna  
z ów czesnych elegantek, w ygnanych su ro ­
wym nakazem  snobizm u do Trouv,ille.

Ale naogół rob iono  „bonne m ine au mau- 
vai jeu", rozkoszow ano się sielskieini „plai- 
s iram i" i flirtow ano  w cieniu ko ronkow ych 
paraso lek  nie gorzej, niż w Paryżu .

W adziło  w tem w szystkiem  najw ięcej słoń­
ce, bezw zględne dla w ydelikaconych tw arzy ­
czek, p rzypom inających  raczej sew rską p o r­
celanę, niż żywą, n a tu ra ln ą  ludzką k arnację . 
C hroniono  się też p rzed n iem  s ta ran n ie  pod 
p araso lkam i i w ualam i zakryw ającem i tw arz, 
i tak  już dostatecznie  ocienioną szeroko- 
skrzyd łą  „paste rkę" ze słomy. Ręce kry to

W takim  oto s tro ju  elegantki XIX -ego stulecia 
kąpały się w modnem naówczas Oeauyitle.

W Palm -Beach odbyt się pokaz stro jów  kąpielo­
wych z początku bieżącego wieku.

Zdjęcia Associated Correspondents — Amsterdam.

w m itenkach  lub rękaw iczkach, och ładzano 
się lem onjadą i w achlarzem , kąpiel w m orzu 
pozostaw iając  ryzykan tom  i oryginałom , k tó ­
rzy ośm ielali się tw ierdzić, że to jest wcale 
przyjem ne...

I tak  trw ało  dość długo. P om ału  tych ry ­
zykantów  znajdow ało  się coraz więcej, aż 
w końcu, z w yjątk iem  słabow itych lub s ta ­
rych, wszyscy zaczęli używ ać tej em ocjonu­
jące j p rzyjem ności, k tó ra  w dodatku  m iała 
posm ak lekkiej perw ersji i... mieprzyzwoito- 
ści.

Bo pom yślcie sobie: trzeba było odrzucić 
k ry n o lin y  i falbany, kokardy , tiu rn iu ry , 
kw iaty  .i p ió ra  j ub rać się w dziwaezinły stró j, 
k tó ryby  pozw olił zanurzyć się w wodzie na 
oczach w szystkich. D bano też o lo, aby  był 
w m iarę solidny i ,-,comme il faut". O bow ią­
zyw ała w niem  nadal wcięła, do osy kobietę 
u podabn ia jąca  talja , a sk ładał się on około 
lat osiem dziesiątych z obcisłego stan ika 
z k ró ik ieiu i rękaw am i, szerokiej fałdow anej 
spódniczki i figlarnie, a nieśm iało w ychyla­
jących się z pod niej m ajteczek, zakończo­
nych m arszczoną falbaną. F ryzu rę  o ch ran ia ­
ła czapeczka lub  kapelusz z ceraty  lub gu­
my, zdobny w riusze, kokardy  i kunsztow ne 
„koki".

Z czasem  nakazy m ody zm usiły elegantki 
końca ubiegłego stu lecia do odrzucenia wcię­
tych „corsage‘ów “ i posługiw ania się stro jeni 
kąpielow ym , n iem niej w praw dzie „cno tli­
w ym " i pod szyję zapiętym , lecz luźnym  
i sw obodnym  w k ro ju . O bszerne i odpow ie­
dnio n iezgrabne kaftany  opadały  n a  długie — 
najczęściej do kostek — pan,lalony, bufiaste, 
m arszczone i do osta tn ich  granic g ro tesko­
we!

Isto tą  życia plażow ego była jed n ak  nadal 
nie tyle kąpiel, ile siedzenie na p iasku w w y­
w ianych  aczkolw iek z otoczeniem  nielicu- 

jącycli pozach, a jedyn ie  nieliczni śm ia łko ­
wie próbow ali sportu  w ioślarskiego. W yjeż­
dżano na m orze w łodziach ryback ich , p a ­
now ie w n iepokalanych  pepillkowych spod­
niach i w słom kow ych kapeluszach ń la Gi 
ra rd i, pan ie  w skom plikaw nych  m uślino­
wych toaletach , uzbrojone w paraso lk i i rę ­
kaw iczki. O palanie się bow iem  było n iedo­
puszczalne, jako  że ogorzała od słońca k a r ­
nacja  nadaw ała wygląd „gm inny" i nie lico­
w ała żadną m iarą  z dystynkc ją  ów czesnych 
elegantek.

Dziś w ydaje się nam  to w szystko jak ąś  hi- 
s lo rją  staroży tną , czemś zupełnie niepraw do- 
podohnem  i odległem. Ale p rze jrzy jm y  tylko 
album y z fo tografjam i naszych babek, a n a ­
wet i m atek, a p rzekonam y się łatw o, że je ­
szcze ćw ierć w ieku tomu życie na plaży wy­
glądało zupełnie inaczej, niż dziś.

E. M.

Scena r  plaży z czasów M au p assan ta . J a k  widzimy „K ab in y " na plaży pozastaw iały w tedy nieco do życzenial
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VIII

Z)bajmą a vzęsy!

Nakładanie szczoteczkę tuszu na r z ę s y  
Ściemnia je i Wydłuża. F o t .  M u n d i ,  A m s te r d a m

Rzęsy w kosm etyce trak tu jem y  podobnie 
jak  brw i. Codzienne natłuszczenie brw i n a ­
daje  im  połysk i w zm acnia ich wz.ro.st. 
Również i rzęsy w ym agają podobnej pie­
lęgnacji. Małą szczoteczką, .lekko n a tłu ­
szczoną w łaściw ym  krem em  lub w azeliną, 
podczesać je  należy codziennie przez pól 
m inuty , w ykonując ruchy  szczoteczką od 
nasady  brw i ku ich końcom . Nada im to 
z czasem  ładny ,,f a s o n o d w i n i ę t y  na ze­
w nątrz.

S tosując makiilaż do pow iek i rzęs p a ­
m iętajm y, że m usi on być przedew szysl- 
kiem bardzo dyskretny. Niema nic bardziej 
w ulgarnego i śm iesznego jaik poczernione
oczy. Pow ieki mogą być tylko delika tn ie
przyciem nione dla w ydobycia efektu  głębi 
spojrzenia . K olor musi w lym w ypadku o d ­
pow iadać barw ie oczu. Oczy niebieskie w y­
m agają odcienia szaro-mehieskiiego, czarne 
brązow ego, a z-ielonawe odcienia jasno-brą- 
z. o w ego. Bardzo korzystn ie  jes t pociągnąć 
pow ieki nieco w azeliną przed użyciem
szm inki, gdyż zwłaszcza w ieczorem  daje  to 
doskonały efekt.

P rzy  letnim  makiilażu zw racać trzeba
uwagę na otoczenie, w jak iem  się zn a jd u ­
jem y. Nad m orzem , na plaży, gdzie w szyst­
ko jest ośw ietlone na złotaw ym  podkładzie 
piasku, trzeba jako  podkładu  używ ać do 
inakilażu odcieni żółtaw ych, h a rm o n izu ją ­
cych z opalenizną. W ieczorne ośw ietlenie

Wieczorem należy brwi pociqgnqć lekko 
Wazelinq... Z d ję c ia  C . A n d o r j, P a r y ż

Szczotkowanie rzęs ku górze, od ich nasady 
ku końcom, należy wykonywać codziennie.

4S-27

\  atrżym y z podziw em  na 
/  )  długie rzęsy Grely Garb o 

i zazdrościm y jej tej n ie ­
zw ykłej istotnie opraw y oczu. 
odkąd film  ukazał jc w całym  
blasku, pow iększając ich obraz 
i zbliżając do widza. W szystkie 
arty stk i ek ranu , estrady i sceny 
zapragnęły  szczycić się podobną 
długością rzęs. Nie było to  tru d ­
no w dzisiejszym  stanie sztuki 
kosm etycznej. W net znalazły się 
sztuczne rzęsy, k tó re  św iat ko ­
biecy natychm iast zastosow ał do 
swych potrzeb.

Ale my nie będziem y do nich 
m aw iać naszych Czytelniczek: w prost p rze­
ciwnie. Pow iem y wszystkim  paniom , że n a j­
p iękniejsze dla nich są w łasne rzęsy, byle 
byty s ta ran n ie  w ypielęgnow ane. Jak  m am y 
pielęgnow ać tuki brw i, aby stanow iły  piękne 
ram y dla opraw y oczu, lak też dbać trzeba 
rów nież o rzęsy, k tó re  podk reśla ją  p iękno 
i w yraz sam ej gałki oeztnej. w ychylającej 
się z ich ciepła w całym  w łaściwym  jej 
blasku.

elektryczne w ielkich sal restau  
racyjnych czy tea tra lnych , w y­
maga podkładu  ciem niejszego, 
do ciem nych oczu w odcieniu 
brązow aw ym , do n iebieskich 
w lekko zieionaw ym .

Na w olnein pow ietrzu, w o to ­
czeniu zieleni, każdy sztuczny 
odcień na tw arzy wychodzi b a r­
dzo drastycznie. Używać więc 
najlep ie j sam ego tylko pudru , 
a im bardziej n a tu ra ln y  będzie 
jego odcień tern lepiej.

W czasie podróży  m orskiej, 
kiedy ton nadaje  b łękit nieba 

i wody, ładnie w ygląda cera, gdy pam iętam y 
o n iebieskaw ym  odcieniu różu, o w pada ją ­
cym w lekki fiolet karm in ie  do ust i ciem no­
niebieskim  ołów ku do rzęs, co pogłębia ta ­
jem niczy wyraz oczu.

Ale każdy odcień m usim y dokładnie  p rzę­
śl udjow ać przed lustrem  i dostosow ać do 
indyw idualnych  cech urody. O tern nie 
wolno ani na chw ilę zapom inać.

E lw ira.



Stylowo suknia balo­
wa z koronki spięta 
przy wycięciu pękiem 
pastelowych kwiatów. 
Odpowiednie do tua- 
lety uczesanie przy­
pomina modę z lat 
90-tych ubiegłego stu­

lecia.
F o t, Im rr . v . S a n łh o  W ie n

f y 7  ajpełniejszy wy- 
f  4 /  raz mody każde.- 

v  '  ^ go sezonu zna j­
dujem y w tualclach strojnych — wie­
czorowych i balowych. Suknie przezna­
czone do sportu  i pracy, do spacerów  
i skrom niejszych wizyt, z konieczności m u­
szą się liczyć z wymogami praktycznośei 
i wygody, w której nowoczesna kobieta, po­
zbywszy się raz gorsetów, fiszbinów  i za­
m iatających ulice długich spódnic, nic zre­
zygnuje pod żadnym  pozorem . Nie pozwala 
na to przedew szystkiem  tryb je j życia i je ­
go szybkie, nerw ow e tem po, dzielące dzień 
między pracę zawodową, interesy, sp raw un­
ki i — iast bul not least sporty! Kom ­
ponując więc suknie czy kostjum y przed­
południow e czy sportow e, wielcy tw órcy 
mody są do pewnego stopnia skrępow ani 
w sw ej fan tazji — natom iast jeśli chodzi 
o toalety wieczorowe, znajdu je  ona pełne 
polo do popisu.

Dlatego też stroje, balowe mówią nam 
najw ięcej o stylu epoki.

Tegoroczna moda wieczorowa na sezon 
letni* jesl praw dziw ą rew elacją. Zaniechano 
w niej zupełnie p rób przeszczepienia „rze- 

•'Czowości" i surow ej linji stro jów  spo rto ­
wych i spacerow ych kostjum ów  na teren 
salonu, sali dancingow ej czy balow ej. W ie­
czorowe kostjum y, sm okingi i fraki, masku- 
lin izujące sylw etkę kobiecą, należą już do 
przeszłości. N astąpił bu jny  renesans kobie­
cości, pow icwności, fan taz ji i w dzięku — 
a przedew szystkiem  jasnych, śm iałych i so ­
czystych barw'. .Paryż nareszcie zdecydo­
wał się zd jąć  swą wieczną, dystyngow aną, 
ale i nieco ponurą żałobę. Zam iast w ytw or­
nej czerni na sali halow ej zakw itły  suknie 
kobiece najsubteln iejszem i barw am i, jak  tan 
w iosennych kw iatków . W  obecnej modzie 
wyczuwam y jak iś odcień rem iniscencji k la­
sycznych, zaczerpniętych z pogańskiej ini- 
tologji. P rzejaw ia się to naw et w nazwach 
nowych kolorów : w modę wchodzą jako  o- 
sta ln i je j krzyk odcienie niebieskie, zwane 
„hleu bacchante" i czerw one „rouge .łupi 
te r“. T ualety  w zoru ją  się na antycznych po­
sągach, sw obodne i pow iew ne przypom ina­
ją szaty greckich rnenad.

Obok wzorów klasycznych, w tegorocznej 
w ieczorow ej modzie w idzim y refleksy daw no 
minionych epok i stylów: kreacje z gazy czy 
orgatuli p rzypom inają boticellow ską „Prim a- 
verę“, spotykam y leż szerokie krynoliny z 
portretów  W interhaltera , bufy, falbany i tiur- 
n iurow e podpięcia naszych p rababek , i ro ­
m antyczne szerokie spódnice z epoki walców 
straussow skich. Nawet księżna W indsor, n a j­
elegantsza dziś kobieta w Europie, sp rze­
niew ierzyła się swym ulubionym obcisłym 
tualetom , podkreślającym  tak cudow nie 
sm ukłość je j figury, ulegając czarow i tej 
p ro fuzji pow iew nych m aterjałów , o tacza ją ­
cych sylw etkę jakby  kielichem  kw iatow ych 
płatków .

Tiul, koronki, organdi i gaza — oto n a j­
m odniejsze dziś m aterja ły  na letnie toałe- 
ly bało,we. K om binuje się je  i zestawia 
w najrozm aitsze sposoby: stare  koronki
ap liku je  się pasam i na tiulu, tiul naszyw a



srę szeroiuetm attasowemi wstążkami, do 
sukien z gazy „imprimóc" w ogromne, b a r­
wne kw iaty nosi się szarfy z. gazy gład­
kiej, do obcisłych staniczków z matowego 
jedw abiu szerokie, suto marszczone spód­
nice z jaśniejszej gazy, naszywanej u dołu 
wstążeczkami ułożoncmi w fes tony i ko- 
kardki. 'przypominające epokę rokoka. Ta­
kie stylowe suknie w ymagają i znoszą dużą 
ilość ozdób: falbany, misze, aplikacje
z czarnej koronki na pastelowej gazie, 
wstążki, kokardy, pęki kwiatów i girlandy 
listków, ażury, ręczne hafty, plisy i drob­
niutkie zakładki - profuzją swą i subtel­
nością wyk (ma lii a przypom inają toalety 
naszych babek. .1 es! lo moda nic licząca 
się z kosztami, rozrzutna i pełna fantazji, 
nie cofająca się nawet przed m arnotraw ­
stwem. Ma się wrażenie, że Paryż, zdopingo­
wany spodziewaną wizytą królewskiej pary 
angielskiej z liczną świtą, postanowił przejść 
wszystko, co dotychczas stworzył w dzie­
dzinie estetyki i luksusu toalet, olśnić 
i oczarować bez reszty przybyszów z poza 
burzliwego kanału. I napewno uda mu się 
to w zupełności!

Ale obok kreacyj ..historycznych", sięga­
jących po wzory do dawnych epok, szu­
kających natchnienia po muzeach i ga- 
lerjach — istnieje szereg modeli niemniej 
wytwornych, ale nawskróś nowoczesnych. 
Dopuszczają one mniej fantazji i tzw. slroj- 
ności, obyw ają się bez licznych ozdób, k ła­
dąc największy nacisk na prostotę, ale 
i rafinow anie linji, na subtelność kroju, 
modelującego wiernie sylwetkę nowocze­
snej, wysmsrtuwnncj koliieiy.

Krój ton polega przedewszystkiem na 
umiejętnem zastosowaniu marszczeń i dra- 
powań, w szczególności na li n ji biustu 
i bioder. Liii ja stanu pozosta je w nich prze­
ważnie niezaznaczona, to podnosząc się

stan, lo opuszcza- 
Dekolt tych toalet 
zasadzie: z przo- 
plecach jak naj-

Kireacyj Antoineja 
1 lakierowanych.

że w tymPakt, 
kry 1 1 0  tiniy 
sie

wysoko ponad norm alny 
jąc się nisko na biodra, 
pozostaje naogół wierny 
du jak najm niejszy, na 
większy.

Przy wyborze toalety wieczorowej pozo­
staje więc otw arte zasadnicze pytanie: sty­
lowa czy nowoczesna? Dla rozstrzygnięcia 
tego pytania konieczneni jest jasne zdanie 
sobie sprawy z typu i stylu swej powierz­
chowności. Pam iętajm y, że stylowa toale­
ta jesl wtedy dopiero napraw dę stylowa, 
gdy nosi ją kolnęła o shariuonlzowanym 
'  nią typie. Kobieta niska i nieco krępa 
wyglądałaby równie śmiesznie w drapowa- 
nej tunice, „a l‘an łique“, jak ultranowocze­
sna, wysportowana i nieco męska garson- 

ska w powiewnej krynolinie z epoki cesar­
stwa. Stylowa suknia wymaga odpowiednie­
go owalu twarzy, rysów, li 11 ji sylwetki, 
a przedewszystkiem odpowiedniego uczesa­
n a , Do stylu toalety trzeba dobierać styl 
fryzury, a mamy icli cały szereg do wybo- 
Di, począwszy od. rom antycznych toków, 
Poprzez fryzury paziowskie ii la Grela Gar- 
1'°, aż do stylizowanych, kunsztownych 

sretor z o 11 yeti, z to co nyc li

roku modne są zarówno 
jak greckie szaty, zarówno obci- 

wysmuklającc ,,princcssc‘y“, jak suknie 
szerokie i powiewne, nie znaczy wcale, że 
‘ażdej z nas będzie jednako do twarzy 
" każdym z tych typów. Zależy to od na- 
S/ej powierzchowności, od jej stylu i za­
sadniczego charakteru.

N a w s k r ó ś  nowocze­
sna w linji letnia tua- 
leta wieczorowa pod- 
kreślajqca smukłość 
sylwetki, uszyta jest 
z jedwabiu w duże sty­
lizowane kwiaty na 
czarnem tle i przepa­
sana szerokq szarfq 
z g a z y  w kolorze  

kwiatów.
F o t. Im r c  v . S a n i ho  W ien .



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego ka lendarzyka  —  

obliczone na 3 —4  osoby.
CHŁODNIK. P ó ł l i t r a  k w a su  o g ó r k o w e g o  lub  ż y tn ie g o ,  

m ie sz a  s ię  z r o so łem  n a g o to w a n y m  z  k o śc i i  ja r z y n , z a ­
g o to w u je  i p o d p ra w ia  1'8 1. ś m ie ta n y  i ły ż k ą  m ą k i. K o lo r  
n a d a je  s ię  u ta r ty m  n a  ta r le  su ro w y m  b u ra czk iem , po po  
w tórn em  z a g o to w a n iu  d od aje  s ię  s o l i  i  cu k ru  w ed le  
sm a k u , ły żk ę  k op ru , ja ja  u g o to w a n e  n a  tw a rd o , s z y jk i  
ra k o w e , og ó rk a  su r o w eg o  lub  k isz o n e g o , p o k ra ja n e g o  
W p la s tr y . M ożna r ó w n ie ż  d cd a ć  k a w a łe k  p ie c z e n i c ie lę c e j  
lub  troch ę  szy n k i, p o k ra ja n e j w  k o stk ę  lu b  też  ry b ę  g o to ­
w a n ą , ob ra n ą  z k o śc i i ro zd rob n ion ą .

RYBA W SOSIE KOPROWYM. U g o to w a n ą  w s ło n e j  w o ­
d zie  ry b ę , u k ła d a  s ię  n a  s a la te rc e . S zk la n k ę  ro so łu  z pod 
r y b y  u n ija  s ię  z szk la n k ą  ś m ie ta n y  ż ó łtk iem  i  ły żeczk ą  
m ą k i, n a s tę p n ie  w s ta w ia  do n a c z y n ia  z g o r ą cą  w od ą
1 u b ija  na  p arze  aż dob rze z g ę s tn ie je .  K rem  k o n tr o lu je  s ię  
c z y  d ość  s ło n y , d o d a je  ły ż k ę  s iek a n e g o  k op ru , p o le w a  n im  
r y b ę  i p o d a je  n a  c ie p ło  z m a k a ro n em  lu b  n a  z im n o  
z b u łk ą .

PASZTET Z WĄTRÓBKI C IELĘC EJ. 25 d k g  w ą tró b k i 
c ie lę c e j  o p ie k a  s ię  szy b k o  na m a śle  z c eb u lk ą , n a s tę p n ie  
m ie le  z d w iem a  rozm oezon em i w m lek u  b u łeczk a m i, o ta r ­
tym i p o p rzed n io  z w ie rz c h n ie j  sk ó rk i. O sobno u c ie r a  s ię
2 ż ó łtk a  z sm a lc em  w y to p io n y m  z 10 d k g  tłu szczu  od  
s z y n k i lu b  z ta k ą ż  ilo ś c ią  m a s ła , d od aje  szc z y p tę  so li, 
p iep rzu  i g a łk i m u sz k a tu ło w ej , m ie sza  z w ą tró b k ą  i p ia n ą  
z 2 b ia łek  oraz z ły ż k ą  ta r te j  b u łk i. F orm ę b u d y n io w ą  
sm a ru je  s ię  m a s łe m , n a k ła d a  w a r stw ę  m a sy , p rzek ład a  
tw a rd e m i ja ja m i lu b  w ą tró b k a m i z d ro b iu , d a je  d ru g ą  
w a r stw ę  m a sy , poczem  z a m y k a  s ię  fo r m ę  i g o tu je  p a sz te t  
n a  parze  przez trzy  k w a d ra n se . R ó w n ież  p ieczo n y  p a s z ­
t e t  ten je s t  d ob ry , n a le ż y  ty lk o  s trze c  g o  przed  z b y tn iem  
w y su sz e n ie m , d la teg o  c za s  p ie c z e n ia  n ie  śm ie  w y n o s ić  w ie  
e e j , ja k  30 m in u t.

SAŁATKA ANGIELSKA. P u szk ę  z ie lo n e g o  groszk u  
(m oże b yć  r ó w n ież  św ież o  g o to w a n y ) od ced za  s ię ,  p rze ­
s tu d z a  i ro iesza  z szk la n k ą  u b ite j  k rem o w ej śm ie ta n k i.  
U ło żo n y  na  środ k u  s a la te r k i g ro sz ek  p r z y b ie r a  s ię  p la ­
s tr a m i p o m id o ró w  i  śro d k a m i s a ła ty , k ro p io n em i so k iem  
c y tr y n o w y m , zm iesza n y m  z cu k rem  i so lą . P rzed  p o d a n iem  
z a stu d za  s ię  s a ła tk ę  na  lo d z ie .

JA JA  • OZOREK CIELĘCY W SZARYM SOSIE. Spa  
rzo n y  ozo rek , o b c ią g a  s ię  z  b ło  ry i  g o tu je  w  m a łe j  ilo śc i  
o so lo n e j w o d y  lu b  r o so łu . O sobno g o tu je  s ię  n a s tę p u ją ce  
d o d a tk i: m a łą  ceb u lk ę , g a r stk ę  k o rzen i tj . l iś ć  b o b k o w y , 
p iep rz  a n g ie ls k i  i z w y k ły , ja ło w ie c , po  p arę  z ia rn ek  
z w sz y s tk ie g o , k a w a łek  sk ó rk i c y tr y n o w e j, szk la n eczk ę  
v in a  czerv. o n eg o  i 5 d k g  p ie r n ik a . P o  20 m in u ta c h  g o ­
to w a n ia  fa s u je  s ię  sos p rzez  s ito , d od aje  3 d k g  parzo  
n y c h  m ig d a łó w , p o k ra ja n y c h  c ie n k o  i  3 d k g  ro d zy n k ó w ,  
w k ła d a  u g o to w a n y  ozorek , p o k ra ja n y  w  p la s tr y  i k ilk a  
ja j  p o ch e s , tj . w y p u sz cz o n y c h  nu w rzącą  w odę i g o to w a ­
n y ch  przez  4 m in u ty . P o tra w ę  tę  p od ać  m ożn a  na  z im n o  
lub  na c ie p ło , n a le ż y  ją  ty lk o  k o n tro lo w a ć  c zy  dość p i ­
k a n tn a , e w en t. dod ać  so k u  c y tr y n o w e g o  lu b  w in n e g o  octu . 
K n ed e l b u łcza n y  o d p o w ied n i je s t  ja k o  d o d a tek  do dan in  
c ie p łe g o .

PARZONE KNEDELKI Z CZEREŚNIAM I. S zk la n k ę  
m lek a  z a g o to w u je  s ię  w ry n eczce , d o d a je  p ó ł ły ż e c z k i so li  
i  ły ż e cz k ę  m a sła . N a  g o tu ją c e  m lek o  s y p ie  s ię  w śró d  c ią ­
g łe g o  u b ija n ia  20 d k g  s y p k ie j  m ą k i; z u p e łn ie  g ła d k ie  i o d ­
s ta ją c e  od śc ia n  ry n e cz k i c ia s to  o s tu d za  s ię ,  w b ija  2 c a łe  
ja ja  i u r a b ia  je  ły ż k ą  n a  c ia s to , aż s ię  u tw o r zy  je d n o lita  
m a sa . C ia sto  w y ło żo n e  na d esk ę  k r a je  s ię  w  k a w a łk i,  
W k tó re  .za w ija  s ię  po 3 cz e r e śn ie . U g o to w a n e  w  s ło n e j  
w o d z ie  p o s y p u je  s ię  su to  sm a ż o n ą  b u łeczk ą  z m ie sza n ą  
z cu k rem  i cy n a m o n em  i w y d a je  szy b k o  na  s tó ł ,  g d y ż  
p r z es ta łe  tw a rd n ą  i s ta ją  s ię  n ie sm a czn e . zzz

GRZYBEK Z OWOCAMI. 1/4 litr a  m lek a , 4 ż ó łtk a . 
7 d k g  cu k ru , 8 d k g  m ąk i, szc z y p tę  s o li  u b ija  s ię ,  aby  
g r u d ek  n ie  b y ło , d o d a je  p ia n ę  z 4 b ia łek  i  w y le w a  na  
brybwanikę, ma k tó re j rozg rza n o  lyżikę m a s ła . M asę p o s y ­
p u je  s ię  w y d r e lo w a n e m i c z e r e śn ia m i i w s ta w ia  do g ó r ą  
c eg o  p ie c y k a . Po z r u m ie n ien iu  s ię  ro zr y w a  s ię  g rzy b ek  
w id e lc a m i w  p a ru  m iiejsoacli, a b y  p an a u sz ła  i p o sy p u je  
cu k rem  z w am i!ją. W m ie jsce  czereśn i u ż y ć  in-ożlna k a żd e ­
g o  ilmnego ow ocu .

SURÓWKA Z KREMEM. S ezo n o w e  ow oce  w y  d ro low an e  
T%zgl. p o k ra ja n e , u ło żo n e  n a  szk la n e j  m isce,, k rop i s ię  r u ­
m em  lub 1/i.kierein cu r a ęa o  i o d s ta w ia  ma gotŁzLnę. W  m ię  
d z y c z a s ie  sp o rzą d za  s ię  krem  z 1/4 litr a  m le k a . 3 żó łtek , 
ły ż k i  cu k ru  i k a w a łk a  w a n ilj i .  W szy stk o  razem  u b ija  s ię  
n a  o g n iu , a g d y  z g ę s tn ie je ,  i  n a s tę p n ie  p r z e s ty g n ie ,  d o ­
d a je  s ię  p ia n ę  z 2 b ia łe k , m ię sza  le k k o , p r z y k r y w a  ow oce  
i za stu d z a  na lo d z ie . W ierzch  m ożn a  p rzy b ra ć  b itą  śm ie  
ta n k ą . Sc. Ko.

TORCIK ORZECHOWY. D o  tę g ie j  p ia n y  z 4 b ia łek  do 
d aje  s ię  8 d k g  cu k ru  z za p a ch em  c y tr y n y  (o ta r ta  sk ó rk a ).
6 d k g  s ta r te j  na ta r le  c z e k o la d y  i 10 d k g  z m ie lo n y c h  
o rzech ó w  la s k o w y c h , w k o ń cu  ły ż k ę  p r z es ia n e j ta r te j  b u łk i 
M asę w le w a  s ię  do  n a t łu szc z o n e j fo r m y  i p iecze  w m iern y m  
p iec u . W y stu d z o n y  tort m o żn a  p rzek ro ić  i p rz e ło ży ć  m ar­
m o la d ą  lu b  krem em .

Sc. Ko.

Przy nab ieran iu  m iodu ze słoika czy puszki, należy łyżkę w pierw  zanurzyć 
w m ące, aby m iód nie oblepiał się na jej’ pow ierzchni, lecz lekko spływ ał z łyżki.

Mundi - Amslerdam.

7 +  DNI +  DOBREJ + GOSPODYNI
7. d w ó c h  u łó w n y c H  d a ń  o b ia d u  j e d n a  t n o ie  b y ć  w s k ro m n ie js x u < ‘h 

u os ito d a  r s l  w a c h  o p u  sx cx o n e .
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HOCKI-KLOCKI
MAł.Y WRÓG KOBIET.

GORĄCE'
R O Z P A L O N E

N O G I

W PRZYTUŁKU DLA STARCÓW.

— T raci pan i czas n iepotrzebnie, chcąc 
być zalo tną. Na m nie to  nie robi w rażenia, 
a i tak  trzeba będzie zapłacić 10 centów  
za oczyszczenie bucików ! „Esąuire"

ROZRYWKI UMYSŁOWE
NIEDOBRANE PARY.

— J a k a to dziw na para  narzeczonych — 
pow iedziałem  do mego znajom ego, widząc 
zdaleka Zosię Z. i Jan a  J. — Jest aż 9 lat 
różnicy m iędzy niem i. — Czy wiesz — d o ­
dałem  —  że je j b ra t Adam  i jego siostra 
H elena także się chcą już pobrać, chociaż 
,r,a ją  razem  ty lko  40 lal! W szystkim  razem  
brak  jeszcze roku  do setki, a Zosia jest
starsza  od Heli o 13 lat.

W  jak im  w ieku by li narzeczeni?
*  *  *

Słynny z roztargn ien ia  p ro feso r Szymczy- 
kiewicz, idąc jak  zw ykle z paraso lem  i trzy ­
m ając w ręku  list, w rzucił do skrzynki list, 
zam iast paraso la . O to sku tk i upałów !

w . *  *  *N aczelnik straży  po żarn e j w G rajdołku
r°zlepił następu jące  ogłoszenie:

Ulga po 
3-ch njinu/ach!

Pewna bileterka kinowa pisze. „My­
ślałam, że będę musiała porzucić moją 
pracę z powodu dręczących bólów, 
przeszywających moje biedne, rozpa­
lone nogi. Lecz zauważyłam artykuł o 
Saltra t Rode-I. Kupiłam paczkę, zanu­
rzyłam nogi w tej mlecznej kąpieli i 
po upływie 3-ch minut doznałam cu­
downej ulgi. Od tej chwili zapomniałam 
o wszelkich dolegliwościach nóg.“ Kup 
dziś jeszcze paczkę Saltrat Rodell i 
na zawsze połóż kres bólom nóg. Naj­
głębiej zakorzeniona odcisk' dadzą sic 
z łatwością usunąć po tym cudownym 
zabiegu. Do nabycia w aptekach, sk ła­
dach aptecznych i perfumeriach Szczę­
śliwy wynik gwarantowany luh zwrot 
pieniędzy Skład główny. O ntaz 
Warszawa. T raugutta 3 
UWA G A  — w  s p r z a d a t y  z n a j d u j *  « ! ą  
1 0 S 3S* p r o p a g a n d o w y c h  p ę c z a k  a  o  
TO g r o s z y

„X powodu wyschnięcla wody w stud­
niach m ie jsk ich , po ża ry  odw ołuje  się aż do 
pory deszczow ej“ .

— Szkoda, że nie znalazłem  się tu ta j 
przed 50-eiu laty! „Esąuire".

Rozwiązania Nru z 25-go.
Zadanie szachowe. 1. ł»2-b4 ' H a l— a31 2. H c2—  

g6! itd ., a lb o  a) 1... S b l— c3, 2. S g 5 — 13 sza ch , 
b) 1... c7— c6, 2. Hc~ e4 sza ch  itd ., c) 1 ... K e5 —  
e4. 2. WdG b ije  d5 sza ch  itd , d) 1 ... c7 b ije  d6,
d. S  g 5 — i’3 sza ch  itd .

(Deszcz i parasole).
J e s t  n a jzu p e łn ie j  o b o jętn em , c zy  i g d z ie  b y ty  

m ie js c a  s c h r o n ien ia , g d y b y  a u to b u s  o d ch o d ził  
za  2 ogdz. N a jp ier w  m u sia łb y  iść  na s ta c ję  K a ­
ro l 7. W ła d y s ła w e m , k tó ry  w r ó c iłb y  s ię  z d w o ­
m a  p a r a s o la m i i  je sz c z e  raz sze d ł z H e n r y ­
k iem . T en  tak  sam o  m u s ia łb y  o d n ieść  p a r a ­
s o l Z y g m u n to w i. O d leg ło ść  10 km  p o k ry lib y  
g ła d k o  w  2 godz.

P rz y  k r ó tsz y m  te r m in ie  o d ja zd u  m o g lib y  
p r z y ja c ie le  p rz ejść  w  ten  sp o só b  1200 m , a p o ­
tem  m u s ie lib y  ju ż  iś ć  w e  d w ó jk ę  pod k a żd y m  
p a ra so lem

dalszy ciąg ze str. 24-ej.

d k ie  ikdhiety iz .Sain Ernanoisco. R yzykują one 
w nocy to, co w dzień zarobiły . Są zachłan- 
' ,e «a w ygraną, n ieopanow ane, zdolne do 
,ł” Jki z rozpaczy. W  „G oldregion" panu- 

abso lu tna  rów ność. B ankierzy  i traga- 
:sl <i 11 mioirdency igrają p rzy  jednym

*'■ W szyscy są  jed n ak o w o  podnieceniu i 
st* ° T ' ^  'wa®a*> 4inzymająic iw jrogatlorwiiu 

rzelbę, tub w sp ie ra jąc  d ło ń  n a  p is to le tach , 
■w lw,|e,aaolnu> 'kiedy s ta tek  pnzyw iózi o-

yen tó  dziew cząt, poszedłem  w łaśn ie  do 
“re 8jom“. S tanąłem  przy barze i zamó- 

l̂> ein Ikiieliisizdk iwiima. Oboik siiedziiał Ibainlkier 
Kl* v™ * kftóry pom agał mli fmanisawio pnzy
‘ udowie „Eldorado".

  się imamie Stev«nsi, — izaigadiniąłem.
ii»i >0*“ ry ‘w iedzór — odpow iedział. — Jak  

erosy? budu jem y 24-ty dloim? 
l ^  lwy fimainisujeaie s ia tk i, p rzyw ożące 

°  le'y  do  Sań iFirminictćsco ?

. I

—  Taik. Myślałem nad tą sp raw ą  d łu ­
go ii doszedłem  do w n iosku , iże ło  doskonały  
dziś liiniłores. S ia tk i m o je  iziaiŁnzymnjją islię twe 
wszyslUkilali ludniejszych  tpoiriaiclh (Południow ej 
A m eryki i iwenhują pięknie dńtęwlczęta 'na 
w yjazd  d o  San Ftrainioiisdo. Ja p ob ie ram  00 
piasbrów  za przew óz, dziew czyna zaś po 
przybyciu  ma imliejisce o trzy m u je  400, jtalko z a ­
da tek  iza Swą p racę  od stow arzyszen ia . Nie 
będą żałow ać ite ipiękne aiwamitiuinntilce Swej 
w ycieczki. Wiszystlkite, k tó re  p rzy jad ą , w yjdą 
<1 i/bnze Izarnąż...

Jest godz ina  10-ta w ieczór. Mmizylka p rz e ­
s ta ła  g rać . Wiralz z ,Sievenisem idziem y do  k a ­
w iarn i „N iepodległość", gdzie d a ją  operę. 
Kuch mię prow adzi itiu C hińczyk i jedzenie  
ma isnrak n ieznośny , wlięc p ijem y iyillko w i­
no. Riobi s ię  późno, w ychodzim y. iPrtzy ul. 
W aszyngtona ubijam y świieżo' uitwarly tealtr, 
gdzie D alam are, Ju lja  i H o rten s ja  św ięcą co

w ieczór trium fy. T rochę dale j zn a jd u je  się 
dom  zajezdny, pod nazw ą „D ziki Zachód". 
P rzez okna w idzim y dw ie m łode dziew czyny, 
k tó re  siedzą przy  stole i p iln ie  szydełkują. 
Loki olka la ją  ich ładne  buzie. Palce spraw nie 
w ykonu ją  pracę. P rzyg lądam y  się tem u no­
wemu w San F ranc isco  obrazkow i. Stevens 
m ówi:

— Miałem założyć  o d dz ia ł m ego Ibainku i 
w rócić do  Nowego Jo rk u . Z daje mli Się je d ­
n a k , iże ijeślii- doczekam  się pierw szego trans­
p o rtu  dziew cząt, p ozostanę  tu  n a  zawsze...

— Jeśli id z ie  o  mniie — odparłem , — m y ­
ślę to sam o. Ta ziem ia Okazała isię d la  minie 
tak  lipjną, że pokocha łam  iją. A gdy sp o t­
kam  odpow iednią Ikolbietę, o siągnę w szyst­
kie m arzen ia .

IdZiemy dalej. W  porc ie  lśn ią sygnały  
śwłietlne. C hłodna i  prtzejnzysiła ja k  Ikryształ 
noc k a lifo rn ijsk a  —  pozw ała njirzeć naw et 
s1 a be błystki: n a  da lek ie j iwodzie.

____________  L S Z i



O tak! -  ta
przeczytać... zonaczyć... usłyszeć...

j g j l U

NA SCENIE.
KRAKÓW. T eatr  im . S ło w a ck ie ­

g o  zap rezen tow ał n o ­
w ą au tork ę  .d ra m a ty czn ą , p. W a­
len ty n ę  A lex a n d ro w icz . Sztu ka  tej 
au tork i pt. „Jej syn" uderza do­
brem w yczu ciem  sce n y  i m ocnem  
za ry so w a n iem  k o n flik tu . G łów ne  
role  p rzy p a d ły  pp. J. K oreck iej, T. 
B u rn atow iczow i, R. P a w ło w sk ie j, 
Ja n ik o w sk iej , J a w o rsk iej , Czajko- 
sk iem u  i O p alińsk iem u. Reżyser.i a 
p. J . K arbow ski.

LWÓW. W R o zm aitośc iach  w y ­
sta w io n o  kom edję w ę­

g ie r sk ieg o  p isarza , c ie szą ceg o  s ię  
pow odzen iem  na n aszych  scenach , 
Bus- F ek etego  pt. „Ja n “. W  roli 
ty tu ło w e j dobrze sp isa ł s ię  p. W oj- 
teck i. D użo w dzięku  m ia ła  p. Bar- 
w iń sk a . P. Ż m ijew ska, p. Gut- 
ten — oto w yk on aw cy , którzy z a ­
s łu ż y li na w yróżn ien ie .

BYDGOSZCZ. W  reży ser ji p. K o­
reck ieg o  u jrze liśm y  

kom edję F . G ottw ald a  i Fr. Gri- 
bitza  pt. „Ostrożnie Brygido". T y ­
tu łow ą  rolę  w yk on a ła  z w d zięk iem  
p. B rocboćka. P . K ier czy ń sk i by ł 
e leg a n ck im  u w od zic ie lem . D użo k o ­
m izm u w n ió sł p. W in czew sk i. W y­
borną L issy  b y ła  p. Jab łon ow sk a . 
M ów iąc o u d a łych  ro lach , n ie  m o­
żna pom inąć pp. T atrzań sk iego  i 
D y trych a .

NOWE KSIĄŻKI.
„Na uboczu" N o w y  tom  

Miecz. Zielenkiewicz p oezyj au- 
{$. A. Krzyżanowski), tora  „ K w ie ­

tn ej za m ie­
ci" i  „D rogi"  przep aja  u m iło w a ­
nie p rzyrod y . B udzi s ię  w  n im  
p ra g n ien ie , by w y w a ży ć  drzw i 
i o tw orzyć  je  na  szerok i św ia t, na  
p o la  i łą k i, la sy  i  g ó ry , by op u śc ić  
u lice  w ieLkoraiejskie i zn a leźć  s ię  
n a p a ch n ących  ścieżk ach , w iją c y ch  
s ię  w u roczych  u stro n ia ch . P o eta  
zna w ym ow ę w ie jsk ieg o  k ra job ra­
zu: „ K ażd y  nad d rogą  pochylon y  
św ią tek , to w ierzeń , legen d , hi- 
s to r ji rezerw at..."

On jed n ak  zdobyw a s ię  na po­
ch w alę  „N ow ych  czasów ".
J a k iś  ra id , k tó ry  n iem a ni s tartu , 

ni m ety
O p u h ar  id z ie  z lo ty , o p e r lis te  w in o ,
O czy jś  u śm iech , o jeden  sreb rn y  

sen  poety ,
O o s ta tn ie  w estch n ie n ie  ty ch . co 

w ch w ale  g in ą . 
P oprzez b a last s łó w  p u sty ch , serc  

w y zięb ły ch  tłu m y, 
P ro m ete jsk ie  s ię  kują, g ra n ito w e  

tr a sy .
D uch zw y cięzca  przeorze serca  i ro­

zum y,

Idzie m łoda ruń boża, idą now e  
czasy .

A le  n a jlep ie j czu je  s ię  M ieczy­
s ła w  Z ie len k iew icz  na sw em  „ u b o ­
czu", pośród cudów  n atu ry , k iedy  
m oże zapom n ieć o m ieśc ie : 
„W dycham  m ia sto , .w yrzucam  je  

z p łuc.
Bo zresztą  m ózgiem  i krw ią  mi s ię  

sta ło .
...N ad u lica m i w ą sk i n ieba szm at 
W b łęk itn e  m orze na w si s ię  ro z ­

rasta .
In aczej stąd  s ię  ju ż p ojm u je  św ia t, 
Gdy s ię  rozlecą  ram y m iasta ."

N a  w si o sa cza ją  go  tak ie  s ło n e ­
czne obrazy:
„C hału pa do słoń ca  g rze je  s ię  jak  

kot,

Czapa dachu z jeży la  p oczern ia ły  
w los,

M rok w y b ie g ł z izb y  i sk ry ł s ię  
za p łot,

M iedzią m ien i s ię  szczap sosn ow ych  
stos.

W sk rętach  groch ow in  sterczy  bez­
ład tyk ,

Słonecznikowych coraz mniej już 
głów,

P ło m ien n y , n iem y  m alw  w y k w ita  
krzyk o sta tn ich  złudzeń  i osta tn ich  

snów .
Ju ż z iem i zoran ej z a la tu je  m iód, 
Z nużony kasztan  zrzuca z s ieb ie  

liść ,
W szystk o  n a sy c ić  m u si ziem i g łód , 
W szystk o  ku czem uś c ią g le  m u si 

iś ć .“
Z etk n ięc ie  z przyrod ą w ie jsk ą  

n a stra ja  poetę  op ty m isty czn ie , ca ł­
kiem  p rzec iw n ie  n iż  m ie jsk ie  u lice :  
„U lica  je s t p osęp n a , m u ry  szare , 

opadł p y ł,
C hm ury brudne, jak by  je  lep k i 

opadł p y ł,
N a stró j p rzew ala  s ię  m g listy m  

oparem ,
Żyeie ja h g d y b y  sz ło  o sta tk iem  s ił ,  

Z ie len k iew icz  trzym a s ię  „na  
uboczu", a le o tacza  go  m orze b u j­

anej z ie len i, zap ach  traw , szum  la ­
sów . To p raw d ziw y u c ie k in ier  z 
m ie jsk ic h  m u rów , k tóry  swerni 
w ierszam i o tw iera  sob ie  okno na  
u m iło w a n y  św ia t.

„Między morzem J e s t  to p ow ieść  
a fiordem*. d u ń sk iego  au- 

Sigurd E ikjaer tora , k tóry  11- 
(Książnica-At las), zysk a! za  n ią  

d rugą  nagrodę  
ria lon d yń sk im  kon kursie lite r a c ­
k im  w  roku 1936*.

A u to r  daje  spokojn ą , zrów n ow a­
żoną n a rra cją , p rzed sta w ia ją c  ż y ­
c ie  m ieszk ań ców  w iosk i du ń sk iej, 
p ołożonej m ięd zy  m orzem  a f io r ­
dem . L udzie ta m te js i zży li s ię  z 
su row ą n atu rą , za ch ow u jąc  jedn ak  
gorące  serca .

Oto jeden  z . p e jzaży , k tóry  da 
p o jęc ie  o ch arak terze  kraju  i  o 
s ty lu  p isa rza : „ P o w ie trze  p rzy ­
c ich ło  w  p o łu d n ie , drobna fa la  
p rzeb ieg a ła  po su n d zie , a w ysp a  
ja k b y  z b liż y ła  s ię  do lądu . S łoń ce  
św iec iło  nad zakrzyw ion ym  p rzy ­
lądk iem  i n isk iem i sto k a m i, b ia ły  
k ośc io ł o d b ija ł b la sk i i m ig o ta ł  
jak  św ieca  z o łtarza . M ożna b y ło  
od różn ić  w y so k ie  ob ejśc ia  w ty le ,  
pop rostu  p o liczy ć  "kom iny i do­
strzec  parę c iem n ych  sm u g dym u  
w hezch m urnem  p ow ietrzu . W ia ­
trak na  V esterhoved  w yd aw ał s ię  
w zn iesio n y  w górę, pod nim  leża ło  
nieb o , a sk rzy d ła  trw a ły  w bezru­
chu".

P oznajem y zarazem  z ty c h  słów  
sp ok ojn y  n u rt zdań E łk ja era , k tó ­
ry  r e jes tru je  w yd arzen ia , m ające  
dla  n a s  sm ak  eg zo tyzm u . N iew ą t­
p liw ie  d z ieje  m łod ocian ej Cilly* 
.'ukończone n ieo czek iw a n ie  tr a g i­
czn ym  fin a łem  —  p u lsu ją  żyw em  
ży ciem  w ew n ętrznem . Chłód p ó ł­
nocy n ie  g a s i n a m iętn o śc i, a le w y ­
ch o w a n ie  w duchu tr a d y c ji m ie j­
scow ej u jm u je  jed n o stk i w karby. 
T ylk o  c i, co idą na d ń lek ie  m orza  
jak o  m aryn arze, op u szczają  w ie ­
kow e o sied la , ab y  zażyć  rozkoszy  
i n ieb ezp ieczeń stw  w ędrów ek  po 
św iec ie .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA.

Niedziela, 26 czerwca.
12.03 Poranek  m u zyczn y  w  w yk o­

n an iu  O rk iestry  P. R.
16.30 „Z aczarow any kp rau l"  — 

s łu ch ow isk o .
18.00 „P od w ieczorek  z o g r ó d k a " __

tra n sm isja  z r es ta u ra c ji we  
L w ow ie.

21.00 „ T a -jo j“ —  w eso ła  aud ycja  
ze L w ow a.

22.00 „D on P a sq u ele“ —  opera  
D o n iz e tt i‘ego.

Poniedziałek, 27 czerwca.
16.00 Z espół in stru m en ta ln y  J erze ­

go Gerta.
16.45 U p iór  m orsk i z M oldefiordu , 

fe ljeton .
18.10 K oncert kam eralny .
19.30 „W  stra to sterze  tow arzy ­

sk iej" , kon cert rozryw k ow y.
21.10 „ P ieśn i m orskie".
22.00 V w ieków  daw nej m u zyk i.

W torek, 28 czerwca.
16.45 Po p ie n iń sk ich  zak o lach  D u ­

n ajca  — op ow iad an ie .
17.00 M uzyka taneczna.
19.00 K on cert ab so lw en tów  K on ­

serw a to r iu m  M uzycz. w W il­
n ie.

19.30 „Z G dyni na d a lek ie  lad y" , 
aud. w  w y k o n a n iu  O rkie­
s try  M aryn ark i W ojennej.
W  p rzerw ie  anedoty  z po-

21.10 „M oja p ięk n a  w ieś" , trans- 
dróży „D aru  Pom orza", 
m isja  z B elgrad u .

22.00 K on cert so listó w .

środa, 29 czerwca.
7.15 A pel p o lsk ich  m aryn arzy  — 

Iransm . ze sta tk u  w ojen n ego  
w G dyni.

11.00 „.Serce W ład ysław a  IV" —  
fe lje ló n .

11.10 „M orze tem atem  p iosenk i" , 
koncert z p ły t.

13.15 M uzyka obiadow a.
16.30 K apela lud ow a.
18.30 „N a  m orskiej' fal i" —  k on ­

cert rozryw k ow y.
20.05 M uzyka tan eczna.
22.10 Od G dyui do N ew  Y orku —  

a u d ycja  m u zyczna.
22.50 C apstrzyk p o lsk ich  m a ry n a ­

r z y —  transm . ze s ta tk u  w o ­
jen n eg o  w G dyni.
Czwartek, 30 czerwca.

16.00 Ł ódzka O rkiestra  S a lon ow a.
18.30 „ P o la  E lizejsk ie"  —  prem je- 

ra  słu ch ow isk o .
19.00 U tw ory  H en ryk a  M elcera w 

w yk on an iu  E. O ttaw ow ej.
19.30 W esołe  m iasteczk o  —• k on ­

cert rozryw k ow y.
22.00 P o lsk a  m u zyk a kam eralna. 

Piątek, 1 lipca.
16.00 M uzyka lekka.
18.10 D uety  F ran c iszk a  Sch u b er­

ta  na sk rzyp ce i fortep jan .
19.00 M uzyka w w yk. T ria  S a lo ­

now ego.
19.30 W ieczór op eretk ow y.
21.10 „N a budow ie"  —  aud. z c y ­

k lu  „ P io sen k i d aw n ych  cza ­
sów".

22.00 M uzyka k am eraln a  od H a y ­
dna do Tlayela.

Sobota, 2 lipca.
16.00 M in ia tu ry  k w artetow e —  m u ­

zyk a  w ioska.
19.00 R ecita l śp ie w a czy  W ito lda  

M yszkow skiego .
19.30 Z p ie śn ią  i tań cem  przez  

Śląsk. • j
22.00 G odzina n iesp od zian ek .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa", zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówlonych materiałów Redakcja ple zwraca
Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do Administracji.
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